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Rozwinąć szeroką akcję 
propagandową wokół 

Narodowego spisu 
powszechnego

P rzygo tow ania  do przeprowadzenia Narodowego spisu pow 
szechnego weszły w  osta tn ią fazę. Już ty lk o  n ieca ły tydz ień  
dz ie li nas od dn ia 3 grudn ia, w  k tó ry m  rozpocznie się spis. 
Czas ten trzeba zużytkować, by  spraw dzić raz jeszcze przygo
tow an ia  techniczne do spisu.’ rozdzia ł d ru kó w  i  przygotow anie 
kom isarzy spisowych, oraz rozw inąć szeroką akcję  propagando
wą i  in fo rm acy jn ą , uśw iadam ia jącą całe społeczeństwo o ce
lach  i  zadaniach spisu.

W k ra jach  gospodarki p lanow e j, w  ZSRR i państwach demo
k ra c ji lu do w e j spis powszechny ma inne znaczenie, n iż  w  k ra 
jach kap ita lis tycznych . Dane uzyskane ze spisu stanow ią bo
w ie m  is to tny elem ent racjonalnego p lanow ania  we wszystkich 
dziedzinach życia.

D latego też obecny N arodow y spis powszechny w  Polsce L u 
dowej obe jm uje  bardzo szeroki w ach la rz zagadnień. O be jm uje  
on: 1) spis ludności z uw zględnieniem  zawodu, 2) apis zam ie
szkanych m ieszkań, 3) spis zam ieszkanych nieruchom ości (bu
dynków ), 4) spis zam ieszkanych m iejscowości i  5) spis gospo
da rs tw  ro lnych . . . . .

Jak ju ż  z tego w y liczen ia  w yn ika , zakres spisu obe jm u je  h -  
fczne dziedziny życia społecznego i gospodarczego i_ wymaga 
Znacznego nakładu s ił i środków  oraz ścisłego w spółdzia łan ia  
całego społeczeństwa z aparatem  spisowym  i  adm in is trac ją
państwową. . . .. , , .

Rozległość tem a tyk i powoduje, ze spisu nie będzie można za
kończyć w ciągu jednego dnia, po trw a  on k ilk a  dn i, zwłaszcza 
ha wsi. Kom isarze spisow i będą p racow ali od 3 g rudn ia  w  go
dzinach od 8 do 20. . , .

M e ld u n k i napływ ające z całego k ra ju  świadczą, ze przygoto
w an ia  do spisu są w pełnym  toku. Do przygotow ań przedspiso- 
Xvych z całą sumiennością podeszły terenowe organa spisowe, 
prezydia rad narodowych oraz organizacje masowe, k tó re  da
ły  dużą część 120-tysięcznej a rm ii kom isarzy spisowych. R ów - 
h ież ko m ite ty  p a rty jn e  w spó łp racu ją  z te renow ym i organam i 
sp isow ym i, pomagają w  a k c ji przedspisowej i  k o n tro lu ją  na le
ży ty  je j przebieg. ....................................

Po raz p ierw szy dz ia ła ją  w  akc ji spisowej kom is je  spolecz- 
he, składające się z ak tyw ó w  masowych o rgan izacji społecz
nych, zw iązków  zawodowych, ZSCh, L ig i K ob ie t, ZM P itd . Za
daniem  ich jest pomóc zarówno w  przygotow aniach do spisu, 
ja k  i  w przeprowadzeniu samego spisu. W a kc ji p rzygotow aw 
czej w y ró ż n iły  się kom isje  spisowe w  bydgoskim  i  w ro c ła w 
sk im  oraz w  now ych w ojew ództw ach opolskim , koszalins

1 N i l01w sze d iie^ednak kom is je  społeczne są dość ak tyw n e  (kra 
kow skie , białostockie , lubelskie) i należy zw rocie uwagę na ich 
ak tyw izac ję  w osta tn ich dn iach przedspisowych.

Poważne zadanie przypada w  tych dniach kom ite tom  P a rty j
nym , k tó re  pow in hy  kon tro low ać przebieg pizygotowain do sp 
su. Jest to  zwłaszcza ważne na w si, gdzie K o m ite ty  G m in  
i  organizacje grom adzkie pow inny  om ow ic ostatn ie zadania 
przygotowawcze do a k c ji spisowej. Tam, gdz ie 0 J c!vvcyi’ 
jeszcze nie  uczyniono, prezydia- gm innych la d  narodowych, 
so łtys i p o w in n i zwołać zebrania ogólne i  zaznajom ić ludność

* 1 8 8 . *  ™ i ? “ V Cw “ . M e »,e chłopom , « t a ą y .  p r * p r . -  
Vvadza sie tak  dokładny spis w  zakresie gospodarki ro lne j, 
trz e b a  w yjaśn iać, że państwo ludow e m usi wiedzieć, ile  je s t w  
Poszczególnych w ojew ództw ach, pow ia tach czy gm inach go- 
spodarstw ro lnych , ja ka  jes t pow ie rzchn ia  g ru n tów  i  ja k  są one 
Użytkowane, ja k  są zaopatrzone w  m aszyny i  narzędzia ro im -  
tzę — by m óc przydzie lać tra k to ry , m aszyny i  narzędzia ro l-  
hicze lu b  nawozy sztuczne zgodnie z potrzebam i danego te re - 
hu. T rzeba wyjaśniać,, że nie można p ra w id ło w o  pokierować 
"'z ros tem  pogłow ia, je ś li się n ie  w ie  ile  obecnie m am y k i ów , 
kon i, trzody  ch lew nej, owiec. . . . . . .

Te liczby  w łaśnie państwo uzyska na podstaw ie danych sp i- 
6u powszechnego. Trzeba w yjaśniać, że dane spisu pomogą do 
ja k  na i lenszego zaspokojenia żyw o tnych potrzeb m a te ria lnych  
i  k u ltu ra ln y c h  naszego społeczeństwa. Trzeba łączyc za
dania spisu z w ie lk im i pe rspektyw am i naszego pokojowego bu 
d o w n ic tw a  w  P lan ie  6 -le tn im , wskazywać, ze dane spisu pom o
gą nam  ten p lan lep ie j wykonać. . , , „ __ . „

Zgodnie z rozporządzeniem Rady M in is tró w , ludność m a obo
w iązek  udzie lan ia kom isarzom  spisowym  odpow iedzi na p y ta 
n ia , zaw arte  w  fo rm u la rzach  spisowych, ja k  rów nież okazywa
n ia  na żądanie kom isarzy odpow iednich dm yodow na p o tw ie r
dzenie ścisłości i  p raw dziw ości tych  odpowiedzi. Rzecz prosta, 
że jedyn ie  praw dziw e odpow iedzi na py tan ia  spisoy.' ą
nam  pożądany ob ie k tyw n y  obraz i  scisłe dane statystyczne,
k tó re  zam ierzam y uzyskać. .

D ekre t rządow y stw ierdza, że kom isarze spisowi, oraz 
■wszystkie osoby, biorące udz ia ł w  pracach spisowyc , ą -  
Wiązane do zachowania w  ścisłej ta je m n icy  Y 
W czasie spisu odpow iedzi i in fo rm a c ji. Dane te 1 - ł
h ie  mogą być udzielane nie  ty lk o  żadnym  osobom P ryw a tnym , 
Me rów nież żadnym  w ładzom  pub licznym  lu t. ins ty tuc jom ^ 
ł  służą w yłączn ie  do celów statystycznych. D ekre t p  J
k a ry  d la  osób, k tó re  na ruszy łyby tajemnicę statystyczną. T ak 
■Więc w szelk ie próby rozm a itych  kom b ina to rów  .
dziom  na iw nym , ja kob y  spis m ia ł służyć do ja k ic h k o lw ie k  m  
ńych celów, prócz statystycznych, są bezsensowne i  pozbaw io
ne wsze lk ich podstaw, A  ta k ie  próby, naw et pozbawione odro
b in y  zdrowego rozsądku, zanotowano. Próbowano np. szerzyć 
W- zw iązku ze spisem różne bzdurne p lo tk i, k tó rych  d yw e r
s y jn y  cha rak te r jest aż nadto p rze jrzysty . .

P ragn iem y nie  ty lk o , by  każdy obyw a te l zrozum ia ł zadania 
spisu, ale bv czynnie dopom ógł do jego przeprowadzenia, u ia -  
tego trzeba "w ykorzystać ostatn ie d n i przedspisowe, by dotrzeć 
do każdego obyw ate la  naszego k ra ju  i  zaznajom ić go z sen
sem i  celem a k c ji spisowej. .

Duża robota czeka lu d z i za trudn ionych  p rzy  spisie me tyuco 
W dniach spisu, ale i rów nież podczas ostatniego etapu p rzy 
gotowań. A k ty w  spisowy pow in ien  ja k  najszerzej przeprow a
dzić akc ję  propagandową i  in fo rm acy jn ą . N ie pow inno byc 
«n i jednego m iasta lu b  wsi w  Polsce, gdzie n ie  by łob y  p la ka 
tó w  lu b  afiszów spisowych. Prasa, rad io , _ km o, dw orce i  po
czekaln ie sklepy Samopomocy C h łopskie j na wsi, tra m w a je  
i  pociągi, s łupy rek lam ow e —  w szystko pow inno służyć a k c ji
P opu laryzacji spisu. , . , , , ,

Na leżyte przeprowadzenie osta tn ich przygotow ań do spisu, 
Zagw arantu je  nam  uzyskanie p raw dziw ych , ob iek tyw nych  da
nych Cały k ra j dum ny będzie z ogłoszonych w y n ik ó w  nasze
go spisu powszechnego. Będą one bow iem  m ó w iły  o rozw o ju  
i  sile gospodarki P o lsk i Ludow e j, pokażą całemu św ia tu , ja k  
z roku  na rok, z miesiąca na m iesiąc i  z d m a n a  ^ e iw r h ^ n n ’  
sta ja  s iły  k ra jó w  i narodów, bron iących poko ju  i  zajętych po- 
'  -J - y - • • Dane naszego spisu będą poważ-

Ruch pokoju—to potężna siła, o którą 
rozbiją się plany imperialistów

Ludzie dobrej woli we wszystkich krajach skupiają się wokół programu 
I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

Przed 130 laty urodził się Engels

(f) M O S K W A  (PAP). Cała pra socja listycznej 
sa radziecka poświęca nadał 
w ie le  uw ag i I I  Św iatow em u 
K ongresow i O brońców  Pokoju.
D z ie n n ik i p u b lik u ją  liczne korę 
spondencje z W arszawy, w ypo
w iedz i i w rażen ia delegatów na 
Kongres oraz obszerne a r ty k u ły  
odzw ierc ied la jące W arszawę — 
stolicę P o lsk i w  tych  pam ię t
nych d la  całego narodu po lsk ie
go i  postępowej ludzkości, 
dniach.

Czasopismo „O gon io k“  opub li 
kow a ło  reportaż p ió ra  znakom i
tego poety radzieckiego — S ur- 
kow a poświęcony W arszaw ie — 
m iastu  w  k tó ry m  toczy ły  się ob 
ra d y  I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju .

Wszyscy delegaci —  pisze Sur 
ko w  —  bez w zg lędu na to skąd 
p rzy je ch a li u jrz e li w  W arszawie 
z jedne j s trony  po tw orne sku t
k i  m in ion e j - w o jny , ja k  i p ro 
m ienną i  radosną tw órczą p ra 
cę, w ia rę  w  szczęśliwą przysz
łość.

Wszyscy ci, w ys łann icy  sw iato 
w e j a rm ii b o jo w n ikó w  o pokój 
zgrom adzeni 16 lis topada 1950 r. 
w  o lb rzym ie j h a li Dom u Słowa 
Polskiego, c i wszyscy, k tó rz y  po 
przebyciu  tys ięcy k ilo m e tró w  w  
pociągach i  samolotach, po prze 
byc iu  oceanów i  lądów  dostali 
sie do W arszaw y — dozna li po
dobnie ja k  i  m y, g łębok ie j ra 
dości —  spo tyka jąc się z serde- 
nością z ja ką  p o w ita ł posłów  po 
k o ju  naród po lsk i.

Carpano M a - 
g lio li i  Ćorona, k tó rz y  p o w ró c i
l i  przed dw om a dn ia m i do R zy
mu.

W yn ieś liśm y z Kongresu, n ie 
zapom niane w rażenia —  o- 
św iadczył Corona. Kongres ten 
w yw rze  z pewnością ogrom ny 
w p ły w  na dalsze wzm ocnienie 
się ruchu  bo jo w n ików  o pokój. 
O Polsce —  s tw ie rd z ił Carpano 
— tru d n o  je s t opowiedzieć w  
dwóch zdaniach. W arszawa b y 
ła  po w o jn ie  ta k  zniszczona, że 
w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  n ie  
powstałaby n igdy z gruzów.

Organ w ło sk ie j p a r ti i socja
lis tyczne j „A v a n t i“  zamieszcza 
a r ty k u ł w stępny pt. „Ś w ia tło  
W arszaw y“ , w  k tó ry m  om aw ia 
w y n ik i I I  Św iatow ego K ongre
su O brońców  P oko ju  w  W a r
szawie. A u to r a r ty k u łu , depu
tow any socja lis tyczny —  M a n - 
c in e łli, s tw ierdza, iż w zajem ne 
zrozum ienie i  jednom yślna w o 
la delegatów je s t w y n ik ie m  o- 
brad, przeprowadzonych w  a t
mosferze c a łko w ite j w o lności 
słowa i  k ry ty k i.

„Wynieśliśmy z Kongresu 
niezapomniane wrażenia“
t j )  R Z Y M  (PAP). —  D zienn ik  

,1’aese“  p u b lik u je  oświadczenia 
dwóch posłów w ło sk ie j p a r ti i

Prezydium Chińskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 

aprobuje uchwały 
Kongresu

i  godz, 20 min. -  nowy 
rekordowy wytop stali 

w hucie „Ostrowiec“
(a) W ytapiacze h u ty  „O s tro 

w iec“  dokona li osta tn io  szyb
kościowego w y to p u  sta li. Obsłu 
ga pieca w  składzie : tow . 
tow . A dam  Podraża, Józef Tom  
czyk, Rom an W iśn iew sk i, pob i
ła dotychczasowy re ko rd  zespo
łu  Jana C ie labka o 20 m in., do
konu jąc szybkościowego w y 
topu s ta li w  czasie 4 godz. 20 
m in .

R ekord  powyższy, s tw ie rdza
ją  wytap iacze „O strow ca“ , nie 
jes t jeszcze ostateczny. W a lka  
o skrócenie czasu w y to p u  trw a .

(a) P E K IN  (PAP). 25 lis to pa 
da odbyło się p ierwsze posiedzę 
nie prezyd ium  chińskiągo korn i 
te tu  ogólnonarodowego obrony 
powszechnego poko ju  i w a lk i 
przeciwko agresji am erykań  - 
skiej. Członkow ie prezyd ium  za
aprobow a li jednom yśln ie  M a n i
fest do narodów  św iata i inne 
uchw a ły, p rzy ję te  na I I  S w ia to  
w yra Kongresie O brońców  Po -  
k o ju  w  W arszaw ie.

(f) P E K IN  (PAP). Prasa c h iń 
ska szeroko kom entu je  uchw a ły  
I I  Św iatowego K ongresu O broń 
ców Pokoju.

a rty k u le  w stępnym  pt. ^O grom 
ny  sukces I I  Św iatow ego K o n 
gresu O brońców  P oko ju “  s tw ie r 
dza m. in.:

Naród ch ińsk i w ie  doskonale, 
że na pokój n ie  należy czekać, 
lecz, że o pokó j trzeba walczyć. 
Ażeby obron ić pokój — na le
ży walczyć p rzeciw ko agresji. W 
celu obrony poko ju  zarówno na 
D a lek im  Wschodzie ja k  i  na 
ca łym  świecie, naród ch ińsk i 
wzmaga w a lkę  p rzec iw ko  agre
s ji am erykańskie j, wzmaga 
ruch  okazania pomocy K o re i 
oraz obrony swych ognisk do
m ow ych i swej ojczyzny.

Naród Chiński w ie rzy , że na
rody całego św iata są wystarcza 
jąco silne, ażeby ob ron ić po
k ó j i  zapobiec okropnościom  
w o jny.

Młodzież polska
swym zapałem porywa 

„ludzi Zachodu“
(f) G E N E W A  (PAP) — B iu 

le tyn  Światow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  zamieszcza 
reportaż d r  S iegfrieda K u rta  o 
W arszawie.

A u to r  stw ierdza, iż w  c h w ili 
w yjazdu  do P o lsk i u legał w p ły  
w om  propagandy zachodniej-, 
k tó ra  stale pow tarza  oszczercze 
w ieści o panu jącym  rzekomo 
na W schodzie „ te rro rz e “ . N ie 
należę do żadnej p a r t i i —• p i
sze K u rt. —  Przyznaję, że 
przed w yjazdem  do P o lsk i od
czuwałem  pew ien n iepokój. 
N iepokój ten  zn ikną ł na w id o k  
w iw a tu ją cych  na naszą cześć 
dzieci po lsk ich .

N ie  można n ie  p rzek linać 
w o jn y  —  pisze da le j K u r t  — 
gdy pozostaje się pod w p ływ em  
w rażeń odniesionych podczas 
pobytu  w  s to licy  P o lsk i. P rzy 
znaję szczerze, że n ie  m ia łb ym  
odwagi podjąć w y s iłk u  odbu-

Jednakże tego cudu dokonuje 
codziennie m łodzież polska. 
M łodzież ta po ryw a nas, „s ta 
rych  lu d z i Zachodu“ , 6wym  nie 
z w y k ły m  zapałem.

(f) H A G A  (PAP). W  dniach.
gdy toczy ły  się obrady I I  Sw ia^ 
towego Kongresu O brońców 
P oko ju , w  H o la n d ii wzm ogła 
się kam pania zbierania podp i
sów pod Apelem  S ztokho lm 
skim . Do dn ia 24 listopada ze
brano pod ty m  Ape lem  480 t y 
sięcy podpisów.

(a) K O P E N H A G A  (PAP). — 
26 listopada w  Kooer.h&dze o- 
tw a r ty  został I  Ogćlnoduństci 
Kongres O brońców Poko ju . W 
Kongresie bierze udzia ł 950 de
legatów z całego k ra ju  i 160 go 
ści. Obecni są rów nież goście za 
gran iczn i.

Liczne protesty przeciwko 
brutalnym szykanom

wobec prof. Joliot-Curie
(f) G EN EW A (PAP). — Jak 

donoszą z Paryża, prasa demo
kra tyczna i liczne organizacje 
dem okratyczne p ro tes tu ją  z o- 
burzen iem  przeciw ko b ru ta l
nem u ustosunkow aniu się a- 
m erykańsk ich  w ładz o ku pa cy j
nych w  Niemczech zachodnich 
do w yb itnego  uczonego fra n 
cuskiego, przewodniczącego 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  — 
pro f. Jo lio t-C u rie .

P ro testy  zg łos ili rów n ież de
legaci francuscy na I I  Ś w ia to 
w y  Kongres O brońców  Poko ju , 
Rada Ś w ia tow e j F ederac ji M ło 
dzieży D em okratycznej i  Tow. 
P rzy ja źn i F rancusko-P o lsk ie j.

(f) B E R L IN  (PAP). —  Zarząd 
W olnych N iem ieck ich  Z w iąz
kó w  Zaw odow ych p ro w in c ji 
S achsen-A nhalt w  im ie n iu  prze 
szło m ilio n a  cz łonków  zw iąz
kó w  zawodowych ogłosił p ro 
test p rzeciw ko a k to w i sam owo
l i  p o lic ji zachodnio -n iem ieckie jIW X U1VUJU. u u  w ------------- j * r ------------_ . .

D zienn ik  „H u an m inż ibao " w  i dowy ta k  zniszczonego m iasta, wobec pro f. Jo lio t-C u rie .

M iesiąc pogłęb ien ia  p rz y ja ź n i po lsko-radzieckiej

Sportowcy wiejscy zorganizowali sztafety 
szlakiem bojowym Marszałka Polski 

Konstantego Rokossowskiego

Sto trzydzieści la l temu. dn ia 28 listopada 1820 roku, u ro dz ił się 
w  Barmen (Nadrenia) F ryd e ryk  Engels — w ie lk i rew o luc jon is ta  
p ro le ta riack i, w spółtw órca naukowego socja lizm u  — m arksizm u, 
na jb liższy p rzy jac ie l i towarzysz b ron i K aro la  M arksa, n ieśm ie r
te lny  nauczyciel m iędzynarodow ej k lasy robotn icze j w  walce  
o w yzw olen ie  mas ludow ych od ucisku i  w yzysku kap ita lis tycz 
nego, w  walce o socjalizm .

F ry d e ry k  Engels b y ł jednym  z na jw iększych  uczonych X IX  s tu 
lecia. Wraz z K aro lem  M arksem  napisał w iekopom ny „M a n ife s t 
K om un is tyczny" i  w ie le  innych  dzieł, tw orzących fundam ent re 
w o lu cy jn e j na uk i p ro le ta r ia tu  — m ate ria lizm u  dialektycznego. 
Do osta tn ich dn i swego życia w a lczy ł o czystość re w o lu cy jn e j 
ideo log ii klasy robotn icze j przeciwko ' w sze lk im  próbom  re fo r-  
m izm u, przeciw ko bu rżuazy jnym  i  drobnom ieszczafiskim  w p ły 
wom  na ruch  robotniczy.

K ie ru ją c  się nauką M arksa i  Engelsa, pogłęb ia jąc ją  i  wzboga
cając, Len in  i  S ta lin  na czele p a r t i i bo lszew ick ie j pop row adz ili 
klasę robotniczą do zwycięstwa w  W ie lk ie j S ocja lis tyczne j Rewo
lu c ji P aździe rn ikow e j, do zbudowania w  Z w ią zku  Radzieckim  spo
łeczeństwa socjalistycznego, do budow y kom unizm u.

K ie ru ją c  się nauką M arksa, Engelsa, Lenina i  S ta lina , Polska  
Zjednoczona P a rtia  Robotnicza przew odzi walce mas ludow ych  
P olsk i Ludow e j o zw ycięstw o socja lizm u w  naszym k ra ju .

B udu jąc  socja lizm  w  Polsce, czcim y pam ięć naszego w ie lk iego  
nauczyciela, F ryd e ryka  Engelsa — nieśm ierte lnego szerm ierza 
w a lk i o w yzw olen ie  k lasy robotn icze j, o socja lizm , wolność i  po
kó j m iędzy narodam i.

Imprezy artystyczne i kulturalne -  Wzrasta liczba członków TPPR
zorganizowano 85 różnych im 
prez artystycznych .

Listy przyjaźni 
robotników  
francuskich 

do robotników 
Moskwy

(f) G E N E W A  (PAP). —  Jak  
donoszą z Paryża, w  m erostw ie 
St. Denis odbyło się pod h a 
słem p rzy ja źn i lu dó w  P aryża i 
M oskw y uroczyste zakończenie 
kongresu F ranc ja  —  ZSRR.

Delegacja ro b o tn ik ó w  Re
n a u lt i  m e tra  paryskiego w rę 
czyła radcy  ambasady ZSRR 
A w iło w o w i lis ty  p rzy jaźn i dla 
ro b o tn ikó w  fa b ry k i im ien ia  
S ta lina  w  M oskw ie  i  d la  p ra 
cow n ików  m etra  m oskiew skie
go.

(f) W Miesiącu pogłębienia przyjaźni polsko - radzieckiej 
stale wzrasta w całym kraju zainteresowanie społeczeństwa 
życiem i osiągnięciami narodów ZSRR. Powstają coraz to no
we koła TPPR. Szeregi Towarzystwa powiększają się o ty
siące nowych członków. Powstają liczne kursy języka ro
syjskiego.

S?jSŁiT88SS. S“ “ ««"*■*»' r fm  **i  prędzej^sprostać w zrasta jącym  potrzebom  m ate ria ln ym  i k u l
tu ra ln y m  naszego społeczeństwa.

W yjazd p o l s k i e j  delegacji rządowej 
Oa uroczystości Święta Narodowego

Albanii

Vietnaniskie wojska 
ludowe wyzwoliły 

Czuć Hai-son
(f) G E N E W A  (PAP). —  Agen 

cje zachodnie donoszą, że v ie t-  
nam skie w o jska ludow e w y z 
w o liły  m iejscowość Czuć H a i-  
son położoną w  odległości 36 
km  na zachód od M oncay.

P a rysk i „M onde“  podaje, że 
w  czasie ew akuac ji Langson 
F rancuzi pozostaw ili 1.300 ton 
am u n ic ji, 200 tysięcy li t ró w  
benzyny, 2 ton y  m leka skon
densowanego, znaczne ilości ży 
wności oraz ekw ipunku .

W  je d n ym  ty lk o  w o jew ódz
tw ie  w arszaw sk im  pow sta ło  555 
grom adzkich k ó ł TPPR, 23 w  
zakładach pracy, 22 w  szko
łach.

O dby ło  się 1261 odczytów w  
spółdzie ln iach p rodukcy jnych , 
PG R-ach, grom adach i  zakła
dach pracy, w  k tó rych  wzię ło  
udz ia ł ponad 40 tys. słuchaczy.

W  Łączku ko ło  G ostynina od
b y ł się w  ram ach Miesiąca 
m an ifes tacy jny  z lo t sportowców 
ludow ych  po w ia tów : P łock, Go
s tyn in , Sochaczew i  innych. 
Szlakiem  bo jo w ym  M arszałka 
P o lsk i Konstantego Rokossow
skiego p rz y b y ły  sztafety spor
towe, k tó re  w z ię ły  udz ia ł w  
zlocie. Podobne im prezy odby
ły  się w  innych  re jonach w o je 
w ództwa.

G rom ady o trzym a ły  2020 fo - 
toa lbum ów  ze zd jęc iam i ze 
Z w ią zku  Radzieckiego. Z o rgan i
zowano 31' ku rsów  języka ro 
syjskiego. P rzyb y ło  ponad 500 
now ych p renum era to rów  cza
sopism radzieckich.

Ekipy łączności 
w  woj. gdańskim

Ponad 100 ek ip  łączności m ia 
sta ze w sią  wyjeżdża do spó ł
dz ie ln i p ro du kcy jnych , grom ad 
i  P G R -ów  w o jew ództw a gdań
skiego z p rogram am i zw iąza
n y m i tem atyczn ie z odbyw a ją 
cym  się M iesiącem. Założono w  
te ren ie  149 now ych k ó ł TPPR. 
Ponad 11 tys. cz łonków  w s tą 
p iło  w  szeregi Towarzystw a. 
Poza w yśw ie tla n iem  film ó w ,

Wystawy w  całym kraju
Z o ka z ji M iesiąca pogłębienia 

p rzy jaźn i po lsko -  radz ieck ie j 
ko ło  TPPR  przy  W ydzia
le  W e te ryn a ry jn ym  U n iw e rsy 
te tu  W arszawskiego urządziło  
w  gm achu ucze ln i w ystaw ę re 
p ro d u kc ji prac m a la rzy  rosy j 
skich i  radzieckich.

*
W  P ow ia tow ym  Dom u K u l

tu ry  w  Jaśle o tw a rta  została 
w ystaw a ks ią żk i i  p rasy ra 
dzieckie j pod hasłem  „K s iążka  
radziecka w  walce o pokój i  
postęp“ .

*
W  salonach w ystaw ow ych  

Pom orskiego Dom u S z tuk i o- 
tw a rto  pokaz prac lito g ra fic z 
nych uczn iów  w yd z ia łu  p o li
g ra fi i Państwowego L iceum  
T echn ik  P lastycznych w  B yd ' 
goszczy, w ykonanych  w edług 
dzie ł g ra ficznych  a rtys tó w  ra-. 
dzieckich.

„Każdy kilogram zaoszczędzonegb węgla 
-  to wkład w dzieło budowy naszego

dobrobytu44
Apel górnika Iow. Józefa Szulca o oszczędne zużycie węgla

(f) W  dn iu  27 bm. w y jecha ła  
do T ira n y  delegacja rządowa, 
Zaprószona przez Rząd A lb a ń 
skie j R e pu b lik i Ludow e j na u - 
r °czystości Św ięta Narodowego.

W  skład de legacji wchodzą: 
w iceprem ier tow . H ila ry  C he ł- 
chowski, w icem in is te r Eugenia 

‘ Krassowska, gen. Jerzy B o rd z i- 
towski.

Przemysł odzieżowy wykonał 
przedterminowo 

roczny plan produkcji
Robotn icy Z akładów  Przem y

k u  Odzieżowego, F ilcowego i 
^M zikarskiego rea lizu jąc  zobo
w iązania, podjęte ku  czci 33 
*°czn icy R ew oluc ji P aździern i
kow ej i I I  Św iatow ego K on- 
?,;esu O brońców  Pokoju, p rzy - 
sPieszylj w ykonan ie  rocznych 
Planów p rodukcy jnych , P ac
h o w e  F a b ry k i P rzem ysłu O -
“ ^jeżowego zakończyły rea liza 

cję wartościowego - p lanu p ro 
dukcyjnego na rok  1950 w dn iu  
18 bm. Załogi zakładów  Z jed 
noczenia Przem ysłu Filcowego 
w yko na ły  tegoroczny p lan p ro 
d u k c ji na 57 dn i przed te rm i
nem, a robo tn icy  Zjednoczenia 
P rzem ysłu G uzikarsko -  G a lan
te ry jnego  50 dn i wcześniej n iż  
p rze w id yw a ł plan.

Szykany wobec 
poslępowy eh 

dziennikarzy w Austrii
(d) W IE D E Ń  (PAP). — P ra 

wicowe k ie ro w n ic tw o  Zw iązku 
awodowego D zienn ika rzy au

s triack ich  postanow iło usunąć 
ze Z w iązku  redak to rów  na
czelnych szeregu czasopism, m. 
in. „O esterre ichische V olkss- 
tim m e“ , „D e r A bend“ , „T a g - 
b la tt am M ontag“  i „V o lk s w il-  
le“  za popieran ie n iedawno 
s tra jk u  powszechnego w  A u 
s tr ii.

Ze Z w iązku  D z ienn ika rzy  u - 
sunięto rów nież w yb itnego  pu
blicystę austriackiego, delega
ta  na I I  Ś w ia tow y Kongres 
O brońców P oko ju  — Ernsta 
Fischera, za zamieszczenie a r ty  
k u lu  . w  je dn ym  z czasopism 
m oskiewskich.

Znany przodownik pracy, górnik kopalni im. Józefa Sta
lina, tow. Józef Szulc udzielił przedstawicielowi Polskiej 
Agencji Prasowej wypowiedzi na temat wzmożenia oszczę
dności w gospodarowaniu węglem.

„U chw a ła  P rezyd ium  Rządu cy naszych kopalń, będą m ogły 
RP o oszczędnym gospodarowa ; być w  pe łn i w ykorzystane dla 
n iu  węglem  — m ów i Józef j dobra gospodarki narodowej 
Szulc — ma n iezw yk le  don io - • ty lk o  wówczas, gdy w ys iłkom
słe znaczenie w  walce przeciw  
ko m arn o traw ien iu  tego cenne
go m ateria łu . Każdy z nas w ie, 
że węgiel stanow i podstawę 
wszystkich dziedzin naszej go
spodarki narodowej.

P lan 6 -le tn i s taw ia przed na 
m i zadanie w ydobycia  w  r. 1955, 
po raz pierwszy w  h is to r ii po l
skiego górn ic tw a, 100 m ilion ów  
ton węgla.

Ta ilość ton węgla je s t n a j
ściślej zw iązana z g igan tyczny
m i p lanam i rozbudowy naszego 
przem ysłu i ma w  pe łn i zaspo
ko ić zwiększone, dz ięk i podno
szeniu się stopy życiowej, zapo 
trzebow anie węgla w  gospodar
stwach dom owych m iast i  wsi, 
zapewnić opał setkom tysięcy 
nowych izb m ieszkalnych.

Nasze w y s iłk i — akcentu je  
tow . Szulc — w a lka  tysięcy gór 
n iczych brygad p rodukcy jnych  
o zwiększenie w ydobyc ia  i pod 
niesienie jakości węgla, poważ
ne i  stale rosnące osiągnięcia 
w  dziedzin ie m echanizacji p ra -

tym  towarzyszyć będzie rów no 
czesna troska najszerszych rzesz 
ob yw a te li o oszczędne, ra c jo 
nalne i ja k  na jba rdz ie j celowe 
zużycie tego cennego pa liw a  i 
surowca.

Szczególnie odpow iedzialne 
zadanie przypada na tym  od
c inku  tym  w szystk im  naszym 
towarzyszom  pracy w  przem y 
śle, transporc ie  i innych  dzie
dzinach gospodarki, od k tó rych  
czujności i uw agi zależy pod
niesienie stopnia oszczędności 
zużycia węgla.

Przede w szystk im  w ięc gorą
co ape lu ję  do palaczy k o tło 
wych wszystkich w ie lk ic h  i ma 
łych  zakładów  przem ysłowych 
w  Polsce, do palaczy w  e lek tro  
wn iach, w  hutach, w fa b ry 
kach, a także i w  kopaln iach, 
aby stanęli do w a lk i o ja k  n a j
bardzie j rac jona lne uży tkow a
nie  węgła, stale i  system atycz
nie czuw ając tak  nad jego ilo 
ściow ym  zużyciem, ja k  i w ła 
śc iw ym  doborem  ga tunku  i

Fotografia z własnoręcznym 
podpisem Engelsa przekazana 
w Austrii delegacji WOKS-u

(f) M O S K W A  (PAP). —  P od
czas pobytu  de legacji W O K S  w  
A u s tr ii,  b u rm is trz  m iasta B ruck , 
członek p a r t i i kom unis tyczne j —  
Joseph S treb l w rę czy ł cz łonkow i 
delegacji, pisarzowi. —  P ie rw en - 
cow ow i fo tog ra fię  Engelsa z je 
go w łasnoręcznym  podpisem, 
prosząc o przekazanie je j In s ty 
tu to w i M arksa-E nge lsa-Len ina.

A  oto pokrótce h is to r ia  te j fo 
to g ra fii:  (

F ry d e ry k  Engels b y ł p rz y ja 
cie lem  dziadka Josepha S treb la 
i  przed la ty  podarow a ł m u tę 
fo tog ra fię . Przed śm iercią  dzia

dek w rę czy ł zdjęcie S treb low i z 
prośbą, aby przekazał je  tem u 
k ra jo w i, w  k tó ry m  na jwcze
śn ie j z a tr iu m fu ją  idee, o k tó 
re  w a lczy ł Engels. S treb l 
p rzechow yw a ł p ieczo łow icie  tę 
fo tog ra fię . W  la tach okupa
c ji, podczas re w iz ji prze
prowadzonej w  jego m ieszkaniu 
przez gestapowców, h itle ro w c y  
zna leź li to  zdjęcie, nie zo rien to 
w a li się jednak  kogo ono przed
staw ia. Żona S treb la  w y rw a ła  
im  fo tog ra fię  z rą k  m ów iąc, że 
je s t to  jedyna  podobizna je j 
ojca.

Pod naciskiem koreańskiej armii 
ludowej wojska napastnika

cofają się na wielu odcinkach
Batalion 25 dywizji USA olorzony pod Unsan

asortym entu. W zyw am  rów nież 
naszych towarzyszy pracy z ko 
le jn ic tw a , m aszynistów  parow o 
zowych i palaczy, aby w zoru jąc 
się na czołowych p rzodow n i
kach pracy w  transporcie , jesz
cze bardzie j pog łęb ili troskę  o 
oszczędność węgla, o zmniejszę 
n ie  jego zużycia i  pełne w y k o 
rzystan ie  jego zdolności opało
wych.

Zaoszczędzone przez Was to 
rty węgla to  w k ład  d la  dalsze
go podniesienia stopy życiowej 
wszystk ich obyw a te li.

Zw racam  się rów nież do go
spodyń dom owych. Oszczędność 
węgla w  przem yśle to lepsze 
zaopatrzenie gospodarstw w  
mieście i na wsi w  m a te ria ł o - 
pa łowy. N ie w o lno jednak za
pom inać o tym , że często je 
szcze p a lim y  węglem w tedy, gdy 
to n ie  jes t bezwzględnie kon ie 
czne, że często drobna nap ra 
wa pieca pozwala na znacznie 
m niejsze zużycie opału, co w  
stosunku do ogólnej ilości w ę
gla zużywanego w  gospodar
stwach dom owych stwarza po
ważne m ożliwości oszczędzania.

Towarzysze pracy! — Każdy 
k ilog ra m  zaoszczędzonego wę 
gla  to cegie łka do budow y no
w ych  fa b ry k , nowych m ieszkań, 
to w k ła d  w  dzieło budow y na
szego do b ro by tu “ .

(f) LO N D Y N  (PAP). K o re 
spondenci zachodnich agencji 
prasowych donoszą, że w o jska 
am erykańskie  i  po łudn iow o -  
koreańskie pod nacisk iem  ko 
reańskie j a rm ii ludow e j zmuszo 
ne b y ły  na w ie lu  odcinkach do 
odw ro tu .

Na le w ym  skrzyd le  fro n tu  w  
K o re i pó łnocno -  zachodniej 25 
d y w iz ja  am erykańska została od 
rzucona o 6 k m  i  w yco fa ła  się 
z m iasta Czongdżu. Jeden ba
ta lio n  te j d y w iz ji został otoczo
ny na po łudn iow y -  wschód od 
Unsanu. A m erykan ie  m usie li 
zrezygnować z prób zaopatryw a 
nia  tego ba ta lionu  z pow ietrza, 
gdyż teren, nad k tó ry m  m ia ł na 
stąp ić zrzut, został w  m iędzy
czasie za ję ty  przez a rm ię  ludo 
wą.

C iężkie s tra ty  poniosła ró w 
nież I I  d yw iz ja  am erykańska na 
środkow ym  odc inku  fron tu . M u  
siała ona pod s iln ym i ciosami 
a rm ii ludow e j wycofać się na 
po łudnie.

Na wschodnim  brzegu rzek i 
Czongczon oddzia ły a rm ii ludo 
w e j za ję ły  dom inujące nad oko
licą  wzgórza, zmuszając bata
lio n  am erykański do ucieczki.

Lud Korei
wyraża wdzięczność 

ludowi Chin
(f) P E K IN  (PAP). Jak  donosi 

koreańska agencja te legra ficz
na, przedstaw icie le  różnych par
t i i  po litycznych  i o rgan izac ji spo 
łecznych K o re i w y ra ża ją  głębo
ką radość i  wdzięczność z po
w odu n iedaw nej w spó lne j de
k la ra c ji dem okra tycznych p a r
t i i  ch ińsk ich  w  spraw ie Kore i. 

Przewodniczący B iu ra  KC

Zjednoczonego Dem okratyczne
go F ro n tu  Patrio tycznego K o re i 
K im  Czang-czun ośw iadczył: 

W im ie n iu  całego naszego na
rodu dz ięku jem y za ogłoszenie 
te j de k la rac ji, k tó ra  w yraża w o 
lę 475 m ilionow ego narodu ch iń  
skiego. N ie  w ą tp im y , że ostate
czne zw ycięstw o przypadn ie  w  
udzia le narodom  C h in  i  K o re i, 
k tó re  walczą przeciwrko ag res ji 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich“ .

Przewodniczący K C  K oreań
sk ie j P a r t ii P racy L i  Y ung 
s tw ie rd z ił: „Jesteśm y głęboko 
wdzięczni za bra te rską pomoc 
narodu chińskiego. Pomoc ta  do 
dała nam  otuchy. W ypędzim y a- 
gresorów am erykańskich  —  w ro  
gów narodu chińskiego i  ko
reańskiego“ . •

D Z I Ś  W  N U M K R Z E
JO Z E F  K O W A L C Z Y K .: M a r 

ce li N o w o tko  —  n iez ło m 
ny  b o jo w n ik  o wolność 
narodu.

Z Ż Y C I A  P A R T I I
A N D R Z E J  J Ę D R Z Y C Z A K  se

k re ta rz  k o m ite tu  z a k ła d o 
w ego  P Z P R  Z a k ła d ó w  w y 
tw ó rc z y c h  m a s z y n  e le k 
try c z n y c h  i t ra n s fo rm a to 
ró w  w  Ż y c h lin ie .  — Jak  
w alczym y o uak tyw n ien ie  
członków  p a rtii.

J. T E R O N C Z Y K  — O po li
tyczn ym  od dzia ływ an iu  ro 
bo tn ików  na w ieś. (Z  p o b y 
tu  w  P O M -ie  w  B o ra ty -  
n iu ).

Z O F IA  A R T Y M O W S K A : K on  
gres w skazał drogę.

J U L IU S Z  F U C Z IK  (N A G R O 
D Y  P O K O JU ).

M A R IA N  P O D K O W IN S K I:  
W  T r iz o n ii znowu pracu ją  
zb ro jo w n ie  H it le ra .
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Głosy amerykańskie o rozbieżnościach 
między uczestnikami paktu atlantyckiego

(f) MOSKWA (PAP). — Dziennik „Prawda“ ogłasza prze- 
gląd głosów prasy amerykańskiej na temat rozbieżności mię
dzy uczestnikami paktu atlantyckiego, jakie ujawniły się w 
związku z wojną koreańską.

G dy im peria liśc i am erykań
scy rozpętyw a li w o jnę w  K ore i
—  pisze na wstępie „P ra w d a “
—  spodziewali się on i m. in. 
w ykorzystać zaostrzenie się sy
tu a c ji m iędzynarodowej, by 
skonsolidować sojusz a tlan tyck i 
oraz przezwyciężyć rozbieżności 
w  sprawie re m ilita ry z a c ji N ie 
miec zachodnich. W ciągu p ie rw  
szych m iesięcy w o jn y  koreań
skie j prasa am erykańska ogło
siła m nóstwo doniesień i a r ty 
ku łów , usiłu jących dowieść „do 
broczynnego w p ły w u “  te j w o j
ny  na rozw ój stosunków w ew 
ną trz  sojuszu atlantyckiego. W 
ostatn ich jednak dniach prasa 
am erykańska zaczęła oceniać 
w p ły w  w o jn y  koreańskie j na 
żywotność tego sojuszu w  ca ł
kow ic ie  odm iennym  duchu. O - 
becnie prasa am erykańska za
daje pytan ie  czy w o jna  w  K o 
re i nie doprowadzi do zupełne
go rozkładu sojuszu a tla n tyc
kiego i do m iędzynarodowej izo
la c ji USA.

„Zachód w obliczu 
największej próby 

solidarności...“
Na łamach ostatniego num eru 

pisma „Newsweek“  czytam y m. 
in.: „W  ciągu m inionego tygod
n ia  wo jna koreańska zaczęła 
dawać Rosji bardzo pokaźne 
dyw idendy. Jednomyślność m ię 
dzy Stanam i Z jednoczonym i a

s pond en t  —  Stany Zjednoczone 
w ys tą p iły  z p ro jek tem  ścigania 
n iep rzy jac ie la  nawet na te ry 
to riu m  Chin. Sama ju ż  wzm ian 
ka o te j ewentualności w yw o 
ła ła  trw ogę wśród A n g lik ó w  i 
innych sprzym ierzeńców. A u 
s tra lijczycy  sk ie row a li nawet 
do USA swego rodzaju u lt im a 
tum , oświadczając, że pow inn i 
być zaw iadom ieni z góry o 
wsze lk ie j decyzji rozszerzenia 
działań w o jennych poza g ra n i
ce K ore i, Rząd kanad y jsk i — 
ja k  pisze da le j tenże korespon
dent — przesła ł do rządu USA 
m em orandum , w  k tó ry m  dom a
gał się rezygnacji z zam iarów  
uregu low ania sprawy. Ta iw anu 
za pośrednictwem  ONZ.

K anady jczycy podkreś la li, że 
propozycja am erykańska drażni 
C h ińczyków  i  po tw ie rdza ich 
podejrzenia co do agresywnych 
zam ierzeń A m e ryk i. Odczuwa
jąc  z jedne j s trony  nacisk 
swych sojuszników , z d ru g ie j 
zaś nacisk k ry ty k ó w  swej po
l i t y k i  ch ińsk ie j w  Kongresie— 
D epartam ent Stanu nie  opraco
w a ł jeszcze na razie —  ja k  u - 
tiA ym u je  korespondent — 
swej w łasne j p o lity k i.

In fo rm acje  
„D a ily  Compassm

D zienn ik  „D a ily  Compass" 
podał in fo rm a c je  swego kores
pondenta z Lake  Success, w e-

ich g łów nym i so jusznikam i na d ług  k tó rych  rządy B e lg ii, H o-
Zachodzie w  spraw ie K o re i jest 
zagrożona w  zw iązku z p o lity 
ką w  stosunku do czerwonych 
Chin. A le  w  Lakę Success po
stawiono na kartę  zagadnie
nie o w iększej nawet doniosło
ści, n iż sprawa uregu low ania 
w o jny  koreańskiej. Zachód zna
lazł się w  obliczu na jw iększe j 
od czasów zakończenia w o jn y  
św iatowej próby swej so lida r
ności w  walce przeciwko siłom  
kom unistycznym “ ...

D la  potw ierdzenia te j op in ii, 
pismo przytacza doniesienia 
swych korespondentów z L o n 
dynu i Waszyngtonu.

M im o zaprzeczenia pogło
skom, że A ng lia  zrzeknie się 
am erykańskie j pomocy w o jsko 
w e j — donosi korespondent lon 
dyński tego pisma —  w  łon ie  rzą

la n d ii i  Luksem burgu  ostrze
g ły  rzekom o rząd USA, że je 
ś li pragn ie on u trzym ać je d 
ność sojuszu a tlan tyck iego  —
należy zakończyć ja k  na jszyb 
c ie j w o jnę  w  K ore i.

„N iepom yślne“  tendencje 
p o lity k i

zachodnio-europejskiej
M ów iąc o „k ry z y s ie " paktu  

a tlan tyck iego , prasa am erykan 
ska wskazuje, że osta tn io  za
rysow a ły  się w  rozw o ju  p o li
ty k i państw  zachodnio-euro
pe jsk ich tendencje „za trw a ża 
jące“  z p u nk tu  w idzen ia USA. 
Do liczby tych  „n iep om yś l
nych “  tendenc ji obserw atorzy 
am erykańscy za licza ją  nastę
pu jące fa k ty :

1) Poważne rozbieżności m ię -riu angielskiego wzm agają się , dzy u g A  a pozostałym i cz!on_ 
isto tn ie  nastro i J i  ;, . k a m i sojuszu a tlan tyck iego  w

spieszyć się z ^ d a t k ^ i  wach p o lity k i na D a le-zbrojema. P rzedstaw icie le j ^  Wsch(£ z}ef
nie 
na
prawego i  lewego skrzyd ła  par 
t i i  labourzystowskie j w  p a rla 
mencie angie lskim  pragną w  spo 
sób na jzupełn ie j kon k re tny , aby 
program  zbrojeń oparty  został, 
p rzyna jm n ie j nom inaln ie , na za 
sadzie „pa rtn e rs tw a “ , a nie na 
podstaw ie zależności od A m e
ry k i.  Uważają oni, że zwiększy 
loby  to ciężar ga tunkow y A n 
g li i w  sprawach Zachodu i  po
zw o liłoby  na powstrzym anie dą 
żeń U SA do rozw ija n ia  o lb rzy 
miego wyścigu zbro jeń z Rosją...

Obecnie co n a jm n ie j lewe 
skrzyd ło rządu b ron i zasady, w  
m yś l k tó re j sojusz a tla n tyck i 
pow in ien  się zbroić w g ra n i
cach m ożliwości każdego z so
juszniczych państw  i  bez żad
nych bezpośrednich subsydiów
am erykańskich.

•

Korespondent pisze da le j, że
dem onstracja niezależności od 
A m e ry k i by łaby w  A n g lii nad
zwyczaj popularna. S tw ierdza

2) W ahania A n g li i w spraw ie 
rozm ia rów  program u zbro jeń i 
tendenc ji do większego u n ie 
zależnienia się od USA.

3) Opór Francuzów  przec iw 
ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec.

4) B ra k  rzeczyw iste j jedno
ści USA, A n g li i i  F ra n c ji w o 
bec ostatn ich p ropozyc ji ra 
dzieckich w  spraw ie Niem iec.

5) W zm ocnienie się schum a- 
cherow ców  w  Niemczech za
chodnich, co —  zdaniem  p ra 
sy am erykańsk ie j —  k o m p li
k u je  ca ły  p rob lem  ponownego 
uzbro jen ia  N iem iec.

R ady korespondenta 
„C hris tian  Science M onitor“

Korespondent dz ienn ika  „C h r i 
s tian  Science M o n ito r“  w  L o n 
dyn ie  doradza W aszyngtonow i, 
by lic z y ł się z fak tem , że „n a 
w e t przedstaw ic ie le  prawego 
skrzyd ła  w  rządzie angie lskim , 
ja k  Bevin, lu b  G aitske ll, pragnę

on, że A ng licy  obaw ia ją  się j j j^ y  zastosować do am erykań - 
w o jn y  z C h inam i i  że, zdając sk ie j pomocy w o jskow e j taką
sobie sprawę, iż m usie liby  w a l
czyć po stronie A m eryk i, zde
cydowani są uczynić wszyst
ko, by tego uniknąć.

Charakterystyczna jest u w a 
ga korespondenta, że A ng licy  
t ra k tu ją  bardzo n ieu fn ie  gen. 
M ac A rth u ra , którego jeden z 
członków rządu angielskiego 
nazwał w  p ryw a tne j rozm owie 
„ ta jn ą -b ro n ią  R os ji“ ™

Obecnie A ng licy  pokładają

fo rm u łę , k tó ra  pozw o liłaby  A n 
g l i i  na odgryw anie  ro l i  rów ne
go pa rtnera , a n ie  ubogiego 
krew nego“ . W edług korespon
denta, w  A n g li i można obecnie 
zaobserwować odrodzenie się 
ducha niezależności, co odb ije  
się prawdopodobn ie na p o lity 
ce zagranicznej.

W raz z ustaniem  pom ocy m ar 
sha llow sk ie j —  pisze da le j ko 
respondent —  osłabną zapewne 

, , im pu lsy , k tó re  p ie rw o tn ie  w p ły
nadzieje w  rozm owach -z dele- wa(y na angielską p o lity k ę  za- 
gacją chińską, k tó ra  udała się | graniczną w  sensie uważnego 
do Nowego Jorku. Londyn u - tra k to w a n ia  życzeń W aszyng-
waża, że rozm owy te pow inny 
ob jąć w szystkie sprawy Dale
kiego Wschodu, poczynając od 
u tw orzen ia  „s tre fy  bu fo row e j“  
w  Północnej K ore i, a kończąc 
na w prow adzeniu k o n tro li For

K ry ty k a  ministerstwa
spraw wojskowych USA
Korespondent dz ienn ika  „C h i 

mozy przez neutra lną kom isję cago D a ily  News“  donosi z Pa- 
az ja tycką“ . B evin  chce rów nież | ryża, że jedną z przyczyn, k tó re
om ów ić sprawę ew entualne j ro - ! a ._______ j_ n „  „ - „ „ „ ¡ - „ „ i * ,  , „ ni .
l i  „czerw onych C h in “  w  oprą

tonu.

doprow adziły  organizację w o j
skową sojuszu a tlan tyck iego  nie 
omal do bankruc tw a, jest fak t, 
że Pentagon (m in is te rs tw o 
spraw w o jskow ych  USA) igno

row an iu  tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią. „Jeże li m am y być zu
pełn ie  szczerzy — dodaje korę-
spondent —  m usim y powiedzieć, ! row a ł poglądy sojuszników, 
że A ng lia  obawia się bardzie j O stry spór w  spraw ie re m ilita -  
tego, by nastro je  am erykańskie  ryzac ji N iem iec, k tó ry  doprowa 
nie  w ym kn ę ły  się spod wsze l- * -  
k ie j k o n tro li i n ie  uczyn iły  w o j
ny n ieun ikn ioną, n iż m ożliw o-

dz ił całe planowanie w o jskow e 
do niebezpiecznego impasu, jest 
następstwem jednostronnej de-

ści rozpętania te j w o jn y  przez ¡ ęyz ji Pentagonu, przew idu jące j,
Rosję“ .

A n g lic y  narzekają  
na „nieodpowiedziaIność“  

am erykańskiej p o lityk i 
zagranicznej

W edług doniesień waszyng
tońskiego korespondenta tegoż 
pisma, przedstaw icie le  Depar
tam en tu  Stanu po tw ie rdza ją  
is tn ien ie  w  A n g lii obaw przed 
tvm , co A n g licy  nazywają „n ie  
odpow iedzia lnością“  am e rykań 
sk ie j p o lity k i zagranicznej, k tó 
ra może u w ik ła ć  ich w  niebez
pieczną sytuację. Korespondent 
tw ie rd z i, że w  ciągu osta tn ich 
dn i S tany Z jednoczone b y ły  
ob iektem  „energicznego n a ta r
cia dyplom atycznego ze strony 
k ra jó w  W spólnoty B r y ty j
s k ie j“ . N iek tó re  spośród obaw 
b ry ty js k ic h  w yw o łane  zostały 
n ieum yśln ie  przez sam Depar
tam ent Stanu. T ak w ięc na 
Doykiad 53 Jak doROii kore-

że N iem cy zachodnie m ają wy. 
staw ić 10 d yw iz ji. A n g liko m  i 
Francuzom  po prostu zapropo
nowano przyłączenie się do te
go planu... Poruszenie sprawy 
ponownego uzb ro jen ia  N iem iec 
bez uprzedzenia św iadczy — 
zdaniem korespondenta — o bra 
ku  zdrowego rozsądku p o lity 
cznego.

Pesymistyczne nastroje 
we Frankfurc ie  n | Menem

Korespondent „N e w  Y o rk  He 
ra ld  T ribu ne “  donosi z F ra n k 
fu r tu  n. Menem, że tam tejsze 
koła am erykańskie są nas tro jo 
ne w ie lce pesym istycznie. W y
n ik ł- osta tn ich w yborów  w  He
s ji, W irte m b e rg ii i  B aden ii o- 
b a liły  nadzieje na szybkie roz
strzygnięcie  prob lem u re m ilita 
ryzac ji. Należy obecnie oczeki
wać okresu usilnego m anew ro
w ania  i  ta rgó w  dyp lom atycz
nych zarów no m iedzy sojuszni
kami b̂fidcimi * zackoMmi

Niem cam i z jedne j strony, ja k  i 
z d ru g ie j s trony w  gronie sa
m ych so juszn ików  zachodnich. 
Korespondent p rzew idu je , że 
„rzą d “  zachodnio -  n iem iecki 
w ysunie wobec so juszn ików  żą 
dania dalszych ustępstw  ekono
m icznych i po litycznych  przed 
udzie len iem  kon tyngentów  w o j
skow ych „d la  obrony Zachodu“ . 
Zaznaczając, że rząd U S A  po
s tanow i! odroczyć w ysłan ie  po
s iłkó w  w o jskow ych  do N iem iec 
zachodnich, korespondent p i
sze, że w  zw iązku z ty m  Stany 
Zjednoczone w s trzym a ły  się z 
p ro jektow aną nom inacją E isen
howera na stanow isko g łów no
dowodzącego w  Europie, a to 
wobec tego, że n ie  .został roz
s trzygn ię ty  prob lem  k im  i  ja k  
będzie on dowodził. 
K om enta to rka  dz ienn ika  „N e w  

Y o rk  T im es“  —  M ac C orm ick 
pisze m. in .: „S pó r francusko - 
am erykańsk i o to, na ja k ic h  w a
runkach  można zezwolić N iem 
com na zbro jen ia , oparty  b y ł na 
złudzeniu, że N iem cy, ja ko  na
ród m ilita ry s tó w , pragną gorąco 
w łożyć m u n d u r i  ruszyć w  bój... 
A le  w  obecnej c h w ili, gdy Za
chód u s iłu je  rozpaczliw ie  zade
m onstrować swą potęgę bo jo
wą, ten z łam any naród po p ro 
stu nie chce się bić. Jest to  z ja 
w isko  dość paradoksalne, ale 
ten  sam n iep rzy jac ie l, k tó ry  
zmuszony został do rozb ro jen ia  
•się zaledwie przed 5 la ty , obec
nie odm aw ia w ykonan ia  rożka - I 
zu swych „zw yc ięzców “ , by 1 
uzb ro ił się ponow nie“ .

Pohl a tlan tyck i 
w błędnym kole

M alu ją c  obraz im pasu, w  ja -  • 
k im  znalazł się sojusz a tla n tyc 
k i, „N e w  Y o rk  T im es“  pisze 
m. in .:

O garnęły nas przeróżne oba
w y. A n g lia  i  F ranc ja  obaw ia ją  
się, że A z ja  odw róci uwagę A -  
m e ry k i kosztem osłabienia E u
ropy. Is tn ie je  też obawa czy 
nie okazano zbyt w ie le  stanów-- 
czości w  stosunku do R os ji i 
Chin. Równocześnie jednak  E u
ropa gani U S A  za b ra k  kon 
sekwentnej p o lity k i.  Jeśli 
wszakże nie  m am y ta k ie j p o li
ty k i,  to  przyczyną tego jest 
fa k t, że Europa u ja w n ia  żarnie 
szanie, nieśm iałość i w ahan ia  w  
sytuac ji, w ym agające j dyna
micznych. i  odważnych decyzji. 
S łowem  ugan iam y się nawzajem  
w  b łędnym  kole. P rob lem  ten 
p rzyb ra ł na jostrze jszą form ę 
we F ranc ji. F rancuzi uważają, 
że nasza p o lity k a  jest zbyt sta
nowcza — m y na tom iast sądzi
my, że ich  p o lity k a  je s t zbyt 
słaba... Jeden z g łów nych a rgu
m entów  A n g li i wciąga nas do 
drugiego błędnego koła. A n g li
cy n ie  u fa ją  Francuzom , a 
F rancuzi m ów ią, że Europa nie 
może być s ilna  bez pow ażn ie j
szych zobowiązań angielskich... 
Im  bardzie j ana lizu jem y sy tu 
ację, tym  bardzie j oczyw iste sta 
je  się, że F ranc ja  ma w  ręku  
klucz do p o lity k i europejsk ie j, 
lecz n ie  chce an i o tw orzyć, ani 
zam knąć d rz w i ty m  kluczem . 
„N e w  Y o rk  W o rld  Telegram m  
and Sun“  pisze w  a rty k u le  re 
da kcy jn ym : „R ównowagę s ił w  
Europie p o d trzym yw a ły  daw 
n ie j N iemcy... S tany Z jednoczo
ne nie  mogą ju ż  pozw olić na to, 
by tracono na próżno czas na 
bezowocne w y s iłk i w  celu prze
konan ia F ra n c ji o konieczności 
p rzy jęc ia  rea listycznego kursu  
p o lity k i.  P ow inn iśm y działać 
razem z F rancją , je ś li to jest 
m ożliwe, ale i  bez n ie j, je ś li 
zajdzie potrzeba. N iem cy za
chodnie są n ieodzow nym  ele
m entem  zdrowego europejsk ie
go p rogram u w ojskow ego i  nie 
możemy się zgodzić na n ic 
mniejszego“ .

Ponieważ jednak  na drodze 
do ośiągnięcia tego celu stoją 
obecnie h ie  ty lk o  F rancuzi lecz 
i  N iem cy, n iek tó re  skra jne  ele
m enty proponują, by s iłą w ło 
żyć na N iem ców  u n ifo rm  w o j
skowy. W edług korespondenta 

(.dziennika „N e w  Y o rk  T im es“  z 
F ra n k fu rtu , n iek tó rzy  cz łonko
w ie  sztabu M ac C toy‘a oraz in 
n i przedstaw ic ie le  w o jskow ości 
am erykańsk ie j są rzeczn ikam i 
na w ro tu  do „p o lity k i 1945 ro 
k u “ , k tó ra  w yraża się w  zda
n iu : „Z ap roponu jc ie  im , by
skonsum ow ali to  danie, a jeże li 
n ie  podoba się im , —  w e
pch n ijc ie  im  ja d ło  do ga rd ła “ .

Ostry a tak na A ng lików
P ub licysta  D a v id  Law rence 

na łam ach „N e w  Y o rk  H era ld  
T rib u n e “  a taku je  szczególnie 
ostro A n g lik ó w . Uważa on, że 
stosunki m iędzy U S A  a W ie lką  
B ry ta n ią  muszą być „z re w id o - 

j wane“ . W edług Law rence 'a  — 
j w  W aszyngtonie sądzą, że d y - 
! p lom aćja londyńska prze liczy ła  
j się w  ocenie obecnych nas tro - 
! jów  am erykańsk ie j o p in ii pu 
b liczne j, przypuszczając, że 
S tany Z jednoczone w  in teresie 
poko ju  za wszelką cenę goto
we są „zaw rzeć transakc ję  z 
kom un is tam i na D a lek im  
W schodzie“ .

A n g lic y  —  pisze da le j p u b li
cysta —  zaczęli W ostatn ich 
dniach z w łaśc iw ą im  finez ją  
działać na rzecz uspokojen ia 
kom unizm u w  A z ji... Czyżby 
chcie li on i w yw o łać  w  Stanach 
Zjednoczonych przekonanie, że 
ich rząd sprzy ja  w  g łęb i serca 
zam iarom  rządu m oskiewskiego 
wobec D alekiego Wschodu? Czy 
też może należy oceniać ten ma 
new r ja ko  zamaskowaną próbę 
zmuszenia A m e ry k i do skreśle
nia ze swego rachunku  D a le
kiego W schodu, by można by ło  
udzie lić  w iększej pomocy f i 
nansowej ,i w o jskow e j Europie? 
Niezależnie od m otyw ów  d z iw 
nych k ro kó w  dyp lo m ac ji angie l 
sk ie j, obecna sytuacja  n ie  ro 
k u je  n ic  dobrego d la  przyszłych 
stosunków anglo -  am erykań 
skic h . Skoro tylko. «  JEâSXBfc.

ton ie  w y tw o rz y  się op in ia, że 
A n g lia  n ie  jes t gotowa w ys tę 
pować przeciw ko kom un is tycz
nej części św iata zm niejszy się 
wówczas troska  o udzie len ie po 
mocy Europie, a wzm ocnią się 
żądania, by A m eryka  w y k o rz y 
stała w szystkie  is tn ie jące  środ
k i d la  u tw orzen ia  w łasnych  a- 
m erykańsk ich  s ił zb ro jnych  w 
celu obrony A m e ry k i. Taka 
droga by łaby  trag icznym  b łę 
dem.

Nowa faza  
„ b itw y o Europę“

Również w  dużej części p ra 
sy am erykańsk ie j w yrażana jest 
op in ia, że rozstrzyganie d ra ż li
w ych prob lem ów  po litycznych  
m etodam i ja k ie  p roponu ją  sk ra j 
ne elem enty, grozi S tanom  Z je 
dnoczonym  bardzo niebezpiecz
n y m i konsekw encjam i. D zien
n ik  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u 
ne“  zamieszcza a r ty k u ł dzien
n ikarza francuskiego S chre ibe- 
ra w ypow iada jący  się p rzec iw 
ko ty m  metodom . „W  ciągu o - 
s ta tn ich  10 dn i —  pisze au to r- 
— b itw a  o Europę w kro czy ła  w  
nową fazę w  rezu ltac ie  dwóch 
czynn ików . P ie rw szym  czynn i
k iem  jes t potężna kam pan ia  d y 
plom atyczna, prowadzona przez) 
Rosjan pod hasłem  zjednocze
n ia  N iem iec. D ru g im  czynn i
k iem  jes t oddz ia ływ an ie  psycho 
logiczne w yborów  do K ongre 
su U S A  na um ys ły  (różnych p rzy  
wódców europejskich... Europa 
jest po lem  b itw y  z im ne j w o jn y . 
E urope jczycy p o d z ie lili się na 
dwa obozy, m iędzy k tó ry m i to 
czy się n ieustanna w a lka  w e
wnętrzna... Jeden z (n ich  nas tro 
jo n y  je s t na rzecz sojuszu a- 
tlan tyck iego , d ru g i —  na rzecz 
neutra lności w  z im nej w o jn ie “ .

A u to r  ana lizu je  następstwa 
ew entualnego odchy len ia  się 
p o lity k i zagran iczne j U S A  w  
k ie ru n k u  k o n ce p c ji T a f ta -B y r -  
da: 1) głęboką n ie w ia rę  w  zdo l
ność E uropy  samocfetelnego w y  
korzystan ia  am erykańsk ie j po
mocy ekonom icznej , i  w  p ra 
gnienie E uropy w yko rzys ta n ia  
pomocy w o jskow e j oraz w  ko n 
sekw encji z redukow an ia  po
m ocy; 2) w iększą skłonność A -  
m e ry k i do pó jścia racze j na r y 
zyko to ta ln e j w o jn y , t n iż  do 
znoszenia bardzo ciężkiego 
brzem ien ia poda tków  i  k o n tro li 
w  ciągu w ie lu  la t  lu b  naw e t 
dziesięcio leci z im ne j w o jn y . E u 
ropa -—- dodaje au to r -— uważa 
oczyw iście w o jnę  to ta lną  za 
równoznaczną z c a łko w itą  k a ta 
strofą. Jeżeli te  dw ie  tendencje, 
k tó re  się dz is ia j zarysow a ły, 
wzm ocnią się —  b itw a  p o lity c z 
na w  E urop ie  może p rzybrać 
zupełn ie in n y  obrót.

Z w o lenn ików  neu tra lnośc i 
w zm ocn iłoby n ie w ą tp liw ie  no
we stanow isko Z w ią zku  R a
dzieckiego, podczas gdy zwolen

Tysiące ton ponadplanowej produkcji — 
miliony złotych oszczędności
Wspaniałe wyniki kongresowych W ari Pokoju

n ik ó w  sojuszu a tlan tyck iego  o- 
s łab iłoby w  Sposób n iem n ie j 
n ie w ą tp liw y  w sze lk ie  odchyle
nie  p o lity k i T rum ana-A cheso- 
na w  stronę kom prom isu  z po
l i ty k ą  T a fta -B y rd a . In n y m i sło
w y, zda jem y się w kraczać w  
stan kryzysu.

Obawa przed izolacją
Zdaniem  L in d le y ‘a, obser

w a to ra  p ism a „N ew sw eek“ , 
„na jw iększym  niebezpieczeń
stwem  d la  U SA jes t n ie 
bezpieczeństwo izo la c ji m ię 
dzynarodow e j“ . „W  obecnej chw i 
l i  —  pisze m. in. pub licys ta  — 
zdthodzi niebezpieczeństwo, że 
w o ln y  św ia t może się rozszcze
pić i  zna jdz iem y się, p ra k tycz 
n ie  biorąc, w  odosobnieniu. Jed 
n o lity  f ro n t N arodów  Z jed no 
czonych, pow o łany do życia w  
zw iązku  z agresją w  K ore i, jest 
chw ie jny , a co gorsza —  chw ie j 
ny  je s t rów n ież  sam sojusz a- 
t la n tyck i...“  A u to r .uskarża się 
da le j na „u p ó r“  F rancuzów  w  
spraw ie re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich i  stw ierdza, że 
przyw ódcy po lityczn i n ie k tó 
rych  k ra jó w  europe jsk ich  u ja w  
n ia ją  n iezdecydowanie, gdy 
m owa o ofia rach , zw iązanych 
n ieuchronn ie  ze zbro jen iam i 
„w  na leżytych rozm iarach“ . 
Do przyw ódców  tych  należą 
m. in . w y b itn i członkow ie  rzą - j 
du angielskiego. Znow u —  p i
sze au to r —  roz lega ją  się g ło - ( 
sy pacyfika to rów ... Następnie j 
L in d le y  zwraca uwagę na 
fa k t, że w y b o ry  w  U S A  wzmóc 
n iły  au tyeurope jsk ie  skrzyd ło  
p a r t i i rep ub lika ńsk ie j. „N a jb a r 
dzie j bezpośrednim  niebezpie
czeństwem  d la  sojuszu a lta n - 
tyck iego jes t —  pisze au to r — 
rozbieżność w  spraw ie  p o lity 
k i  wobec C h in  kom un is tycz
nych... Nasza dyp lom acja  po
w in n a  okazać ty le  zręczności, 
de lika tnośc i i  odwagi, by  zapo
biec strasz liw em u roz łam ow i 
wolnego św ia ta  w  ciągu nad
chodzących tyg o d n i“ .

W  poszukiwaniu  
kompromisu

D z ienn ik  „W ash ing ton  Post“  
w zyw a do uczyn ien ia  w sze lk ich 
w y s iłk ó w  w  celu u regu low a
n ia  rozbieżności m iędzy ucze
s tn ika m i p a k tu  a tlan tyck iego  
na podstaw ie " ja k ieg oko lw iek  
bądź kom prom isu. B y  w yd o
stać się z im pasu —  pisze dzien
n ik  —  is tn ie je  jedna ty lk o  d ro 
ga. P rezydent pow in ien  zapro
sić do W aszyngtonu szefów 
■rządów F ra n c ji, N iem iec, A n -  
. g l i i  i  K anady. M arazm  m o ra l
n y  posunął się zbyt daleko, by 
sytuację  m o g li na p ra w ić  m in i
s trow ie  spraw  zagranicznych... 
Jeże li ta  próba dozna n iepo
wodzenia, trzeba będzie z re w i
dować całą sytuację i  opraco
wać ja k iś  „a lte rn a ty w n y  p la n “ .

(f) O g ro m n y . entuz jazm  z ja 
k im  klasa robotn icza i  masy 
pracujące P o lsk i rea lizow a ły  
zobow iązania podjęte d la  ucz
czenia I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju , p rzyn iós ł 
k ra jo w i . tysiące ponadplano
w ych  ton  p ro du kc ji.

W spania łe sukcesy w  czasie 
trw a n ia  W a rt P oko ju  uzyska
l i  h u tn ic y  śląscy. W  hucie „B a 
to ry ”  Czyn P oko ju  p rzyn iós ł 
ponadplanową p rodukc ję  w a r
tości 460 tys. zł, zaś w  hucie 
„F lo r ia n “  oszczędności wygos
podarowane przez załogę w yn o 
szą ponad 430 tys. zł. W  hucie 
„B a ild o n “ , łączna wartość po
nadp lanow ej p ro d u k c ji p rzekro  
czyła 570 tys. zł. W  hucie „K o ś 
ciuszko“  s ta low n icy  przeprow a
d z ili na cześć obrad Kongresu 
10 szybkościowych w ytopów , 
k tó re  p rzyn io s ły  227 ton  s ta li 
ponad p lan . Załoga h u ty  „P o 

k ó j“  ty lk o  w  okresie 2 dn i (16 
i 17 lis topada) w ygospodarow a
ła  ponad 175 ty s .‘ zł.

O pe łne j rea liza c ji zobow ią
zań kongresowych zam eldowa
l i  rów n ież gó rn icy  kopa lń  śląs
k ich . W  kopa ln i ..Szom bierki“ , 
gdzie podję ło  W a rty  P oko ju  
60 zespołów chodn ikow ych, 40 
fila ro w y c h  i  32 b rygady ściano 
we ty lk o  w  dn iu  o tw a rc ia  ob
rad Kongresu O brońców  Poko
ju  uzyska ły  3 tys. ton  węgla 
ponad p lan  dzienny.

Osiągnięcia robotników 
portowych Szczecina

Poważne sukcesy uzyskała za 
łoga p o rtu  szczecińskiego, k tó 
ra  w  okresie trw a n ia  obrad K on 
gresu obsłużyła m etodą szyb
kościową 9 s ta tków , zaoszczę
dzając p rzy  ty m  około 70 proc. 
planowanego czasu pracy. P o r
tow cy Szczecina, d la  uczczenia 
doniosłych uchw a ł Kongresu, w

dalszym  ciągyi walczą o usp ra^  
n ien ie  prze ładunków .

30 tys; robotników 
na Wartach Pokoju

W  w o j bydgoskim  w  czasie 
obrad Kongresu P oko ju  y t  
1.223 zakładach p racy pe łn iło  
W a rty  P oko ju  ok. 30 tys. ro 
bo tn ików , w  tym  4.375 kob ie t l  
4.334 m łodzieżowców. Dzięki 
W artom  P oko ju  uzyskano do
da tkow ą p rodukc ję  wartości 
2.202 tys. zł.

Dodatkową produkcję 
wykonali robotnicy skórzani

Załog i zakładów  przem ysłu 
skórzanego w yko n a ły  na cześć 
Kongresu ponadplanowo tys ią 
ce pa r obuw ia, w ie le  ton skóry, 
i innych  w yrobów . M . in . fa 
b ryka  obuw ia  w  L u b lin ie  im . 
M ariana  Buczka zyskała do
da tkow ą p rodukc ję  w artości 
ponad 203 tys. zł. R obotn icy gar 
b a rn i w  Bydgoszczy w yp rod u 
k o w a li ponad p lan 100 skór.

Delegat polski w ONZ dr Lachs piętnuje 
próby podważenia zasad norymberskich

Wniosek Polski został przyjęty przez Komisję Prawną OiNZ
(d) NOWY JORK (PAP). Komisja Prawna Zgromadzenia 

O gó lnego  ONZ zakończyła dwutygodniową debatę nad sfor
mułowaniem zasad norymberskich, to jest nad przyjęciem 
przez O N Z  definicji wojny agresywnej i uznaniem prowa
dzen ia  tej wojny i jej przygotowywania za przestępstwa 
międzynarodowe.

W  dysku s ji zabra ł głos dele
gat P o lsk i d r  M an fre d  Lachs, 
k tó ry  po dkreś lił, że w o jna  na
pastnicza uznana została za 
zbrodnię ju ż  przez P a k t K elloga 
w  ro k u  1928, co stw ierdzone zo
stało podpisam i 63 państw . S ta
tu t  try b u n a łu  norym berskiego 
b y ł logiczną konsekwencją 
P ak tu  K elloga, stawiającego 
w o jnę napastniczą poza n a w ia 
sem prawa.

Należy oczyw iście odróżnić 
— pow iedz ia ł d r  Lachs —  w o j
ny  spraw ied liw e  od w o jen n ie 
spraw ied liw ych . W a lka  o w o l

ność, w a lka  o w yzw olen ie  na
rodów  spod obcego ja rzm a nie 
może być uważana za agresję. 
Pogląd p rzec iw ny b y łb y  sprzecz 
ny z zasadą sam ostanowienia 
narodów. Co w ięcej, ozriaczało- 
by to, że ci, k tó rz y  w yw a lczy li 
ju ż  swoją wolność odm aw ia ją  
tego. p raw a  tym , k tó rz y  je j je 
szcze nie  m ają.

K w estionow an ie  zasad no
rym be rsk ich  je s t dziś rzeczą 
ty m  bardzie j niebezpieczną, że 
is tn ie ją  s iły , k tó re  zapom niały 
o lekc jach  h is to r ii i  u s iłu ją  zno 
w u w ejść na drogę agresji.

W  zakończeniu swego prz«" 
m ów ien ia d r Lachs oświadczył? 
— Żaden k ra j nie ma dziś p ra 
w a kw estionow ać naczelnych 
w ytycznych  w y ro k u  no rym ber
skiego, k tó ry  po tę p ił w o jnę a- 
gresywną. N orym berga by ła  lek 
cją h is to r ii i  jes t ostrzeżeniem 
na przyszłość.

*

Po przeprowadzen iu glosowa
nia, K om is ja  P raw na ¿grom a
dzenia odesłała p ro je k t k o d y fi
k a c ji zasad no rym be rsk ich  do 
K o m is ji P raw a M iędzynarodo
wego. K om is ja  p rzy ję ła  zgło
szony przez d r Lachsa dodatko
w y  wniosek, aby p ro je k t prze
słany został do rządów  wszyst
k ich  państw  należących do ONZ 
w  celu zasiągnięcia ich  o p in ii W 
te j spraw ie.

Młodzież niemiecka wzmaga walkę 
o pokój i o jedność Niemiec

i  ogólnoiiieiniecka konferencja Związku Wolnej Młodzieży Niemieckiej

Nie reprezentujemy Ameryki 
Dullesa i Mac Arthura 

ale Amerykę wolności i równości
Howard Fast i Robeson na wielkim wiecu 

młodzieży w Nowym Jorku
k i Dullesa, M ac A r th u ra  i  in 
nych złych m ocy —  ośw iadczył 
w  sw ym  przem ów ien iu  Pau l 
Robeson. —  Reprezentujem y

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
Z o ka z ji I  Z jazdu  „L ig i M ło 
dzieży R obotn icze j“ , w  N ow ym  
J o rku  odby ł się w ie lk i w iec, w  
k tó ry m  w zię ło  udz ia ł ponad 5 
tysięcy m łodych ro b o tn ikó w  i 
studentów.

Na w iecu p rze m aw ia li m . in. 
znany pisarz H o w ard  Fast, 
cz ło n k in i K o m ite tu  W ykona w 
czego K om un is tyczne j P a r t ii 
U S A  E lżb ie ta  F lin n  i  s łynny 
śpiewak P au l Robeson.

„N ie  rep rezen tu jem y A m e ry -

A m erykę  w o lności i  równości, 
E isenhow er i  Stassen prze
kszta łca ją  u n iw e rsy te ty  am ery
kańskie  w  koszary, lecz m łodzi 
am erykańscy robo tn icy  i  postę
po w i s tudenci sprzec iw ia ją  się 
stanowczo zbrodn iczym  planom  
w o jen nym  zw róconym  przec iw 
ko na rodow i koreańskiem u, na
ro d o w i ch ińsk iem u i  narodom  
Z w ią zku  Radzieckiego.

Bogaty program uroczystości 
25 rocznicy śmierci 

Stefana Żeromskiego
(f) W  zw iązku  z 25-tą roczn i

cą śm ie rc i S tefana Żerom skiego 
odbędą się w  ca łym  k ra ju  u ro 
czystości uczczenia pam ięci w ie l 
kiego pisarza.

Obchód za inauguru je  uroczy
sta akadem ia w  P aństw ow ym  
Teatrze P o lsk im  w  W arszaw ie 
w  d n iu  2 grudn ia  br.

G łów ne nasilen ie  obchodów 
nastąpi w  K ie lcach  i Nałęczo
w ie  —  w  m iejscowościach ściśl^ 
zw iązanych z życiem  pisarza i 
u trw a lo n ych  w  Jego dziełach.

W  po łow ie  g ru dn ia  br. zosta
nie o tw a rta  m. in. w  M uzeum  
Ś w ię tok rzysk im  w  K ie lcach  w y  
stawa, poświęcona S te fanow i 
Żerom skiem u.

Utworzenie Przedsiębiorstwa 
Upłynnienia Remanentów

R obotn icy - szeregu zakładów  
pracy w ys tępow a li n ie je dn okro t 
n ie  z in ic ja ty w ą  w yko rzys tan ia  
zbędnych rem anentów , leżących 
bezużytecznie w  magazynach.

P unktem  zw ro tn ym  w  p ra k 
tyczne j re a liza c ji tego zagadnie
nia  jest pow ołan ie zarządzeniem 
przewodniczącego P K P G  Przed
siębiorstwa U p łyn n ie n ia  Rem a
nentów, w spółpracującego ściśle 
z M ię dzym in is te ria ln ą  K om is ją  
U p łynn ie n ia  Rem anentów.

Zadaniem  Przedsiębiorstw a 
U p łynn ie n ia  R em anentów  jes t 
u jaw n ia n ie  nadm iernych  i  zbęd
nych rem anentów  w  państw o
w ych jednostkach ad m in is tra cy j

nych i  gospodarczych oraz przed 
Siębiorstwach, zna jdu jących  się 
pod zarządem państw ow ym  i  u - 
p łynn ian ie  tych  rem anentów  we 
d ług  w ytycznych  P K P G . W  za
kres dz ia łan ia  przedsięb iorstw a 
w chodzi rów n ież poszukiw an ie 
m ienia , k tó re  w  następstw ie dzia 
ła ń  w o jennych  zostało uk ry te , 
zatopione itp .

P U R  dysponować ma dużym  
zespołem inspek to rów  tereno
w ych, przeprow adzających in 
spekcje w  poszczególnych przed
siębiorstwach. Obecnie zostały 
uruchom ione trz y  pierwsze’ eks
po zy tu ry : w  W arszaw ie, Szcze
c in ie  i  W roc ław iu , k tó re  rozpo
częły ju ż  działa lność w  terenie.

Strajk pracowników 
telefonów w Meksyku

(d) M E X IC O  C IT Y  (PAP). — 
22 lis topada w yb uch ł w  M eksy
ku powszechny s tra jk  pracow 
n ik ó w  te le fonicznych.

S tra jk  ob ją ł oba koncerny 
tele foniczne w  M eksyku : —  To 
w arzystw o „E ricsson“  należące 
do k a p ita łu  szwedzkiego, oraz 
T ow arzystw o „F ón ica  M ex ica 
na“  będące f i l ią  am e rykań 
skie j spó łk i te le fon iczne j. P rzy 
czyną s tra jk u  je s t pogwałcenie 
przez oba monopole w a run ków  
um ow y zb iorow ej, zaw arte j ze 
zw iązkiem  zaw odowym  pracow  
n ik ó w  te le fonicznych. W szyst
k ie  postępowe m eksykańskie 
zw iązk i zawodowe popiera ją  
s tra jk  p racow n ików  te le fon icz
nych.

N iem ice (1 tw orzono k o m ite ty  
bo jo w n ików  o pokój. G rupy  
Z w iązku  W olne j M łodzieży N ie 
m ieck ie j prowadzą szeroką ak 
cję uśw iadam iającą, w y ja ś n ia 
jąc ludności znaczenie propozy-

(a) BERLIN (PAP). 26 bm. w Berlinie odbyła się pierwsza 
ogólnoniemiecka konferencja Związku Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ) z udziałem 8 tysięcy delegatów ze wszy
stkich części kraju, w tej liczbie 2 tysięcy delegatów z Nie
miec zachodnich.

Zagaja jąc kon ferencję , prze-! | cy I w  licznych  m iejscowościach 
w odn i czący FD J JTonnc eker, 
p o w ita ł serdecznie m łodych bo
jo w n ik ó w  o pokój, o dem okra
tyzację  i  o jedność N iem iec.
Zw raca jąc się do radcy p o lity 
cznego Radzieckie j K o m is ji Kon 
tro ln e j — S iem ionowa —  H on- 
necker p ro s ił go o przekazanie 
serdecznych pozdrow ień od 
członków  FD J chorążem u po
k o ju  i  postępu, na ca łym  św ię
cie —  G enera lissim usow i S ta li
now i.

S ekre tarz genera lny N iem iec
k ie j Socja listycznej P a r t ii Jed
ności (SED) W a lte r U lb r ic h t w y 
g łos ił re fe ra t p t.: „P la n  5 - łe tn i 
— planem  w a lk i o pokój, je d 
ność dem okratyczną i n iezaw i
słość Niem iec, o szczęście m ło 
dego pokolen ia“ .

P odkreś lił on na wstęp ie suk
cesy kam p an ii poko jow e j, p ro 
wadzonej przez m łodzież n ie 
m iecką, W  w ie lu  zakładach p ra -

c ji, zaw artych w  d e k la ra c ji m i
n is tró w  spraw  zagranicznych 6 
państw, a dotyczących u tw o
rzenia ogólnon iem ieckie j Rady 
Ustawodawczej.

R efe ren t u d z ie lił w ie le  m ie j
sca zagadnieniom  p lanu ,5 - łe t ' 
niego i  zadaniom  m łodzieży W
dziedzinie skutecznej rea lizac ji 
tego planu.

Po referac ie  W a lte ra  U lb r ic h ts  
rozw inę ła  się ożyw iona dysku
sja.

Komitet jedności akcji robotników 
Hamburga przeciw wojennym 

planom Adenauera
s k ic h  ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h , e z t* - 
n e k  S P D , F e rd in a n d  Voss.

W  d y s k u s ji  nad  re fe ra te m  zabraW  
g łos 9 s o c ja ld e m o k ra tó w , 5 k o m '* ' 
n is tó w  i- 4 b e z p a r ty jn y c h .

W  je d n o g ło ś n ie  u c h w a lo n e j rezo
lu c j i  u c z e s tn ic y  k o n fe re n c j i  w ezw a 
l i  lu d n o ś ć  H a m b u rg a , p a r t ie  p o ll*  
ty c z n e  i  z w ią z k i z a w o d o w e  do  w a ł
k i  o re a liz a c ję  u c h w a ł p ra s k ic h  o- 
ra z  o z je d n o cze n ie  w s z y s tk ic h  s ił P<* 
k o jo w y c h  w  a k c ji  p rz e c iw k o  r e m il i -  
ta ry z a c ji .

( f)  B E R L IN  (P A P ). —  W  H a m b u r
g u  o d b y ła  się p ie rw s z a  k o n fe re n c ja  
R ob o tn iczeg o  K o m ite tu  Je d n o śc i A k 
c j i ,  k tó re g o  z a d a n ie m  je s t zw a lc z a 
n ie  p la n ó w  w o je n n y c h  ,,rz ą d u “  z 
B o n n  o raz  p rz y s p ie s z e n ie  z je d n o cze 
n ia  d e m o k ra ty c z n y c h  i  p o k o jo w y c h  
N ie m ie c . W  k o n fe re n c j i  w z ię ło  u -  
d z ia ł 186 c z ło n k ó w  p a r t i i  s o c ja ld e m o 
k ra ty c z n e j (S P D ), 271 k o m u n is tó w  
o raz  263 b e z p a r ty jn y c h .

R e fe ra t o a k tu a ln y c h  za ga d n ie 
n ia c h  z ż y c ia  p o lity c z n e g o  N ie m ie c  
w y g ło s ił  p rz e d s ta w ic ie l h a m b u r-

Uchwały Kongresu Warszawskiego 
przedmiotem obrad Bady ŚFMD

Zobowiązania na cześć I  rocznicy 
zjednoczenia stronnictw ludowych
(f) 27 bm . m in ą ł ro k  od c h w i

l i ,  gdy w  W arsżaw ie rozpoczął 
obrady Kongres Jedności R u
chu Ludowego, k tó ry  dopro
w a dz ił do połączenia ruch u  lu 
dowego w  jesdno Zjednoczone 
S tronn ic tw o  Ludowe. Kongres 
opracował D ek la rac ję  Ideow o- 
Program ową, w ytycza jącą drogi 
i  cele d la  ZSL, Które w  so ju
szu robotn iczo-ch łopsk im , pod 
Pf zew odnictw em  k la sy  ro b o tn i-  

Lsaej, w  oparc ia  q _ ffispó }p ią c§

z PZPR w chodzi na drogę bu 
dow n ic tw a socjalistycznego.

Ludność w si, k tó ra  doceniła 
znaczenie fa k tu  zjednoczenia ru  
chu ludowego i  uczciła Kongres 
w ykonan iem  prac o w artośc i 
społecznej, k u ltu ra ln e j i  go
spodarczej, rów n ież z o ka z ji I 
roczn icy K ongresu Jedności 
R uchu Ludowego liczn ie  pode j
m u je  zobowiązania, odpow iada
jąc ną apel spó łdz ie ln i p ro d u k 
cyjnej Błona ki w pow, Sztum,

Faszyści tureccy 
domagają się 
kary śmierci 

dla komunistów
(f) R Z Y M  (PAP). —  Jak do

nosi prasa turecka, do M e d ż li- 
su pa rlam entu  w p ły n ą ł p ro je k t 
us taw y o w prow adzen iu  ka ry  
śm ie rc i d la  kom un is tów  i  współ 
pracu jących z n im i osób. „N a j
lżejszą“  karą , k tó rą  p ro je k t u -  
s taw y p rzew idu je  d la  k o m u n i
stów, jes t dożyw otn ie  w ięz ie -

(a) W IE D E Ń  (PAP). Od soboty 
odbyw a się w  W iedn iu  sesja Ra 
dy Ś w ia tow e j F ede rac ji M łodzie 
ży D em okratycznej.

Porządek dz ienny uchwalono
ja k  następu je :

1) U ch w a ły  I I  Światowego 
'Kongresu O brońców P oko ju  i za 
dania Ś w ia tow e j Federacji M ło  
dzieży Dem okratycznej w  walce 
o pokój.

2) Organizacja I I I  Międzynaro

dowego Festiw a lu  m łodzieży f 
s tudentów  dem okratycznych.

Sprawę uchw a ł I I  Ś w ia tow e
go Kongresu O brońców P oko ju  
zre ferow a ł przewodniczący
ŚFM D —  G uy de Boisson.

*
W  poniedzia łek członkowi® 

Rady Ś w ia tow e j F ederac ji Mł® 
dzieży D em okratycznej z łoży li 
w ieńce na grobach żo łn ierzy ra 
dzieckich, k tó rzy  po leg li w  cza
sie w a lk  o w yzw olen ie  W ied
nia.

Zbiornik wodny, trzy elektrownie 
i kanał irygacyjny powstaną 

w pobliżu Sofii w ciągu 5 lat

60 rocznica urodzin 
Harry Pollitta

( f)  L O N D Y N  (P A P ). — L o n d y ń s k i
K o m ite t  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j z o r
g a n iz o w a ł 26 b m . w ie lk i  w ie c  ż o k a 
z j i  60 ro c z n ic y  u ro d z in  s e k re ta rz a  
g e n e ra ln e g o  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
W ie lk ie j  B r y ta n i i  — H a r r y  P o ll i t ta .  
U c z e s tn ic y  w ie c u  z g o to w a li P o il i t to -  
w i  se rdeczną  o w a c ję .

Plenum
KC KP Norwegii

( f)  O S LO  (P A P ). — W  d n ia c h  25 i  
26 lis to p a d a  o d b y ło  s ię  p le n u m  K o 
m ite tu  C e n tra ln e g o  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  N o rw e g ii.  R e fe ra t p o ś w ie c o n y  
s y tu a c ji  p o li ty c z n e j i  z a d a n io m  p a r 
t i i  w y g ło s ił  p rz e w o d n ic z ą c y  p a r t i i ,  
E m il L o e v lie n .

P le n u m  je d n o g ło ś n ie  u c h w a liło  
te k s t m a n ife s tu  d o  n a ro d u  n o rw e 
s k ie g o  i  n o rw e s k ie j k la s y  ro b o tn i
cze j, w  k tó r y m  w z y w a  cło w a lk i  o 
p o k ó j,  d e m o k ra c ję  i  ż y w o tn e  inte
resy. mas pracującychj. /

(f) S O F IA  (PAP). Prasa b u ł
garska opub likow a ła  uchwałę 
Rady M in is tró w  i  K C  B u łg a r
sk ie j P a r t i i K om un is tyczne j o 
budow ie  w  pob liżu  S o fii, na 
rzece Is k y r  w ie lk ieg o  reze rw u
aru  wodnego im . S ta lina  o po

jem ności 670.000.000 m  sześć- 
w ody, trzech e le k tro w n i w od
nych o łącznej mocy 57.000 kW 
oraz kana łu , k tó ry  um ożli^»  
nawodnien ie 574.000 ha ziemi- 

Budow a ma być zakończona 
do ro ku  1955.

Liczne ekspedycje naukowe 
przeprowadzają badania na trasie 
głównego Kanału Turknietiskiego

(f) M O S K W A  (PAP) —  Na 
rozleg łych, pustynnych te re 
nach T u rk m e n ii leżących 
w zd łuż trasy  głównego K ana łu  
Turkm eńskiego p rzebyw a ją  o- 
becnie liczne ekspedycje nau
kowe, w  celu przeprowadzania 
prac badawczych. W  pracach 
tych  b io rą  a k ty w n y  udzia ł p ra 
cow nicy tu rkm e ń sk ie j f i l i i  A -  
kadem ii N auk ZSRR.

W  tych  dniach z S arm arkan - 
dy na pustyn ię  K a ra -K u m  w y 

jecha ły  dw ie  ekspedyc.le 
W szechzwiązkowego In s ty tu tu  
N aukowo -  Badawczego, w  ce- 
lu  zbadania obszernych terenów 
w  pob liżu  głównego K a n a łu  
Turkm eńskiego, na k tó rych  
powstaną pastw iska dla hoc%g 
w l i owiec. Na szeroką skaĴ  
prowadzone są rów nież PraC_ 
nad rozw iązaniem  szeregu za
gadnień dotyczących Ż9?,Z , 
rzecznej na nowym , w ie lk i1“  
szlaku wodnym ,

Wspaniały rozkwit Lwowa 
w latach powojennych

( f )  M O S K W A  (P A P ). —  D z ię k i 
t r o s k l iw e j op iece  rz ą d u  ra d z ie c k ie  
go, p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j i  o so b is te j 
J. S ta lin a , L w ó w  s ta ł s ię  w  la ta c h  
p o w o je n n y c h  w ie lk im  o ś ro d k ie m  
p rz e m y s ło w o  -  k u l tu r a ln y m  U k r a 
in y .

Już  w  u b ie g ły m  ro k u  p ro d u k c ja  
lwowskich zakładów przemysło

w y c h  os ią g n ę ła  200 p roc . C a ł y c h  
p rz e d w o je n n e j. W  c iągu  
3 la t  p rzezn a czo no  J33.000.000 r  , 
na  ro z w ó j g o s p o d a rk i k o m u n a  
i  o d re m o n to w a n o  322.000 m  „  • {,ir-
w ie rz c h n i m ie s z k a n io w e j. « . 
k im  te m p ie  ro z w ija  się  rów n ież ^  
m u n ik a c ja  m ie js k a  i  w z ra s ta  st j t i L  
ś ro d k ó w  z d ro w o tn y c h  )  ąuH  
nychj _ . .
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Jak walczymy o uaktywnienie 

członków partii
(KORESPONDENCJA Z ZA K ŁA D Ó W  W Y TW Ó R C ZY C H  M A S ZY N  E LE K T R Y C Z N Y C H  

1 TR A N S FO R M A TO R Ó W  W  Ż Y C H L IN IE , WOJ. Ł Ó D ZK IE )

Na I I  W ojew ódzkie j K on fe 
renc ji PZPR w  Katow icach, to 
warzysz B ie ru t m ó w ił:

„M am y w  naszych organiza
cjach p a rty jn y c h  sporą liczbę lu  
dzi słabo z pa rtia  powiązanych  
Ponieważ organizacja pa rty jna  
nie oddzia łu je  na nich, nie zna 
b liże j ich życia, nie staw ia im  
żadnych wym agań  Z kole i bo
w iem  tacy luźnie zw iązani ze 
$Wą organizacją członkow ie par 
t i i  nie oddzia łu ją  również na 
swoje środow isko, w  k tó rym  ży
ją i  p racu ją  Jeśli tak ich  człon
ków p a r ti i jest dużo. ich b ie r
ność może przenieść się stopnio  
Wo na samą podstawową orga
nizację p a rty jn ą  W każdym ra 
zie niebezpieczeństwo takie  
is tn ie je  w  tych organizacjach  
P arty jnych, k tóre ograniczają  
tw ą  działa lność do szczupłego 
stosunkowo ak tyw u , nie k o n tro 
lu ją  pracy pozostałych szerego
wych członków  pa rtii...“

Ta ocena cha rakteryzow ała  do 
niedawna rów nież sytuację na
szej zakładow e j organ izacji pa r
ty jn e j. Poza w ąskim  gronem 
Większość towarzyszy p a r ty j-  
hych w  naszych zakładach za
rów no swą postawą ja k  i a k ty 
wnością m ało różn iła  się od o- 
gółu bezpa rty jne j załogi. I to 
s tanow iło  przyczynę nastro ju  de 
m ob ilizac ji, ja k i panował wśród 
haszej załogi, godzenie się z t r u 
dnościam i i p rze jaw am i b iu ro 
k ra c ji,  to s tanow iło  główne zro- 
dło n iew ykonan ia  przez na
szą fab rykę  p lanów  p ro d u kcy j
nych w  p ierwszych miesiącach 
br.

K ie ru ją c  się wskazan iam i to 
warzysza B ie ru ta , nasz k o m ite t 
zakładow y postaw ił sobie za za
danie w a lkę  o zaktyw izow an ie  
członków p a rtii.  P ierwszym  k ro  
k iem  by ło  zorganizow anie grup 
pa rty jn ych .

Konkretne zlecenia 
partyjne

Zaczęliśm y od spraw y elemen 
ta rne j, od rozdzia łu  zadań p a r
ty jn y c h  m iędzy członków  grup.

W  każdej g rup ie  jeden z to 
w arzyszy m ia ł dopilnow ać so
c ja lis tyczne j dyscyp liny  pracy 
d rug i — dbać o zapobieganie 
aw ariom , trzeci — zwracać uwa 
gę na bezpieczeństwo i higienę 
Pracy itd . Początkowo zadania 
te n ie k tó rym  towarzyszom  w y 
daw a ły się zbędnym  obciąże
niem.

Po co nam  p ilnow ać bezpie
czeństwa pracy — pro testow a ł 
np. tow. Tadeusz L is ieck i — są 
przecież od tego m a js trow ie , b ry  
gadziści. a nawet specja lny re 
ferent.

O rgan iza to r tow . Z arzyck i 
C ierp liw ie  tłum aczy ł:

—  R e fe re n t w s z y s tk ie g o  n ie  
dopatrzy. M y  sami. p a rty jm cy , 
m usim y wychować załogę

Członkow ie grup stopniowo 
Poję li sens swych zadań. 
l i  od zwracania uwagi ro b o tn i
kom , żeby nie zapom inali o za
słonach ochronnych przy pracy- 
hd pouczania m n ie j w y k w a li f i
kow anych robo tn ików , ja k  u n i
kać rob ien ia , braków , od uwag, 
żeby każdy na czas b y ł przy 
maszynie i n ie przedłużał sobie 
p rze rw y ob iadowej

Na tym  tle  zaw iązyw ały  się 
rozm owy. Towarzysze tłum aczy
l i  ja k  w zrost w yda jności w p ły 
w a na podniesienie stopy życ io
w e j robo tn ika , uczyli ludz i ro 
zumieć, co się w okó ł n ich dzie
je.

Zdarzy ło  się np., że czyta jąc 
„G łos R obotn iczy“  jeden z bez
p a rty jn y c h  zauważył w  ru b ry

nicach. W ciągu paru godzin u - 
rosia p lo tka : „zam yka ją  fa b ry k i;  
a może i naszą zam kną?“ 

Odszukano gazetę — p rzyczy
nę nieporozum ienia. Towarzysze 
Z arzycki, Furda, P ie trzak i inn i 
w y ja ś n ili robo tn ikom , że w  na
szym us tro ju  groźba zam ykania 
zakładów  pracy nie is tn ie je , a 
przeciw n ie  Dowstają coraz to no 
we fa b ry k i.

C raz więcej inicjatywy
Stopniowo g rupy p a rty jn e  u - 

ja w n ia ły  coraz w ięce j in ic ja ty 
w y  w rozw iązyw an iu  zadań, ja 
k ie  s taw ia ł przed n im i kom ite t 
zakładowy.

K o m ite t p a rty jn y  rozważał 
np. sprawę niepełnego w yko rzy 
stania czasu pracy przez robo t
n ików

Na skutek częstych a w a rii to 
karze nieraz przez cały dzień 
k rę c ili się bez roboty. Postano
w iono ich w  tym  czasie w yko - 

zystać do pomocy przy rem on
cie maszyn.

A k ty w iś c i p a r ty jn i ja k  tow . 
tow . Zarzyck i, B ernard  M ich a 
la k  i in n i zdo ła li stopniowo, każ 
dy w  zasięgu sw o je j g rupy, w y 
tłum aczyć be zpa rty jnym  toka 
rzom, że pracować w  razie po
trzeby ja ko  pom ocnik ślusarza 
nie przynosi u jm y  naw e t na jbar 
dzie j w ykw a lifik o w a n e m u  robot 
n ikow i. P rzeciw n ie  — jest do
wodem w iększej do jrza łości, 
św iadectwem  zrozum ien ia zasad 
pracy ko lek tyw n e j.

Inna sprawa — b ra k  k o o rd y 
nac ji p racy m iędzy oddzia łam i 
N ieraz się o ty m  m ó w iło  na ze
braniach ko m ite tu  party jnego. 
M ów iono o tym  i na zebraniach 
grup p a rty jn ych , szczególnie 
m ontażow ni, k tó ra  najczęściej 
m usia ła  czekać na p ó łfa b ryka ty  
dostarczane je j przez inne od
dzia ły . Wówczas w  jedne] 2 
g rup  p a rty jn y c h  m ontażow ni, 2 
rozm ów m iędzy towarzyszam i 
G óra lew sk im , K ró lik o w s k im  
in n y m i zrodziła  się dobra im c ja  
tyw a.

Towarzysze pos tanow ili w p ro 
wadzić system regularnego w y 
wieszania m ob ilizu jących  kom u
n ika tó w : „Towarzysze, nie zw al 
n ia jc ie  tempa pracy, m ontaż ma 
szyn czeka na części z m echan i- 
cznego“ : „M on taż transporte rów  
czeka na skrzynie...“  itp .

K o m u n ik a ty  te dz ia ła ją  b a r
dzo skutecznie na am bic ję  zało
gi-

cniczych, przerzucano z jedne j 
robo ty  na drugą, co ograniczało 
ich m ożliwości nabycia k w a li f i 
kac ji.

Tak b y ło  np. z m łodą ob. Za- 
ków ną, k tó ra  pomagała odbierać 
te le fony w  biurze. D zięk i in te r 
w enc ji organ izatora g rupy tow., 
Gosławskiego, skierow ano ją  na 
dz ia ł n a w ija ln i trans fo rm a to 
rów . gdzie okazała się po pew 
nym  czasie doskonałą pracow 
nicą.

Na jednym  z zebrań podstawo 
w e j organ izacji p a rty jn e j grupa 
tow . G osławskiego wysunęła 
w niosek, by każdem u z brygadzi 
s tów  przydz ie lić  po 5 uczniów, 
nie w ykonu jących  baz akordo
w ych , celem ich douczania. 
W niosek ten został w prow adzo
ny w  życie.

R ozw iązyw anie trudnośc i pod 
nosi samodzielność członków 
grup, ich in ic ja tyw ę , przyspa
rza im  sym pa tii i au to ry te tu  
wśród bezparty jnych. Szkolenie 
p a rt] 'jn e , k tó ry m  ob ję liśm y 50 
proc. członków  organizacji^ pa r
ty jn e j,  uzb ra ja  ich ideologicznie 
do uśw iadam ia jące j p racy wśród 
załogi.

O zasięgu oddz ia ływ an ia  człon 
kó w  p a r t i i na bezpa rty jnych  w  
dużym  stopniu zadecydował 
fa k t, że organ izatorzy grup par 
ty jn y c h  ja k  na jściś le j w spół
dz ia ła ją  z mężami zaufania 

W  ścisłej w spó łp racy z g rupa 
m i zw iązkow ym i g rupy p a rty jn e  
przeprow adziły  akcję zobow ią
zań październ ikow ych. W spólnie 
z n im i spopu laryzow a ły w n io 
sek o re w iz je  przestarzałych 
norm , w ysu n ię ty  przez organ i 
zatora g rupy  tow . S tańczyka i 
bezparty jnego rob o tn ika  D łuż- 
n iewskiego — w niosek, k tó ry  
załoga nasza p rzy ję ła  je dn o 
m yśln ie.

P rodukc ja  podnosi się syste
m atycznie. W  lip cu  po raz p ie rw  
szy p rzekroczy liśm y p lan o 3,5 
proc. Od tego czasu k rz y w a  p ro 
d u k c ji w zrasta co miesiąc.

Objąć grupami wszystkich 
członków partii

Marceli Nowotko — niezłomny bojownik
o wolność narodu

M ija  osiem la t  od c h w ili,  gdy 
ręka  p row okatora , nasłanego 
przez sanacyjnych d w ó jka rzy  do 
szeregów rew olucy jnego rucnu  
robotniczego, p rze rw a ła  o fia rne  
życie M arcelego N o w o tk i, p ie rw  
szego sekretarza P o lsk ie j P a r t ii 
Robotn iczej, niezłom nego bo jo
w n ik a  o wolność i  szczęście na
rodu polskiego.

Słusznie oddolna krytyka
Cenne je s t  z jaw isko , że g rupy 

p a rty jn e  z ko le i, pobudzają nasz 
k o m ite t zakładow y do energ i
czniejszej w a lk i z b iu rokrac ją .

M ie liśm y  np. ta k i w ypadek: 
ro b o tn ik  kończy pracę p rzedter
m inow o i prosi o w ydan ie  inne j. 
„N ie  można — odpowiada roz
dzielca ob. Sentkiew icz — to  ko 
lid u je  z harm onogram em  p ra 
cy“ .

G rupa p a rty jn a  in te rw en iow a  
la w  kom itec ie  zakładowym . 
S k ry tyko w a ła  go za to, że nie 
walczy dostatecznie z b iu ro k ra 
cją-

Na skutek naszych in te rw e n c ji 
obecnie zaopatrzenie poszczegól
nych oddzia łów  w  surowce do
stosowane jest do zdolności pro 
du kcy jn e j danego oddziału.

Sygnały tow arzyszy z g rupy 
p a rty jn e j m ode la rn i zw ró c iły  
nam uwagę na zaniedbania ad
m in is tra c ji w  dziedzin ie bezpie
czeństwa pracy.

G rupy  p a rty jn e  zw ró c iły  ró w 
nież uwagę naszego ko m ite tu  na 
nie zawsze w łaśc iw y  stosunek 
do uczniów  SPP- N iek tó rych  z

K ilkum ies ięczne  doświadcze
n ie  w ykazu je , ja k  ważna i  sku
teczna może być ro la  g ru p  p a r
ty jn y c h  w  rea liza c ji p o litycz 
nych i p ro du kcy jnych  zadań sto 
jących przed zakładową orga
n izacją  p a rty jn ą , przed ca łym  
ko lek tyw e m  pracow n ików  fa 
b ry k i.

A  jednak nie  doprow adziliśm y 
swej p racy do końca. N ie  ob ję
liś m y  g rupam i p a r ty jn y m i wszy 
s tk ich  członków  p a rtii.  W ycho
dz iliśm y  bow iem  z niesłusznego 
stanow iska, że w  grupach po
w in n i być ty lk o  na jba rdz ie j w y 
rob ien i towarzysze.

Że stanow isko to  było z gru n  
tu  błędne, dowodzą fa k ty . W 
tym  czasie, gdy towarzysze u - 
a k ty w n ia n i w  grupach s taw a li 
się s topniowo do b rym i o rgan i
zatoram i i dzia łaczam i p o litycz 
nym i, in n i, pozostaw ieni na m ar 
ginęsie te j poważnej p racy roz
w ija ją  się w o ln ie j, a są i tacy, 
k tó rzy  nadal jeszcze pozostają 
zupełn ie n iem a l b ie rn i.

B łędna s tru k tu ra  naszej orga
n izac ji p a r ty jn e j zaham owała 
proces a k ty w iz a c ji poważnej l i 
czby towarzyszy.

O sta tn io  z rew idow a liśm y na
sze fa łszyw e stanow isko i  reo r
gan izu jem y g rupy  w  ten sposób, 
by  ob ję ły  one w szystk ich  bez 
w y ją tk u  cz łonków  zakładow ej 
o rgan izac ji p a rty jn e j.

AN D R ZEJ JĘDRZEJCZAK  
sekretarz komitetu zakładowego 
P Z tR  Zakładów Wytwórczych 
maszyn elektrycznych i tran 

sformatorów w  Żychlinie.

S tało Się to  28 lis topada 1942 
roku  —  zapam ięta jm y dobrze 
tę datę. Faszystowskie ho rdy 
H itle ra  panoszyły się jeszcze w  
całej n iem a l E uropie i  p a rły  
w ciąż da le j. Na okupowanych 
z iem ia"h  srożył się gw a łt, ucisk, 
wyzysk. S p ływ a ła  k rw ią  serdecz 
ną ludność polska, system atycz
nie  i  bez sk rup u łów  w ydaw ana 
na łu p  okupanta przez zgra je  
szulerów  po litycznych z L o n d y 
nu, w zyw a jących  naród po lski 
do „s tan ia  z b ron ią  u nog i“  —  a 
w ięc do n iep rzec iw staw ian ia  
się okupantow i.

K to  wzniesie żagiew  b u n tu  
przeciw ko zbrodn iom  faszystów 
sk im  w  k ra ju ?  K to  zm ob ilizu je  
s iły  narodu polskiego do w a lk ; 
z okupantem ? Coraz b ru ta ln ie j 
d ła w iły  k ra j kleszcze te rro ru  o- 
kupacyjnego —  a jednak  z g łą 
b i mas ludow ych  p ią ł się już  
w zw yż, rozrasta ł i  um acn ia ł w  
narodzie po lsk im  w yzw oleńczy 
ruch  a n tyh itle ro w sk i, k tó ry  od
rz u c ił precz oszukańczą teorię  
Lo ndynu  o „dw óch  w rogach“  i  
opa rł p o lity k ą  fo rm ującego się 
fro n tu  narodowego o p rzym ie 
rze z ZSRR, zwrócone p rzec iw  
ko jedynem u w spólnem u w ro 
gow i h itle ro w sk ie m u.

P rzew odziła  tem u ruch ow i 
św iadom a swych zadań i  celów 
Polska P a rtia  Robotnicza, k ie ro 
w ana śm ia łą d łon ią  w yp rób o
w anych  działaczy polskiego ru  
chu robotniczego, z M a rce lim  
N ow otko na czśle. W  jesień 
nych m iesiącach 1942 r. PPR by 
ła  ju ż  zorganizowaną siłą, k tó ra  
poczęła ważyć na w ypadkach w  
k ra ju , siłą, stanow iącą realną, 
coraz w iększą groźbę zarówno 
dla  okupanta, ja k  i  d la  c iem 
nych m ach inac ji sprzedawczy
kó w  z Londynu , w sp ó łdz ia ła ją 
cych z Gestapo w  zwalczan iu 
ruch u  narodowo -  w yzw o leń 
czego.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
s trza ł sk ie row any 28 listopada 
1942 r. w  serce M arcelego No
w o tk i przez plugawego p ro w o
ka to ra  b y ł celowym , londyńsko 
gestapowskim  aktem  d y w e rs y j
nym , ob liczonym  na osłabienie 
szeregów dopiero co okrzepłe j 
PPR i  na sianie zam ętu w  k ie 
row an ym  przez n ią  a n ty h it le ro w  
sk im  fronc ie  narodow ym . I  je 
ś li ta  dyw ers ja  chyb iła  zasadni
czego celu, je ś li nadzw yczaj bo
lesna i  d o tk liw a  dla  całej p a r t i i 
s tra ta  jednego z czołowych przy 
wódców, u lub ionego przez wszy 
s tk ich  towarzysza M ariana -S ‘ a- 
rego, n ie  w ypaczyła , ja k  tego 
się spodziewali w rogow ie  naro- 
du, słusznej l in i i  p a r t i i —  to  du 
ża w  ty m  zasługa 6amego M a r
celego N o w otk i.

U  po dw a lin  PPR leg ło  w  n ie 
m ałe j m ierze Jego dośw iad
czenie rew o lucy jne , nabyte w  
ciągu dziesięcio leci w ie lo s tro n 
ne j dzia ła lności p a rty jn e j, legło 
bezgraniczne oddanie spraw ie 
w yzw o len ia  lu d u  pracującego, 
w pojone przezeń m łodszym  za
stępom a k tyw is tó w  pa rty jnych . 
Te cechy, w yróżn ia jące  dzia ła
czy now opow sta łe j p a r t i i pomo
g ły  PPR przezwyciężać tru d n o -

k ic h  w rogów , w b re w  w sze lk im  
prow okacjom , zdradom  i  p ra w i 
cow o-nac jona lis tycznym  odchy
leniom , m ob ilizow ać coraz szer 
sze masy ludności do nieprze
jednane j w a lk i o narodowe i  spo 
łeczne w yzw olen ie  w  ram ach 
an tyh itle row sk iego  fro n tu  na ro 
dowego, fro n tu  k ie rowanego 
przez czołową siłę narodu, po l
ską klasę robotn iczą i  je j re 
w o lu cy jn ą  p a rtię  —  PPR.

*
Od samego zarania św iadom ej 

dzia ła lności społecznej aż po o- 
sta tn ie  tchn ien ie , żyw o t M a r
celego N o w o tk i b y ł jednym , n ie  
p rze rw anym  pasmem w a lk i re 
w o lucy jne j. Już w  m łodym  w ie 
ku, p racu jąc ja ko  ślusarz w  cu
k ro w n i ciechanow skie j, p rze j
m uje  się ideam i bo jow e j p a r t i i 
polskiego p ro le ta r ia tu  — S ocja l- 
D em okrac ji K ró les tw a  Polskiego 
i L itw y . Udzie la pom ocy w  ko l 
po rto w a n iu  odezw i  p ism  so
c ja ldem okra tycznych, a jedno
cześnie us iln ie  p racu je  nad p rzy 
swojen iem  sobie w iedzy m arks i 
stow skie j, aby skutecznie j i  o- 
w ocnie j móc działać wśród mas 
dla  w ie lk ie j ide i rew o lucy jnego  
socjalizm u.

Członkiem  S D K P iL  staje się 
N ow otko  w  la tach pierwsze j 
w o jn y  im peria lis tyczne j. Z ca
łych  s ił przeciw dzia ła  czadow i 
nac jona lizm u i  oportun izm u 
PPS, przekonując ro b o tn ikó w  o 
słuszności in te rnac jona lis tyczne j 
pozyc ji S D K P iL , w zyw a jące j do 
w spólnej w a lk i rob o tn ików  p o l
skich i rosy jsk ich  p rzeciw  w o j
n ie  im peria lis tyczne j, o w ładzę 
ludu . Jego szczery in te rnac jona 
lizm  w y p ły w a ł z głębokiego l i 
m itow an ia  lu d u  polskiego, z n ie  
złomnego, słusznego prześw iad
czenia, że ty lk o  zwycięstwo re 
w o lu c ji socja listycznej może po
łożyć kres narodow em u ucisko
w i na ziem iach po lskich.

Z w ycięstw o R e w o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j w  Rosji, k tó re  
przyn ios ło  niepodległość narodo 
w i po lskiem u, o tw ie ra  przed M ar 
celim  Nowotko" nowe, rozległe 
ho ryzon ty  dzia łania. Jako czoło
w y  działacz S D K P iL  na teren ie 
Ciechanowa bierze u d z ia ł,w  po
w stan iu  o rgan izac ji K o m u n i
stycznej P a r t i i P o lsk i, tw o rzy  
Radę Delegatów Robotniczych, 
organ izu je  zw iązk i rob o tn ików  
ro lnych . P ię tn u je  na zebraniach 
i  w iecach zdradziecką ro lę  p ra 
w icow ych  przyw ódców  PPS, k tó  
rzy  um acn ia jąc w ładzę P iłsuds
kiego, w y d a w a li masy p ra cu ją 
ce na iu p  bu rżuazji.

a r a s -  •
O politycznym oddziaływaniu 

robotników na wieś
W  m arcu br. egzekutywa K o - 

tn ite tu  W ojewódzkiego PZPR w 
L u b lin ie  podję ła uchwałę, zawie 
ra jącą szereg wskazań dla pod
niesienia ro l i o rgan izacji _ party  j  
nej w  P O M -ie  bo ra tyńskim .

S ytuacja  w P O M -ie  b o ra tyń 
sk im  w  ow ym  czasie nie była  
dobra. P lan w iosennej a k c ji me 
Został w ykonany. Na 28 tra k to 
rów , k tó re  posiada POM, p ra 
cowało ty lk o  13. Szwankowała 
dyscyp lina  pracy — w ie lu  tra k 
to rzystów  p iło

W ytyczne, zaw arte w  uchw a
le K o m ite tu  W ojewódzkiego, do 
tyczy ły  g łów n ie  w a lk i o dyscy
p linę  pracy i pracy w ychow aw 
czej wśród załogi.

O rganizacja p a rty jn a  w  
L O M -ie  do łożyła n iem ało w y 
s iłków , by wskazania uchw a ły  
K W  w prow adzić  w  życie.

W m a ju  zawiązane zostało ko 
ło  ZM P, k tó re  obecnie liczy 20 
członków. Pod k ie row n ic tw e m  
organ izacji p a rty jn e j Z M P - 
owcy p rzys tąp ili do energicznej 
ttfa lk i z p ijaństw em .

Dużo na ten tem at m iędzy sc 
hę dyskutowano. W poszczegól
nych wypadkach trzeba by ło  sta 
y^iaę sprawę n iek tó rych  pracow 
P ików  na zebraniach. K ilk u  nie
popraw nych usunięto z pracy a 
''h ’az z n im i usunięto źródła złe- 
60 w p ływ u , ja k i w y w ie ra li oni 
Pa kolegów. P ijańs tw o  zn ik ło  
* uPełnie Popraw iła  się dyscy
p lina  pracy

Duże znaczemfi w  walce o 
podniesienie ® s c y p lin y  m iała 
Poprawa w aru fm ów  bytow ych 
Nałogi. ‘ Jedzerw? w stołówce 
Jest obecnie smaczniejsze i ba r
dziej po żvw M i trak to rzyśc i o- 
t r zym ali n o ™  koce. po dw ie 
Zftiiany b ie lizny  pościelowej.

(Z  P O B YTU  W  P O M -IE  W B O R A TY N IU )
P o p ra w iły  się choć jeszcze n ie - czasu zw iedza ją okoliczne gro 
dostatecznie, W arunki lokalowe, m ady, uczestniczą w  posiedzę

P lan a k c ji żn iw ne j PO M  w y 
kona ł w  120 proc., ta k ie  samo 
tem po u trzym ano w  jesiennej 
a kc ji siewnej.

*
Obecny PO M  to  ju ż  n ie  ten 

sprzed sześciu m iesięcy. Załoga 
pokochała swą pracę. O rgan i
zacja p a rty jn a  otoczona jest 
sym patią  załogi, a w ie lu  spo
śród bezpa rty jnych  a k tyw is tó w  
zbliża się do n ie j coraz b a r
dziej.

T ym  bardzie j nasuwa się is to t 
ne pytanie . Dlaczego PO M  w  
B o ra tyn iu  tak luźno jes t zw ią 
zany z oko licznym i grom ada
mi?

Przecież przodu jąca ro la  k la 
sy robotn icze j i je j oddzia ływ a 
nie na chłopstw o pracujące w y 
rażać się pow inno w  praktyce , 
m iędzy in nym i, przez bezpo
średni wychowawczy w p ły w  
w yw ie ra n y  przez załogi P O M - 
ów na wsi.

POM  w  B o ra tyn iu  u trzym u je  
k o n ta k t ty lk o  z trzem a m łodzie
żow ym i spó łdz ie ln iam i p ro du k
cy jn y m i, a i ten k o n ta k t og ran i
cza się w łaśc iw ie  do ob róbk i zie 
m i i fachow ych wskazówek. 
Wsie in dyw idu a ln e  oraz sześć 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  p ie rw  
szego typu . k tó re  zna jdu ją  się 
na teren ie gm iny, w y p a d y  zu~ 
petnie z politycznego pola W i
dzenia PO M -u.

O rganizacja p a rty jn a  nie  na
w iązała dotychczas kon tak tu  z 
podstaw ow ym i organ izacjam i w 
gromadach, nie zorganizowała 
grupy ag ita torów . Towarzysze 
sami s tw ie rdza ją : w łaśc iw ie  je 
steśmy zupełn ie odcięci od g ro
mad.

Agronomowie od czasu do

ści ciężkiego okresu 
w ściek łem u naporow i

w b rew
w szyst-

N ow otko  jest p łom iennym ^ o- 
brońcą R e w o luc ji P aździe rn iko
w e j, p rzec iw ko  k tó re j sprzysię
g ły  się czarne, moce in te rw e n 
tów  kap ita lis tycznych . Za w a lkę  
p rzeciw  aw antu rze k ijo w s k ie j 
P iłsudskiego i  w sp ie ra jącym  go 
p ra w ico w ym  przyw ódcom  . PPS 
—  Now otko, ja k  i  wszyscy in n i 
działacze zepchnięte j w  podzie
m ie  K om un is tyczne j P a r t i i P o l
ski, jes t prześladow any na każ
dym  k ro k u  przez po lic ję . N o
w o tko  nie  p rze ryw a  je dn ak  w a l 
k i. Bez w ahan ia  w stępu je  na 
uc iąż liw ą  drogę re w o lu c jo n is ty - 
n ie lega ln ika , i  po te j drodze w y  
trw a le  k roczy od jedne j w yzna
czonej m u  przez k ie ro w n ic tw o  
p a rty jn e  p lacó w k i do inne j, no
w e j, wszędzie niecąc zapał do 
dalszych w a lk , wszędzie w no
sząc w ie le  in ic ja ty w y  i  jasne 
zrozum ienie zadań i  celów u -  
m iłow a ne j Spraw y.

W ie lo k ro tn ie  w  ciągu swej 
d łu g ie j p racy p a rty jn e j b y ł N o
w o tko  aresztowany i  sądzony

przez rządy  bu rżua zy jno  -  sa
nacyjne. O gółem  spędził w  w ię 
z ieniach po lsk ich  przeszło dzie
w ięć la t  życia. Lecz w ięz ien ie  
d la  dzia łaczy re w o lu c y jn y c h  —  
b y ło  tą  samą w a lką  klasową, 
ty lk o  w  zm ienionych form ach. 
M a rce li N ow otko , s ta ry  i  za
służony dzia łacz re w o lu c y jn y  
zna jdow a ł się w  w ięz ien iu  ró w 
nież na czołowych, bo jow ych  
pozycjach. K ie ro w a ł kom uną 
w ięźn iów  po litycznych , o rgan i
zow ał opór wobec kagańcowych 
reg u lam in ów  faszystow skich, bro 
n i ł  czci i  godności re w o lu c y j
nej skazanych towarzyszy, 
uczył m łodszych i m n ie j do
św iadczonych w spó łw ięźn iów  
w iedzy m arks izm u  -  len in izm u , 
w p a ja ł w  n ich  n ienaw iść do 
bu rżua z ji i  oportun izm u, oraz 
gorące um iło w a n ie  d la  spraw y 
w yzw o len ia  po lsk ich  mas p ra 
cujących, d la  idea łów  in^ei na
c jona lizm u, d la  ostoi i  nadziei 
k lasy  robo tn icze j w szystk ich  
k ra jó w  —  Z w ią zku  Radzieckie
go.

W  la tach  nieustraszonej w a l
k i,  na w o lności i  za k ra ta m i 
w ięz ie nn ym i rós ł i  do jrzew a ł 
M a rce li N ow otko . W raz. z ca
łą p a rtią  przezw yciężał błędne 
koncepcje i p rzysw a ja ł sobie 
słuszna lin ię  rew o lucy jną . S ta ł 
się jednym  z czołowych dzia
łaczy p a rty jn y c h  w  ska li k ra 
jo w e j, przyw ódcą, k tó ry  n igdy 
n ie  zaw iedzie mas i stanie do 
b o ju  na każdym  wyznaczonym  
posterunku.

P rzypom inam  sobie tow . M a
riana , gdy zg łos ił się do p racy 
p a r ty jn e j po opuszczeniu w ię 
zienia, gdzie ods iadyw a ł czte
ro le tn i w y ro k . B y ło  to na prze
łom ie  1932 —  1933 roku , w  kon - 
so ira cy jn e j izdebce na M a rie n 
sztacie. S ta ł pogodny i  rados
ny, że może znowu w łączyć się 
do p racy re w o lu cy jn e j, że dana 
m u je s t możność poświęcenia 
sw ych s ił i  zdolności w  walce 
ż nac ie ra jącym  faszyzmem. Po
godny i  u jm u ją cy , skrom ny i 
pełen poświęcenia, n iezłom nie 
w ie rn y  i  bezgranicznie oddany 
S praw ie  —  ta k im  zna li tow . 
N ow otkę wszyscy towarzysze 
p a r ty jn i w  ciągu k ilkudz ies ięc iu  
la t  Jego dz ia ła lności re w o lu 
cy jn e j.

„K ocham  swą pracę, kocham 
lu d z i i  idea ły , o k tó re  walczę“  
—  te słowa w ypow iedziane w  
rozm ow ie z żoną, da ją  pełną 
cha rak te rys tykę  M arcelego N o
w o tk i, ja ko  cz łow ieka i  dz ia ła 
cza. „T a k  chce Się żyć i  żyć. 
Tw orzyć, budować, dożyć rado
ści nowego życ ia“  . —  m aw ia ł 
często N ow otko . I  po to b y  życ 1 
budować rw a ł się do sto licy  
k ra ju  w  p ie rw szych  la tach  oku 
p a c ji h itle ro w s k ie j. P ragną ł ja k  
na jszybcie j uczestniczyć tu ta j 
w  o rgan izow an iu  p a r ti i,  aby w  
bo jach z okupantem  w y w a l
czyć nowe życie —  d la  mas p fa  
cujących, d la  całego narodu 
polskiego.

W róg pozbaw ił go radości do
czekania c h w ili w yzw o len ia  k ra  
ju  przez A rm ię  Radziecką i 
w łączen ia się do budow n ic tw a  
w o lne j, suw erennej, socja listycz 
ne j P olski. W brew  zam ierzę -  
n iom  w rogów  lu d u  —  sprawa, 
d la  k tó re j ż y ł i  w a lczy ł M a rce li 
Now otko, w  im ię  k tó re j zginęło 
w ie le  pokoleń rew o luc jon is tów  
po lskich , kon tynuow ana jest 
zw jrcięsko przez Polską Z jedno
czoną P a rtię  Robotniczą, pod 
k ie ro w n ic tw e m  najb liższego

współtow arzysza b ro n i N o w o tk i 
—  tow . Bolesława B ie ru ta .

*

M a rc e li N ow otko należy do 
p le ja d y  tych  w y b itn y c h  po lsk ich  
działaczy rew o lucy jnych , k tó rzy  
ca ły  swój zapał i  w o lę  rew o lu  - 
cy jn ą  p rze kuw a li p raktyczn ie , z 
dn ia  na dzień w  czyn, n ie  m ając 
m ożliwości, ze w zg lędu na nie  - 
legalne w a ru n k i życia, przekaza 
n ia  swego doświadczenia w  po
staci pisem nej. N ie pozostaw ił 
prac d rukow anych  an i wspom  -  
nień. Pisane przezeń lis ty , spra 
wozdania, uw ag i —  zaginęły w  
la tach  konsp iracy jne j p racy i 
dz ia łań  w o jennych . Przebogatą 
działa lność M arcelego N o w o tk i 
m ożna od tw orzyć ty lk o  na pod
staw ie u łam kow ych  danych, do
starczonych przez rodzinę i  to 
w arzyszy oraz n ie w ie lu  d o ku 
m entów.

Nadzwyczaj w ym o w nym  do -  
kum entem , rzuca jącym  jasne 
św ia tło  na pierwsze miesiące 
p racy N o w o tk i w  charakterze 
Sekretarza Generalnego PPR, 
na lin ię  po lityczną, k tó rą  w y tk 
ną ł p a r t i i jes t pierwsza o - 
dezwa program ow a PPR. Odez
w a ta w zyw a ła  do zb ro jne j w a l
k i z okupantem  h itle ro w s k im  w  
oparc iu  o Zw iązek Radziecki. O - 
dezwa zapow iadała zwycięstwo 
s ił an ty faszystow skich  i  w zyw a
ła  do u tw orzen ia  pod k ie ro w n i - 
c tw em  k la sy  robotn icze j fro n tu  
narodowego do w a lk i o w o lną  i 
n iepodleg łą  Polskę.

Kończy się ona następu jący
m i znam iennym i hasłam i, na - 
k reś lon ym i w łasnoręcznie przez 
M arcelego Now otkę:

„Rodacy! Naszym św ię tym  o- 
bow iązkiem  ’je s t niesienie 
wszechstronnej i  ja k  n a jw y d a t
n ie jsze j pomocy... boha te rsk ie j 
A rm ii C zerwonej! — P op ie ra j

cie ze w szystk ich  s ił zbro jne w y  
stąp ien ia przeciw  a rm ii faszy -  
stow skich zaborców! — N iech 
d ru g i fro n t powstanie na ty ła c h  
a rm ii h itle ro w s k ie j! — W zmac
n ia jc ie  ze wszystk ich s ił so lida r
ność bo jow ą naszego narodu! — 
Pędźcie precz z fa b ry k  i w a r -  
sztatów, ze wsi, chat, z w łasne j ro  
dż iny zdra jców  i  p row oka to rów , 
w szystk ich  popleczników  fa -  
szyzmu! —  Do bo ju ! Do w a lk i 
o W olną i  N iepodleg łą Polskę! 
Zw yc iężym y!

To płom ienne wezwanie w ią  -  
zało się n ie rozerw a ln ie  z całą 
drogą życ iow ą najlepszych sy
nów  po lsk ie j k lasy robotn icze j, 
k tó rzy  stale i  n ieugięcie w skazy
w a li masom pracu jącym  na k ia  
sowy egoizm i  zdradę bu rżua
z ji, zaprzedającej k ra j i  suwe
renność narodową, by le  ty lk o  
zabezpieczyć sobie w spó łudzia ł 
w  w yzysku  szerokich w a rs tw  
ludności. R e w o lucy jny  działacz 
społeczny M arce li N ow otko  zda 
w a ł sobie sprawę, że ty lk o  w  o - 
pa rc iu  o najszersze w a rs tw y  na 
rodu, w b rew  i  przeciw  bu rżua
z ji, —  będzie można oba lić  h i
tle ryzm  i  w yp row adzić  Polskę 
na szeroką drogę wolnego i  su
werennego bytu . Jako in te rn a 
cjona lis ta , b y ł p łom iennym  pa
tr io tą  po lsk im , sk ie row u jącym  
pa rtię , klasę robotniczą, wszy -  
s tk ie  żyw otne s iły  narodu na 
jedyn ie  w łaśc iw ą  drogę w spó l
ne j w a lk i wespół z czołową siłą 
antyfaszystow ską ZSRR, o w o l
ną i  n iepodleg łą  Polskę lu du  
pracującego.

Postępując pod przewodem  
PZPR konsekw entn ie  w  tym  k ie  
run ku , masy pracujące P o lsk i 
Ludow e j osiągają zwycięstwo za 
zwycięstwem  w  bu dow n ic tw ie  
socja lizm u, wzm acnia jąc s iły  
własnego k ra ju  i  całego w ie lk ie  
go obozu poko ju  i  postępu.

JO ZEF K O W A L C Z Y K

Kongres wskazał  drogę

niach sołtysów, przychodzą n ie 
k ie dy  na zebrania G RN — i  to 
wszystko.

N ic  też dziwnego, że organ i 
zacja p a rty jn a  w  P O M -ie  nie 
w ie  dokładnie, co się dzie je w  
gm inie , n ie  zdaje sobie nawet 
spraw y ja k  poważną może zor
ganizować pomoc d la  organiza
c ji p a rty jn y c h  w  grom adach i 
spółdzielniach.

A  przecież m a ją  ju ż  na ty m  
odcinku pewne doświadczenia. 
T ak np. dz ięk i pomocy agrono
ma tow . Jańczaka udało się zde 
m askować w  grom adzie B o ra tyń  
ku ła ka  Surkow icza, k tó ry  rozsa
dzał spó łdzie ln ie  od w ew nątrz.

G dyby towarzysze zna li swo
ją  gm inę, w iedz ie liby , że tak ich  
zam askowanych w rogów  jest 
w  n ie j w ięcej.

W eźmy chociażby sołtysa z 
Nowego D w oru , P rzytu łę , k tó 
ry  pocichu nam aw ia ludz i, aby 
nie pode jm ow a li w  spraw ie 
skupu zboża zobowiązań, lub  
Ba ła jew icza z O strowa, k tó ry  
groźbam i s ta ra ł się odciągnąć 
w dowę O rluko w ą  od wstąp ie
nia do spółdzie ln i.

Pomóc organ izacjom  grom a
dzk im  i biedocie w ie js k ie j w  
dem askowaniu ku łaków , k tó rzy  
sta ra ją  się zamazać w a lkę  k la 
sową na wsi — to w  c h w ili o- 
becnej czoiowe zadanie P O M -u  
w  B o ra tyn iu

I  należy się dz iw ić , że K o m i
te t pow ia tow y PZPR w  H ru b ie 
szowie, k tó ry  od czasu do czasu 
w ysyła  do P O M -u  swych in 
s tru k to ró w  nie  postaw ił do tych
czas tego istotnego zagadnienia 
przed organizacją pa rty jn ą  
P O M -u  w  B o ra tyn iu .

J. T E R O N C Z Y K

W ojn ie  można zapobiec. D ro 
gi i środki, w iodące do te£o ce
lu , wskazał I I  Ś w ia tow y K on 
gres O brońców  P oko ju  w  W ar
szawie.

„W o jn a  puka do naszych 
d rz w i“  — m ó w ił Fadie jew  na 
Kongresie. I  słychać by ło  to ko 
ła tan ie  do d rzw i we w strząsa ją
cych słowach de legatk i Kore i, 
słychać je b y ło  w  huku  bomb, 
w  trzasku w alących się w  g ru 
zy m iast, w  k rz y k u  m ordow a
nych kob ie t i dzieci, k tó re  w  
słowach Pak D en-a i p rzyszły  na 
salę kongresową, aby oskarżać 
i ostrzegać.

Świadomość wzrastającego 
niebezpieczeństwa now ej w o jny , 
świadomość narasta jące j je j 
groźby, leżała u podstaw w a r
szawskich obrad. I stała się 
czynn ik iem  budzącym, zaostrza
jącym  czujność, m ob ilizu jącym  
w szystkich pragnących poko ju  
ludzi do wzmożenia w ys iłków , 
aby niebezpieczeństwu zapobiec.

W ojna nie jest n ieunikn iona. 
„Jest dziełem  lu dz i — m ó w ił 
E renburg — i  ludzie  mogą je j 
zapobiec“ . A  M an ifes t Kongresu 
głosi jasno: „Ten, k to  tw ie rdz i, 
że w o jna  jest n ieun ikn iona  — 
szkalu je ludzkość“ .

Na Kongresie P oko ju  zebra li 
się przedstaw icie le całej ludzko 
ści, ludzie różnych przekonań 
po litycznych, re lig ijn y c h , spo
łecznych. Obok francuskiego 
kom un is ty  — na delegackich ła 
wach zasiadał kan ad y jsk i du 
chowny, obok b ry ty jsk ie g o  lib e 
ra ła  — w łosk i przem ysłow iec, 
obok hiszpańskiego » rew o luc jo 
n is ty  — am erykańska działacz
ka fila n tro p ijn a . Zasiadali lu 
dzie, k tó rzy  opow iada li się albo 
za jednym , albo za d rug im  sy
stemem. I  ci w łaśnie ludzie, z 
różnych w a rs tw , z różnych śro
dow isk, zna leźli przecież w spó l
ny język. Zna leź li płaszczyznę 
porozum ienia.

N ie  trzeba by ło , by  w łosk i 
ksiądz p rz y ją ł ideologię m a rk s i
zmu. N ie trzeba b y łó  i  n ie  do
brze by by ło . gdyby francusk i 
kom un is ta  przesta ł w idzieć za

ostrzającą się w e F ra n c ji w a lkę  
klas. A le  trzeba było, żeby oni 
wszyscy, reprezentu jący różne 
in teresy klasowe, z jednoczyli 
w y s iłk i d la  wspólnego wszy
s tk im  narodom  in te resu : zacho
w ania pokoju.

*

I  z jednoczyli się. Ś w ia tow y 
ruch poko ju , na jpotężn ie jszy po
stępowy ruch  naszych czasów— 
wszedł w  now y etap w a lk i. Je
go siłą stała się jedność mas, je 
go fundam entem  zasada m oż li
wości w spó łis tn ien ia  dwóch sy
stemów, dwóch św iatów .

Im p e ria liś c i am erykańscy, w  
swej propagandzie w o jenne j po
s ługu ją  się tezą o n ieuchronnoś
ci w o jn y , a w ięc o niemożności 
w spó łp racy dwóch systemów.
I  k to  tw ie rd z i, że w o jn y  nie m o
żna un iknąć, k to  w ypow iada się 
p rzec iw  w spó łp racy dwóch św ia 
tów , ten  jes t po prostu  podże
gaczem w o jennym .

Zw iązek Radziecki od począt
k u  swego is tn ien ia  uw aża ł tezę 
o po ko jow ym  w spó łis tn ien iu  so
c ja lizm u  i  kap ita lizm u  za pod
stawę swej p o lity k i m iędzynaro
dowej.

W  rozm ow ie ze Stassenem, a- 
m e ryka ńsk im  działaczem p a r t i i 
re p ub lika ńsk ie j, pow iedzia ł Ge
neralissim us S ta lin  9 k w ie tn ia  
1947 ro k u : „Jeże li dw a odm ien
ne system y m og ły w spółp raco
wać podczas w o jny , to czemu 
nie mogą one współpracować  
podczas pokoju? Rzecz oczyw i
sta, że skoro jest pragn ien ie  
w spółp racy  — - współpraca jest 
zupełnie m ożliw a  rów n ież przy  
odm iennych systemach gospo
darczych“ .

Chęć w spó łp racy ze strony 
ZSRR znalazła w yraz  we w szy
s tk ich  poczynaniach rządu ra -  
dzieckiego, we wszystk ich wystą 
p ien iach jego p rzedstaw ic ie li na 
arenie m iędzynarodow ej. To sa
mo dążenie cechuje p o lity 
kę k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej, 
D em okratycznych N iem iec.

Z. Artymowska
Is to tę  te j p o lity k i państw  po

ko jo w ych  u ją ł I l ja  E renburg  w  
prostych, jakże jasnych słowach 
m ów iąc: „Jestem  za poko jem  
nie ty lk o  z A m eryką  H o w a r
da Fasta i  Robesona, lecz także 
z A m e ryką  T rum ana  i  Acheso- 
na". Zadaniem  ruchu  poko ju  
je s t narzucenie w o li w spółp racy 
A m eryce T rum ana  i  Achesona i 
tyn - w szys tk im  rządom , k tó re  
stanęły w  służbie agresji, w  służ 
b ie  przygo tow ań trzec ie j w o jn y  
św ia tow e j. T ym  w szystk im  rzą
dom, k tó re  w  narzędzie agresji 
chcą zm ien ić m iędzynarodow ą 
organizację, m ającą służyć 
po ko jow e j w spó łp racy: ONZ.

*
Zasada m ożliw ości poko jow e

go w spó łis tn ien ia  dwóch syste
m ów  —  leg ła  u podstaw O rga
n izac ji N arodów  Zjednoczonych 
K a rta  N arodów  Zjednoczonych, 
op ierająca się na te j zasadzie, 
by ła  w yra z ic ie lką  in teresów  na
rodów . A  na rody — w iąza ły  z 
powstaniem  O NZ nadzieję na 
bezpieczeństwo i pokój.

„C zy można liczyć na to, że 
dzia łan ia  te j o rgan izac ji m ię 
dzynarodow ej będą w  dostatecz
ne j m ierze skuteczne? Będą one 
skuteczne, jeże li w ie lk ie  m ocar
stwa, k tó re  na swych  barkach 
dźw iga ły  główne brzem ię w o j
ny przecha N iem com  h itle ro w 
sk im , będą rów nież w  przyszło
ści dz ia ła ły  w  duchu jedności i 
zgody“  — m ó w ił S ta lin  u ko-' 
łe b k i O rgan izac ji Narodów  Z jed 
noczonych.

W ie lk ie  m ocarstw a im p e r ia li
styczne szły jednak k ro k  za k ro 
k iem  ku  w o jn ie . A  po drodze — 
ła m a ły  w szystk ie  zasady, w a 
run ku jące  skuteczność fu n k c jo 
now ania ONZ. P rzekszta łcały 
O NZ w  przybudów kę B ia łego 
Domu, dążąc do je j osłabienia 
i  odebrania je j możności zabez
pieczenia pokoju.

*
P lan Achesona — zm ie rza ją 

cy do z likw id o w a n ia  zasady jed

nom yślności w ie lk ic h  m ocarstw  
w  Radzie Bezpieczeństwa — 
b y ł dopełn ien iem  tego procesu, 
k tó ry  znalazł w yraz w  tak  groź 
nych aktach, ja k  poparcie przez 
Radę agresji am erykańsk ie j w  
K o re i i  pokryw an ie  zbrodn i k o 
reańskich flagą  ONZ.

M ó w ił o tym  na K ongresie Jo
lio t  -  Curie, m ó w ili in n i delega
ci, k tó rzy  oskarża li O NZ o 
sprzeniew ierzenie się je j zasad
n iczym  celom, o zdradę in te re 
sów narodów. W zyw a li O NZ do 
pow ro tu  na drogę wyznaczoną 
je j przez K artę , w zyw a li do spel 
n ien ia  na łożonych na nią  obo
w iązków . I  w  O rędziu K ongre
su do O NZ — delegaci wszyst
k ich  narodów  w ysunę li pod a- 
dresem O NZ konkre tne  żąda - 
n ia, k tó rych  spełn ien ie stanow i 
rę ko jm ię  pokoju.

W  ty m  samym czasie, k iedy  
na sali Kongresu delegaci na ro 
dów w z y w a li O NZ do spełn ienia 
pokładanych w  n ie j przez naro
dy nadziei — na Zgrom adzeniu 
O gó lnym  in n y  głos w zyw a ł ONZ 
do opam iętania. W  tym  samym 
czasie, k ie dy  p rzem aw ia li w 
W arszaw ie J o lio t -  Curie, Nen- 
n i, Fadie jew , czy Johnson — na 
Zgrom adzeniu O gólnym  ONZ 
m in is te r W yszyński zgłosił p ro
je k t  20-le tn iego program u osiąg 
nięcia pokoju. W ezwał do kon - 
sekwentnego przestrzegania za
sady jednom yślności w  Radzie 
Bezpieczeństwa, do dopuszcze
n ia  do ONZ C h in  L u d o 
w ych . domagał się bezw arun
kowego zakazu b ro n i maso
w e j zagłady, re d u kc ji zb ro jeń 
udzie len ia przez O NZ pomocy 
poti-zebującym  je j k ra jo m , bez 
żadnych w a ru n kó w  p o litycz 
nych. N a w o ływ a ł w reszcie do 
swobodnej w ym ia n y  hand low ej, 
oparte j na rów no up ra w n ien iu  i 
w za jem nym  poszanowaniu in te 
resów.

Przedstaw icie le  S tanów  Z je 
dnoczonych i  ich sa te lic i od rzu
c il i 20 -le tn i p lan  zabezpieczenia 
poko ju . A le  rzuca jąc swoje

„n ie “  pod am erykańskie  dyk tan  
dó, sate lic i W aszyngtonu rau - 
sie lj, zdawać sobie sprawę, że za 
ich g losam i k ry je  się pustka Ze 
nie reprezentu ją  on i swych na
rodów, k tó re  odeszły — do W ar 
szajp'...

*

Apel S ztokholm ski podpisało 
500 m ilion ów  ludzi. 500 m ilio 
nów ludzi podję ło  w a lkę  prze
c iw  bombie atom owej, przeciw  
groźbie m asowej zagłady. K on
gres w arszaw ski udow odn ił — 
że do w a lk i o pokój staną da l
sze m ilio n y . Że dalsze m ilio n y  
w łączą się w  ruch. w ysuw a jący 
dziś konkre tne , śm ia łe żądania 
wobec m iędzynarodow ych orga
n izac ji, k tó re  m ia ły  służyć spra 
w ie  pokoju. Że Św ia tow a Ra
da P oko ju  — może dziś oprzeć 
się na w szystkich poko jow ych  
narodach i w  ich im ien iu  żą- 

, dać odegrania przez O rgan iza
cję Narodów  Z jednoczonych w ła  
ściw ej je j ro l i — zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa.

K ie dy  uch w a ły  Kongresu Po
ko ju  poszły w  św ia t — k iedy  
do ta rły  do w szystk ich  jego za
ką tków , niosąc w ie lką  wieść o 
u tw orzen iu  Rady Poko ju , k ie dy  
roz leg ły  się doniosłym  echem 
słowa M an ifes tu  i O rędzia K on 
gresu — niepokó j i wściekłość 
ogarnęły podżegaczy w o jen 
nych. Żelazna ku rtyna , k tó rą  im  
pe ria liśc i chc ie li przedzie lić 
św ia t, okazała się bezsilna, n ie  
zdolna do pow strzym an ia  t r iu m  
falnego marszu ide i m iędzyna
rodow ej współpracy, idei po
ko ju .

I  ja k  n igdy przedtem  — u w y  
da tn ił się fa k t, że granice po
dzia łu św iata biegną nie w zd łuż 
Łaby i P acy fiku  — ja k b y  tego 
chc ie li im p eria liśc i. Ze l i 
nie podziału coraz s iln ie j od
dzie la ją garstkę w rogów  ludz
kości od m ilion ów  prostych lu 
dzi, nienaw idzących w o jny , cd 
potężniejącej z każdym  dniem , 
z każdą godziną w ie lo m ilio n o 
w e j a rm ii — zdecydowanej na
rzuc ić  pokó j w rogom  pokoju.



Przegląd prasy

Nie wolno zapominać o ekstrze
„G łos  R obotn iczy" (nr. 326) 

om aw ia zagadnienie w a lk i o ja 
kość p ro d u k c ji w  przem yśle ba
w e łn ianym .

D zienn ik stw ierdza na w stę
pie, że

« w y s i łk i,  m a ją c e  na  ce lu  p o p ra w ę  
Jakośc i, p rz y n io s ły  znaczne re z u l
ta ty . D ow o d em  te g o  Jest fa k t ,  że 
w e  w rz e ś n iu  p rz e m y s ł b a w e łn ia n y  
w y k o n a ł z n a d w y ż k ą  p la n  Jakościo  
w y  u z y s k u ją c  70,6 p ro c . p ie rw sze g o  
g a tu n k u  w  tk a n in a c h  w y k o ń c z o 
n y c h . w  s to s u n k u  do n ie c a ły c h  60 
p ro c . o s ią g n ię ty c h  w  s ty c z n iu  o raz 
05,3 p ro c . u z y s k a n y c h  na  ca le  t r z y  
k w a r ta ły  b r. — b y ły  to  ju ż  w y n ik i  
s to s u n k o w o  n ie z łe , w  Ł o d z i t y lk o  
d w a  z a k ła d y  w y k a z a ły  w e  w rz e ś n iu  
re z u lta ty  ■ gorsze od s ty c z n io w y c łi,  
w s z y s tk ie  zaś pozos ta łe  w m n ie j 
szym  lu b  w ię k s z y m  s to p n iu  p o p ra 
w n y  J-kośc  s w e j p ro d u k c j i.  Z a 
k ła d a m i ty m i są Z P B  im . M a r 
c h le w s k ie g o  o raz  Z P B  ,m . K u n ic 
k ie g o . P ie rw sze , w y k a z a ły  w e  w rze  
Sniu t y lk o  60,3 p ro c . p ie rw szeg o  ga
tu n k u ,  to  je s t o t r z y  p ro c . m n ie j,  
a n iż e li w  s ty c z n iu , Z P B  im . K u n ic 
k ie g o  p la n u ją c  73,4 p ro c . p ie rw s z e 
go  g a tu n k u  u z y s k a ły  z a le d w ie  53.2 
p roc .

P o m yś ln e  o s ią g n ię c ia  u z y s k a li r o 
b o tn ic y  Z P B  im . O k rz e i, gdz ie  w y 
k o n a n o  80,2 p ro c . p ie rw sze g o  ga
tu n k u ,  Z P B  im . I  D y w iz j i  K o ś c iu 
s z k o w s k ie j — 75,8 p ro c . o raz  Z P B  
im . A r m i i  L u d o w e j — 67,5 p roc . 
p ie rw sze g o  g a tu n k u  (p la n o w a n o  
58,2 p roc .).

N a ogó ł na  o d c in k u  la k o ś c io w y m  
n a s tą p iła  p o p ra w a . U g ru n to w a n a  
zosta ła  na t r w a ły c h  fu n d a m e n 
ta c h  z ro z u m ie n ia  is to ty  rzeczy  
p rzez  ty c h , od k tó ry c h  p rzede  w szv 
s tk łm  za leży  ja k o ś ć  p ro d u k c i i,  to  
je s t b ezp o śre dn ich  w y k o n a w ró w  — 
tk a c z y , czy ś c ia re k , fa rb ia rz y , d r u 
k a rz y  i t p . “

Jednakże, ja k  podkreśla w  dal 
szym ciągu dziennik, m ów iąc o 
tych osiągnięciach na odcinku 
w a lk i o jakość nie można pom i-

nąć występującego równocześnie 
poważnego zaniedbania. O to
,,w  to k u  w a lk i  o p o d n ie s ie n ie  Ja- 
K ości n aszych  tk z n in  z a p o m n ia n o  
ja k o ś  o k o n ie c z n o ś c i w zm o że n ia  
p r o d u k c j i  c a łk o w ic ie  b ezb łę dn e g o  
to w a ru , ta k  z w a n e j e k s try .  T o  s to 
s u n k o w o  n o w e  p o ję c ie , k tó re  w  
b ły s k a w ic z n y m  te m p ie  z y s k a ło  so 
b ie  n ie b y w a łą  p o p u la rn o ś ć  w  o- 
k re s ie  t rw a n ia  k o n k u rs u  o t y t u ł  
n a jle p sze g o  tk a c z a , z o s ta ło  w  o- 
s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  p ra w ie  c a łk o 
w ic ie  za p o m n ia n e . T y lk o  n ie l ic z n i 
tk a cze  w y ra b ia ją  w  d a ls z y m  c ią g u  
to w a r  c a łk o w ic ie  p o z b a w io n y  b łę 
d ów . A  szkó d 1’ . S zkoda , że za p rz e 
paszczono, że n ie  w y k o rz y s ta n o  
c e n n y c h  d ośw ia dcze ń  zespo łów  n a j 
w yższe j ja k o ś c i, k tó re  w  k o n k u rs ie  
u z y s k iw a ły  do  100 p ro c . e k s try .

S zkoda  że za d o w o lo n o  s ię  fa k 
te m , iż  ja k o ś ć  p r o d u k c j i  w  p rz e 
b i jc ie  b a w e łn ia n y m  w z ra s ta  i  n ie  
p o g łę b io n o  w a lk i  o  jr k o ś ć  p rzez  
zas to so w a n ie  n o w y c h , d o s k o n a l
szych  fo rm  p ra c y . K ie d y  odse tek  
d o b re j p r o d u k c j i  o b n iż a ł s ie , e k s tra  
b y ła  na u s ta ch  w s z y s tk ic h . T e ra z  
z a in te re s o w a n ie  e k s trą  o s ła b ło . A  
ja k ie  te g o  s k u tk i?

W  s ty c z n iu  b r . p rz e m y s ł b a w e ł
n ia n y  m ia ł 2.5 p ro c . e k s try ,  a  w e  
w rz e ś n iu , ch oc ia ż  ja k o ś ć  tk a n in  go 
to w y c h  zn a c z n ie  s ię  p o p ra w iła ,  
ilo ść  e k s try  sp ad ła  do  1,1 p ro c .“

„G łos Robotniczy*4 wskazuje 
że obniżanie się procen tu eks try  
jest fa k te m  n iepoko jącym .

„E k s t r a  b o w ie m  — to  le p s z y  to 
w a r  na  r y n k u ,  to  w yż s z y  z a ro b e k
t k  cza.

T rz e b a  w ię c  — s tw ie rd z a  d z ie n 
n ik  — że b y  p rz y p o m n ia ły  sob ie  
o tv m  k ie ro w n ic tw a  n a szych  za
k ła d ó w , o rg a n iz a c je  p a r t y jn e  i  ra  
d y  z a k ła d o w e , trz e b a , a b y  za s ta 
n o w iły  s ię , w  ja k i  sposób n a p ra 
w ić  p o p e łn io n e  b łę d y  i  o p ra c o w a 
ł y  n o w a  n ie  s z y b k o  p rz e m ija ją c ą  
k a m p a n ię , le c z  m e to d ę  c o d z ie n n e j, 
u p o rc z y w e j w a łk i  o  z w ię k s z e n ie  
ilo ś c i b e zb łę d n e g o  to w a ru  c z y li  
e k s tr y . “

Za sprawną i przedterminową 
realizację planów skupu zboża

Uroczyste wręczenie zwycięskim gromadom trzech nagród krajowych 
— 200 gromad otrzymało nagrody wojewódzkie i powiatowe

(b Główna komisja współzawodnictwa pracy w  rolnic
twie, przy Zarządzie Głównym ZSCh, na ostatnio odbytym 
posiedzeniu ustanowiła trzy nagrody krajowe, 29 wojewódz 
kich i 171 powiatowych dla gromad, które wyróżniły się 
we współzawodnictwie w planowym skupie zboża w sierp
niu i wrześniu br. Uroczyste wręczenie trzech krajowych na
gród dla najlepszych gromad odbyło się 26 bm. w woj.: lu
belskim, olsztyńskim i poznańskim.

PoKka sprzeciwia się powołaniu 
„Komisarza ONZ dla spraw 

uchodźców"
(a) NOWY JORK (PAP). W Komisji Socjalnej Zgromadze

nia Ogólnego ONZ toczy się dyskusja nad projektem uchwa
lonym przez Radę Gospodarczo-Społeczną, dotyczącym 
utworzenia „Wysokiego Komisarza ONZ dla spraw uchodź
ców“ w miejsce rozwiązanej już Międzynarodowej Organi
zacji Uchodźczej (IRO).

Delegat P olsk i d r  A ltm a n  za
b iera jąc glos w  dysku s ji p rzy 
pom niał, że Polska sprzeciw ia
ła  się stanowczo w  Radzie Spo
łeczno-Gospodarczej pow o łan iu 
„K om isarza O NZ dla  spraw  
uchodźców“ . Polska stała na sta 
now isku, że p ro je k t ta k i nie 
jest w łaśc iw ą drogą rozw iąza
nia  tragicznego prob lem u u - 
chodźców powstałego w  w y n ik u  
osta tn ie j w o jny.

P rzypom inając decyzję O NZ 
w  spraw ie uchodźców z la t  1946 
i  1947. delegat P o lsk i wskazał, 
że decyzje te b y ły  bez p rze rw y  
gwałcone przez m ocarstw a za
chodnie i M iędz-na rodow ą O r
ganizacje Uchodźczą, k tó ra  sta
ła się ich pow  In ym  narzę
dziem. .............. * '

' IR O  zam iast pomóc w repa

tr ia c j i uchodźców, za ję ła  się ich 
przesiedlaniem  na w ie lk ą  skalę 
do k ra jó w  zam orskich, dosta r
czając w  ten sposób szeregowi 
k ra jó w  ta n ie j s iły  roboczej. 
P rob lem  uchodźców n ie  został 
an i przez IR O  an i przez pań
stwa zachodnie p o tra k to w a n y  w  
sposób hu m an ita rny .

Obecnie u s iłu je  się ko n tyn u o 
wać te  p ra k ty k i za pośrednic
tw em  now e j o rgan izac ji pod za
rządem  tzw . „W ysok iego K o m i
sarza d la  sp ra w  uchodźców“ .

Polska —  ośw iadczy! d r  A l t 
m an —  sprzeciw ia  się stanow 
czo u tw o rzen iu  „U rzę du  W yso
kiego K om isarza d la  sp raw  u - 
chodźców“  poniew aż decyzja  ta 
ka będzie sprzeczna z uchw a ła 
m i po w z ię tym i przez Zgrom a
dzenie O NZ w  spraw ie  uchodź
ców  w  la ta ch  1946 i  1947.

Krajowa konferencja aktywu Ligi 
Przyjaciół Żołnierza omawia 

najbliższe zadania organizacji
(f) W  dniach 25 i  26 bm ., pod 

przew odnictw em  prezesa Za
rządu G łównego L ig i P rz y 
ja c ió ł Żo łn ie rza  to  w. m in . 
Matuszewskiego, odby ła  się 
w  W arszaw ie k ra jo w a  k o n 
fe renc ja  a k tyw is tó w  L ig i P rzy 
ja c ió ł Żołn ierza, poświęcona o- 
m ów ien iu  zadań o rgan izac ji na 
na jb liższy okres.

W  w y n ik u  na rady powzięto 
szereg uchw ał, zm ierzających 
do um asow iania szeregów L ig i 
P rzy ja c ió ł Żo łn ierza i  dalsze

go pogłęb ien ia  p ra cy  szkolenio 
w e j w śród cz łonków  w szystk ich  
og n iw  o rgan izac ji.

Na zakończenie obrad a k ty w  
k ra jo w y  L P Ż  u c h w a lił rezo lu 
c ję  so lida ryzu jącą  się z uchw a
ła m i I I  Św ia tow ego K ongresu 
O brońców  P oko ju .

W  specja lne j uchw a le  zebra
n i w y ra z il i o s try  p ro te s t p rze
c iw ko  b ru ta ln e m u  p o tra k to w a 
n iu  przez p o lic ję  adenauerow - 
ską w ie lk ieg o  szerm ierza poko
ju  p ro f. J o lio t-C u rie .

Księża i świeccy działacze 
katoliccy domagają się ustanowienia 

stałej administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich

Zaszczytne pierw sze m iejsce 
w  ska li k ra jo w e j zdo by li miesz 
kańcy  grom ady Zagroda pow. 
b iłgo ra jsk iego  w o j. lubelskiego. 
G rom ada ta  w yko na ła  w e w rze 
śn iu  p lan  dostaw y zboża w  114 
proc., zaś w  pa źdz ie rn iku  w  209 
proc., osiągając ty m  sam ym  
na jlepszy w y n ik  spośród w szy
s tk ich  współzawodniczących gro 
m ad w  Polsce. G rom ada ta  o - 
trzym a ła  3.600 z ł nagrody, k tó 
rą  postanow iono przeznaczyć aa 
e le k try fik a c ję  grom ady.

M ieszkańcy g rom ady Zagro
d y  w y ró ż n ia ją  się w  pow iecie 
b iłg o ra js k im  w yso k im  uspołecz 
n ien iem . W  grom adzie te j is t 
n ie ją  organ izacje  pa rty jne , ko lo  
grom adzkie ZSCh, ko ło  gospo-

d y ń  ZSCh oraz 9 g ru p  p la n ta 
to ró w  i  hodowców.

Po uroczystości w ręczen ia na 
grody, zebran i u c h w a lil i rezo
luc je , w  k tó re j postanaw ia ła  
m. in . upowszechnić w spółza
w odn ic tw o, k tó re  p o zw o liło  im  
uzyskać ta k  dobre w y n ik i.  
M ieszkańcy g rom ady Zagroda 
po s tano w ili ponadto prow adzić 
system atyczne sam okształcenie 
i  założyć kó łko  m iczu rinow sk ie .

Jednocześnie w e zw a li on i 
w szystk ie  g rom ady w  k ra ju  do 
w spó łzay/odn ictw a w  p lanow e j 
sprzedaży zboża.

W  re zo lu c ji ch ło p i grom ady 
Zagroda w y ra z ili rów n ież  so li
da io ś ć  z m an ifes tem  uch w a lo -

nym  na I I  Ś w ia tow ym  K o n g re 
sie O brońców  P oko ju , p rz y jm u 
ją c  równocześnie zobow iązanie 
przekroczenia p lan u  dostaw y 
zboża jeszcze o 20 proc.

Przodująca gromada 
Dźwierzuty

D rugą nagrodę zdo by li ch ło 
p i z grom ady D źw ie rzu ty  pow. 
Szczytno, w o j. o lsztyńskiego.

W  uroczystości w ręczen ia na 
grody, w  k tó re j t łu m n ie  b ra li 
udz ia ł m ie jscow i ch łop i i  de le
gacje z całego w o jew ództw a, 
w z ią ł m. in . ud z ia ł w icep re 
zes Zarządu G łównego ZSCh— 
S tan is ław  P io tro w sk i.

G rom ada D źw ie rzu ty  za o- 
siągnięcia w span ia łych  w y n ik ó w  
w  dostaw ie zboża, o trzym a ła  
nagrodę —  3.000 zł, za k tó re  
zakupiono m eble i  apara t ra 
d io w y  d la  ś w ie tlic y  grom adz
k ie j.

G rom ada D źw ie rzu ty  na leży 
do przodu jących  . grom ad pow.

(f) N ada l na p ływ a ją  z całe
go k ra ju  w ypow iedzi, l is ty  i  u -  
chw a ly  duchow ieństwa ka to 
lick iego, sióstr zakonnych oraz 
św ieckich działaczy ka to lick ich  
dom agających się w prow adze
n ia  na Z iem iach Zachodnich 
s ta łe j a d m in is tra c ji kościelnej.

N a  od by tym  osta tn io posie
dzeniu wojew ódzkiego Zarządu 
Zrzeszenia „C a ritas “  w  L u b l i
n ie  duchow ni i  świeccy dz ia ła
cze Zrzeszenia z terenu diece
z j i  lu be lsk ie j u c h w a lili rezo lu 
cję, w  k tó re j s tw ie rdza ją  m. in .: 
„P rzy łączam y się do powszech

nych  życzeń całego k ra ju  w  
spraw ie  pow o łan ia  s ta łe j o rga
n iza c ji koście lne j na  Z iem iach  
Zachodnich i  zniszczenia k rz y 
wdzącego d la  społeczeństwa ka  
to lick iego  stanu tym czasow o
ści“ .

N a k o n fe re n c ji księży, sióstr
zakonnych, w ychow aw ców  i  
p ra cow n ikó w  zak ładów  op iekuń  
czych zrzeszenia „C a rita s “  w  
K ie lcach  uchw a lono  jednom yś l 
n ie  podobnej treśc i rezo lucję.

L iczn ie  n a p ły w a ją  rów n ież  
w yp ow ied z i poszczególnych 
księży.

Nowe polskie Jednostki pływające 
przejmują doświadczenia 

radzieckiego statku 
.„Akademik Krylów4*

(a) W  K ap itanacie  P ortu  
G dańskiego odbyła się ostatn io 
narada w ytw órcza  p ra co w n i
kó w  tab o ru  pływającego, czoło 
w ych  p ilo tó w  portow ych oraz 
p rze ds taw ic ie li załóg taboru  p ły  
wającego z P o rtu  Gdyńskiego.

Tem atem  obrad by ła  sprawa 
podsum ow ania dotychczasowych 
osiągnięć w spółzaw odn ictw a pra 
cy na jednostkach portow ych. 
W  toku  na rady  om ów iono do
tychczasowe doświadczenia za
łog i ho lo w n ika  „Ż b ik “ , k tó ra  dla 
uczczenia 33 roczn icy R e w o lu c ji

P aźdz ie rn ikow e j —  w zorem  ra 
dzieckiego s ta tku  M /S „A k a d e 
m ik  K ry ló w “  —  prze ję ła  pod 
socja listyczną opiekę m aszyny i  
urządzenia jednos tk i,

W  w y n ik u  dysku s ji do w spó ł
zaw odnictw a o przedłużenie o - 
k resu eksp loatacyjnego jedno
stek p rzys tąp iła  rów n ież  zało
ga ho lo w n ika  „M iro s ła w “  1 ho
lo w n ika  „T a rp a n “ , załoga łodzi 
p ilo to w e j „P ilo t  21“  oraz zało
ga obsług iw anej przez brygadę 
m łodzieżową ło d z i p ilo to w e j 
„P ilo t  28“ .

C Z A S O P IS M A  R A D Z IE C K IE

zaprenum erować można na ro k  1951 u  każdego p rzew odn i
czącego zakładowego ko ła  T P P -R  lu b  bezpośrednio w  Roz
dzielniach P P K  „R u ch “ .

W p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szystkie  urzędy 
< agencje pocztowe w  k ra ju , K lu b y  M iędzynarodow ej Prasy 

k s ią ż k i i  ks ięgarn ie  „D o m u  K s ią ż k i“ .
Uwaga: Poza ty m  w  W arszaw ie p renum era tę  p rz y jm u je  

D zia ł Zagraniczny P P K  „R u c h “  p lac 3 K rzyży  16 w  godzi
nach od 8 — 20 codziennie prócz n iedz ie l i  św ią t.

„Moim górniczym ZMP-owskim wkładem 
w walkę o pokój było wykonanie 

260 proc. normy“
Aktyw górniczy ZM P obradowa! w Sosnowcu

(I) W Sosnowcu odbyła się krajowa narada aktywu gór
niczego ZMP, w której wzięli udział: wiceminister górnic
twa tow. inż. Lesz, przewodniczący Zarządu Gł. Zw. Zaw. 
Górników tow. poseł Czerwiński, sekretarz Zarządu Gł. ZMP 
Marzec oraz wielu młodych przodowników pracy.

N a czoło poruszanych na na 
radzie zagadnień w ysunę ła  się 
sprawa ru ch u  w spó łzaw odn ictw a 
pracy. Jak  w yka za ła  dyskusja , 
organ izacje  Z M P  n o tu ją  na ty m  
odc inku  poważne osiągnięcia. 
U tw orzono  ponad 160 m łodz ie 
żow ych b rygad  p ro du kcy jnych , 
k tó re  szczycą się dużym i osią
gn ięciam i. W span ia łe  re zu lta ty  
w  w a lce  o p rzed te rm inow ą  rea
lizac ję  p lan ów  p ro du kcy jnych  
uzysku je  65 m łodzieżow ych ze
spo łów  k o p a ln i „D y m itro w “ , 
gdzie 70 proc. załog i s tanow i 
m łodzież.

T a k  np. zespół Józefa B u lk a  
przekracza no rm ę w ydobyc ia  o 
80 proc., a brygada W ładys ław a

K o rg u la  w y k o n u je  swe zadania 
p ro du kcy jne  w  160 proc,

W  ko p a ln i „B y to m “  dużym i o- 
s iągn ięc iam i c h lu b i się brygada 
ścianowa A lfre d a  K aw czyka  od
znaczonego orderem  „S ztandar 
P racy“ , k tó ra  system atycznie 
osiąga ponad 250 proc. no rm y.

W  ko p a ln i „B o le s ła w  C hro
b ry “  3 m łodzieżowe zespoły gór 
nicze zrea lizow a ły  ju ż  roczny 
p lan  w ydobyc ia  węgla. B rygada 
W. K ow a lsk iego  z te jże  ko p a ln i 
postanow iła  do końca b r. w y k o 
nać p lan  za ro k  1951.

W ysoko w zros ła  w yda jność 
pracy m łodzieżow ych b rygad  
w ęg low ych  w  okresie W a rt P o
ko ju . W  ko p a ln i „Jaw o rzno “  ze

spół Leśn iaka w y k o n y w a ł 
dziennie 303 proc. no rm y.

„Ś w ia to w y  Kongres O broń
ców P oko ju  zm ob ilizow a ł nas do 
zw iększenia w yda jnośc i p racy —  
ośw iadczył rębacz K aw czyk . N a
sza praca je s t dowodem, że ro 
bo tn icy  polscy, w arszaw sk i m u
ra rz  czy ś ląsk i górnilc pragną 
po ko ju  i  p ra cu ją  d la  pokoju. 
M o im  górn iczym  Z M P -o w sk im  
w k łade m  w  w a lk ę  o pokó j b y 
ło  w yko na n ie  260 proc. n o rm y “ . 
S łowa m łodego gó rn ika  uczest
n icy  na rad y  p rz y ję li bu rzą  o- 
k lasków .

■Wielokrotnie poruszano w  
dysku s ji sprawę szkolenia m ło 
dzieży górn icze j i  w ysuw an ia  
p rzodu jących g ó rn ikó w  na w yż 
sze stanow iska. L ic z n i dysku 
tanc i podkreś la li, że należy 
szerzej n iż  dotąd w erbow ać w  
szeregi Z M P  przodu jących  m ło  
dych gó rn ików .

Szczytno. M ieszkańcy te j g ro 
m ady d la  uczczenia I I  Ś w ia to 
wego K ongresu O brońców  Po
k o ju  ponad w yko n a n y  z nad
w yżką p lan  d o s ta w ili doda tko
w o 6 ton  zboża. Dobrze p ra cu 
ją  w  te j grom adzie g ru p y  ho

dow ców  i  p lan ta to rów .
Osiągnięcia sw oje m ieszkań

cy D źw ie rzu t zawdzięczają sze
roko  rozw in ię tem u  współza
w o dn ic tw u , w  k tó ry m  b ierze u - 
dz ia ł 90 proc. chłopów.

Eoczny plan dostawy zboża 
wykonany w  180 proc.

Trzecią  nagrodę W postaci 
rad ioodb io rn ika , b ib lio te k i fa 
chowej i  podręcznej apteczki 
w e te ry n a ry jn e j, zdoby li ch łop i 
z grom ady Rogowo pow. G ostyń 
w o j. poznańskiego, k tó rz y  do 30 
październ ika  b r. w y k o n a li rocz
ny p lan  dostaw y zboża w  180 
proc.

D z ięk i w ytężone j p racy  miesz 
kańców  ca łe j grom ady, p ro w a 
dzeniu sam okształcenia facho
wego, a przede w szys tk im  dzię
k i stosowaniu doświadczeń ra 
dzieckich, grom ada Rogowo na 
leży do przodu jących  w s i w  
W ielkopolsce.

Radziecki zespól taneczny
w Szczecinie

Bieriozka“

(a) R adzieck i zespół taneczny 
„B ie r io z k a “ , ba w ią cy  w  Polsce 
z o k a z ji M iesiąca pogłębien ia 
p rz y ja ź n i po lsko -  radz ieck ie j, 
po występach w  W arszaw ie d la  
de legatów  na I I  Ś w ia to w y  K o n 
gres O brońców  P oko ju , a na
stępnie w  Bydgoszczy, Ło d z i i  
T o ru n iu , p rz y b y ł d n ia  26 hm. 
do Szczecina.

W godzinach popo łudn iow ych  
odby ło  się z in ic ja ty w y  G rodz
k iego Zarządu T P P R  w  Szcze
c in ie  spotkanie cz łonków  zespo
łu  z p rze ds taw ic ie lam i prasy, na 
k tó ry m  k ie ro w n ik  a rtys tyczny  
zespołu, la u re a tka  N agrody S ta
lin o w s k ie j Nadieżda N adzieżd i- 
na po dz ie liła  się sw ym i w raże 
n ia m i z poby tu  w  Polsce i  udzie 
l i la  szeregu c iekaw ych in fo rm a 
c j i  o pow stan iu  i  p racy  zespołu 
„B ie r io z k a “ .

„Jesteśm y głęboko •wzruszeni 
serdecznym  i  b ra te rs k im  p rz y 
jęciem , z ja k im  w  Polsce spo ty
ka  się nasz zespół. Wszędzie, 
gdziie zespół nasz w ystępow a ł 
społeczeństwo p rzy jm o w a ło  nas 
z serdecznością i  po b ra te rsku  
—  stw ie rdza  Nadieżda Nadzie- 
żdina. N ieza ta rte  w rażen ie  w y 
w a r ła  na m n ie  W arszawa od
budow yw ana w  ta k  w span ia
ły m  i  szybk im  tem pie przez bo
haterską, po lską klasę ro b o tn i
czą“ .

M ów iąc  o sw ym  zespole N a
dieżda Nadzieżdina pow iedzia ła : 
„Zespó ł nasz zawdzięcza swe 
sukcesy, ja k  najściś le jszem u 
pow iązan iu  z ludem , czerpaniu 
tem atów  z tańców  i  p ieśn i ludo 
w y c h “ .

Zespół „B ie r io z k a " da w  cza
sie poby tu  w  Szczecinie dw a 
w ys tępy  w  P aństw ow ym  Tea
trze  W spółczesnym. Następnie 
w ys tą p i w  Sopocie, G dyn i, 
G dańsku, O lsztyn ie , Poznaniu i  
p o w tó rn ie  w  W arszaw ie.

Pierwszy 
w woj. łódzkim  

terenowy ośrodek 
szkolenia partyjnego
(a) W  P io trk o w ie  u ru cho m io 

n y  został p ie rw szy  w  w o j. łódź 
k im  te renow y ośrodek szkole
n ia  pa rty jnego . W  ośrodku od
byw ać się będą konsu ltac je  i 
sem inaria  d la  w yk łado w có w  
ku rsó w  p a rty jn y c h , ja k  rów n ież 
przeprowadzone zostanie szko
len ie  ideologiczne g ru p  samo
kszta łceniow ych, zorgan izow a
nych p rzy  p io trk o w s k ic h  zak ła 
dach pracy. D la  a k ty w u  p a r
ty jnego  z te renu  w s i Ośrodek 
organizować będzie pogadanki 
po lityczne  i  gospodarcze.

■Wykładowcy i  słuchacze k u r 
sów korzystać będą z dobrze 
wyposażonej b ib lio te k i, obejm u 
jące j ok. 3 tys. tom ów .

Osiągnięcia maszynistów DOKP  
Katowice w walce o oszczędną 

gospodarkę węglem
D oniosła uchw a ła  P rezyd ium  

Rządu w  spraw ie  oszczędności 
w ęgla w  gospodarce narodow e j 
zm ob ilizow a ła  d ru żyn y  parow o 
zowe D O K P  K a to w ice  do wzm o 
żonej w a lk i o rac jona lną  i  o - 
szczędną gospodarkę węglem.

M . in . doskonałe osiągnięcia 
uzysku je  obsługa parow ozu 
O K-22— 36 węzła kole jowego 
K a to w ice : Jan T e liżyn  i  Jan 
P a jąk, k tó rz y  rac jon a ln ie  gospo 
da ru jąc  węglem  zaoszczędzili 
ju ż  ponad 10 tys. zł. R ów nie do 
b re  w y n ik i uzysku ją  m aszyn i
ści parow ozu T y  45-351 M arian  
E g ie rsk i i  M a ria n  K o w a lsk i. U -

żyw a jąc w ęg la  m alokaloryczne- 
go d rużyna  ta  wygospodarowa* 
la  ju ż  ponad 8 tys. z ł oszczę<k 
ności.

W  węźle k o le jo w y m  Rybnik 
najlepsze re z u lta ty  oszczędnoś
ciow ej gospodarki węglem  uzy- 
sku je  załoga parow ozu TKT 
1-75 w  składzie Tomasz Niedź
w iedź, Jan B o ja  i  Józef Wie
czorek, k tó rz y  zaoszczędzili 2? 
tys. zł.

W  parow ozow ni Kędzierzyn 
p rzodu je  obsługa parowozu 
O K L  27-24, k tó ra  zaoszczędziła 
ju ż  135 ton węgla wysokogatun 
kowego.

Za przykładem tow. Chajta 
palacze kotłowi pode|mu|ą wielką 

akcję oszczędności węgła
(f) In ic ja ty w a  palacza Z a k ła 

dów  Przem ysłu  W ełnianego im . 
W iosny Lu d ó w  w  Lodzi, tow . 
C hajta , k tó ry  w  ram ach zobo
w iązań paźdz ie rn ikow ych  pod
ją ł się zaoszczędzać codzien
nie  po 500 kg  węgla, w yw o ła ła  
żyw y  oddźw ięk w śród  palaczy 
ko tło w ych  łódzk ich  zakładów  
przem ysłow ych, przeradzając 
się w  w ie lk ą  akc ję  oszczędno
ściową. Na apel tow . C ha jta  od
po w ie dz ia ła  w  Łodz i dz ies ią t
k i  palaczy, k tó rz y  w  zależno
ści od swych m ożliw ości de k la 
ru ją  gotowość system atycznej 
oszczędności węgla w  granicach 
od 150 do 500 kg  dziennie. Tow. 
C h a jt osiąga coraz lepsze w y 
n ik i oszczędzając ju ż  dziennie 
Ok. 700 kg  węgla.

W  Łodz i odbyła  się osta tn io  
narada k ie ro w n ik ó w  energety
k i i  ru ch u  w szystk ich  zak ła 
dów  pod leg łych CZPW ełn. w  
Polsce. W  naradzie  w z ią ł ró w -

nież ud z ia ł tow . C ha jt, k tó ry  za 
poznał zebranych in żyn ie ró w  1 
tech n ikó w  z m etodam i swej 
pracy.

W  w y n ik u  na rady  w y łon io 
na została kom is ja , w  skład 
k tó re j wszedł rów n ież  to\v. 
C ha jt. K om is ja  ta  w  te rm in ie  
do 5 g ru dn ia  b r. ma usta lić 
w ytyczne w spółzawodnictwa 
m iędzyzakładowego na odcin
ku  gospodarki c iep lne j w  prze
m yśle w e łn ianym , okreś lić  no r
m y zużycia p a liw a  i  zasady 
p rem iow an ia  najoszczędniej 
p racu jących  palaczy.

Ponadto w  najb liższych 
dn iach rzeczoznawcy-energety- 
cy z CZPW ełn. przeprowadzą Z 
udzia łem  czynn ika  społecznego 
lo tne  inspekcje  we wszystkich 
zakładach przem ysłu w e łn iane
go w  celu skon tro low an ia  go
spodark i c iep lne j ty c h  zakła
dów.

Robotnik, racjonalizator — 
dyrektorem Pomorskich 
Zakładów Graficznych

(a) D yre k to rem  naczelnym  
Pom orskich Z ak ładów  G ra ficz 
nych je s t w y b itn y  rac jon a liza 
to r  p ro d u k c ji, A leksander B i-  
r iu k o w .

A l.  B ir iu k o w  rozpoczął pracę 
w  tych  zakładach przed 23 la ty . 
W  okresie rządów  sanacji B i
r iu k o w , k tó ry  dz ięk i Usilnej p ra  
c.y sam okszta łceniowej i  d ługo
le tn ie j p raktyce , s ta ł się w y b it 
nym  fachowcem , aw ansował 
bardzo pow o li.

Jego zdolności i  doświadcze
nie oceniła dop iero  w ładza lu 
dowa, pow ie rza jąc m u  w  1945 
ro ku  k ie ro w n ic tw o  dz ia łu  k a r -  
ton iarskiego. Na ty m  s tan ow i
sku B ir iu k o w  p rz y c z y n ił się do 
sprawnego zorgan izow ania p ro 
d u k c ji. B ir iu k o w  je s t rów n ież  
in ic ja to re m  ru c h u  ra c jo n a li
zatorskiego w  zakładach. M .

in . B ir iu k o w  skonstruow ał 
specja lną m aszynę do ró w n o 
czesnego d ru kow an ia  i  k le jen ia  
torebek. M aszyna ta  zastępuje 
pracę 30 rob o tn ików . U sp raw 
nien ie  da je  w ie le  tys ięcy z ł o - 
szczędności rocznie.

Jako  przew odniczący k lu b u  
ra c jo n a liz a c ji i  te c h n ik i p o tra 
f i ł  B ir iu k o w  skup ić w o kó ł sie
b ie  grono p rzodu jących to w a 
rzyszy p racy  i  system atycznie 
pomaga im  w  rozw iązyw an iu  
trudn ie jszych  zagadnień.

Za swe zasług i d y r. B ir iu k o w  
został nagrodzony odznaką „R a 
c jo na liza to r P ro d u k c ji“  i  m ia 
now any d y re k to rem  naczelnym  
Pom orskich  Z ak ładów  G ra ficz 
nych, obe jm ujących w szystk ie  
zak łady  te j b ranży na teren ie 
w o jew ództw a.

Peu-Club ku czci 
Bernarda Shaw

S taran iem  Zarządu P e n -C lu - 
bu odbędzie się dn ia  1 g ru d 
n ia  b r. o godz. 18 w  sa li K o 
lu m no w e j P ałacu Staszica, ze
b ran ie  lite ra ck ie , poświęcone 
uc7.czeniu pam ięci B ernarda 
Shawa. Na p rog ram  zebrania 
złoży się zagajenie Jana Paran 
dowskiego oraz p re le kc je  W i-  
lam a H orzycy, F lo ria n a  Sobie- 
n iow skiego i  A rn o ld a  S zyfm a
na. W stęp d la  cz łonków  Pen- 
C lubu  i  zaproszonych gości.

Lidia KorabieJnikowa 
wśród młodzieży Wrocławia

(f) W  czasie po by tu  we W roc 
ła w iu  L id ia  K o ra b ie ln iko w a  
zw iedz iła  ha le  p ro du kcy jne  
W ZPO , w ita n a  n iezw yk le  ow a
c y jn ie  przez robo tn ice  Z a k ła 
dów.

Podczas zw iedzania h a l p ro 
d u kcy jn ych  oddzia łu- „D “  b ry -  
gadz is tk i poszczególnych taśm  
zam eldow a ły radz ieck ie j boha
terce p racy  socja lis tycznej, że

w szystk ie  b ryg ad y  p ro d u k c y j
ne stosując je j m etodę prze
p ra cow a ły  od m a ja  br. po 18 
d n i roboczych na zaoszczędzo
n ym  surowcu.

P ob y t L id i i  K o ra b ie ln iko w e ] 
w  W ZPO  p rze m ien ił się w  w id  
ką  m an ifes tac ję  p rzy ja źn i i  
w spó łp racy dwóch b ra tn ic h  na
rod ów  —  po lskiego i  radziec
kiego.

Uczestnicy kursu świetlicowego 
piszą do Aleksego Ma ros jo wa

Koncert kameralny 
poświęcony twórczości 

M. Miaskowskiego
(f) S taran iem  Z w ią zku  K o m 

pozy to rów  P o lsk ich  od b y ł się 
w  h a llu  M uzeum  Narodowego 
kon ce rt kam e ra ln y , pośw ięco
n y  tw órczości znakom itego kom  
pozytora radzieckiego M ik o ła ja  
M iaskow skiego, zm arłego w  
s ie rpn iu  bież. roku .

Wystawa książki radzieckiej w Warszawie

C entra lny  Urząd Szkolenia Zawodowego zorgan izow ał w  W arszawie p rzy ul. G órnośląsk ie j 41 
w ystaw ą ks iążk i i  p rasy radzieck ie j. Ną zd jęc iu : uczn iow ie  sskóJ zawodowych zw iedzają w ystaw ą

" ' ..........................  F o to  A S

Krajowa konferencja 
łekarzy-specjalislów 
w dziedzinie chorób 

zawodowych
W  Łodz i rozpoczęła się t rz y 

dn iow a kon fe renc ja  le ka rzy  i 
naukow ców  reprezentu jących 
17 ośrodków  badawczo -  leczni 
czych chorób zaw odowych z te 
renu  całego k ra ju .

Zadaniem  k o n fe re n c ji je s t w y  
m iana doświadczeń pom iędzy 
ośrodkam i chorób zawodowych 
oraz opracow anie now ych  m e
tod prac tych  ośrodków.

Zjazd korespondentów 
Polskiego Radia 

w Gdańsku
(a) W  G dańsku od by ła  się 

pierwsza narada koresponden
tów  gdańskie j rozg łośni P o l
skiego Radia. N a naradę p rz y 
by ło  ponad 100 m ie jsk ich  i  w ie j
skich korespondentów  z całego 
w o jew ództw a.

Po re fe ra tach  na tem at P lanu  
6-le tn iego i  w a lk i o pokó j oraz 
o zadaniach korespondentów  
w yw iąza ła  się k ilkugodz inna  
dyskusja , w  k tó re j om aw iano 
osiągnięcia i  trudnośc i w  p racy 
korespondenta terenowego.

Na zakończenie uczestnicy na
rad y  w ys toso w a li do Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  depeszę, w yra ża 
jąc  w  n ie j swoje niezłom ne sta
now isko w  w a lce  o u trw a le n ie  
św iatowego pokoju.

Poważne osiągnięcia 
korabielnikowców 

z W ZPL
(a) Ruch kom pleksowego o- 

szczędzania pod ję ty , przez robo t 
n ik ó w  tk a ln i,  przędza ln i, b ie l-  
n ik ó w  i w yka ńcza ln i W a łb rzy 
sk ich  Z ak ładów  P rzem ysłu  
Ln ia rsk iego  p rzyn ió s ł ju ż  w  
p ierw szym  m iesiącu poważne o 
siągnięcia. Zaoszczędzono m. in. 
525 kg  ln u  trzepanego, 3.753 kg 
p a k u ł ln ianych , 184 kg przędzy 
ln ian e j, 720 kg odpadków  przę
dzy ln ian e j, 703 kg benzyny, 121 
kg o le jów  sam ochodowych i 
1.640 kg węgla.

(f) K ie ro w n ic y  ś w ie tlic  PG R 
i spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , 
p rzebyw a jący na ku rs ie  św ie
tlic o w y m  w  U n iw ersytec ie  L u 
dow ym  w  Paw łow icach, w ys to 
sow ali do bawiącego w  Polsce 
słynnego lo tn ik a  radzieckiego, 

bohatera ks iążk i B orysa P o le
w o ja  —  „O pow ieść o p ra w 
d z iw ym  cz łow ieku “  —  M a re - 
sjewa lis t, w  k tó ry m  piszą m. 
in .:

„K ie d y  szukam y boha te rów  
godnych naśladow ania, zawsze 
m y ś lim y  o Was, o W aszym

w span ia łym , boha te rsk im  ży
ciu.

Może W am  będzie m iło  us ły
szeć, że m łodzież po lska czer-, 
pie z Waszego życia w ie le  en
tuz jazm u i  zapału do pracy W 
rea liza c ji naszego wspaniałego 
P lanu  6-letniego.

P ragn iem y Was ja k  na jgo rę 
cej zapewnić, że uczyn im y 
w szystko w  naszym  życiu , aby 
idee Wasze w cie lać w  czyn vt 
naszej ukochane j ojczyźnie, słu 
żąc spraw ie  po ko ju  i  soc ja li
zm u“ .

Wiadomości sportowe
Drugie zwycięstwo 

pięściarzy polskich we Francji
P A R Y Ż  (te l.  w ł. )  —  D r u g i w y s tę p  

p ię ś c ia rz y  p o ls k ic h  z w ią z k ó w  za w o 
d o w y c h  n a  te re n ie  F r a n c j i  o d b y ł s ię  
w  m ie js c o w o ś c i g ó rn ic z e j F resnes, 
p o ło ż o n e j k o ło  V a la n c ie n n e s  w  p łn . 
F r a n c ji .

S a la , w  k tó r e j  w y s tą p i l i  p ię ś c ia rz e  
p o ls c y , w y p e łn io n a  b y ła  p u b lic z n o 
śc ią , k tó r a  e n tu z ja s ty c z n ie  p o w ita ła  
re p re z e n ta n tó w  P o ls k i.  P rz e d  s p o t
k a n ie m  to w . D o ło w y , k ie r o w n ik  
W y d z . k .  f .  i  s p o r tu  w  C R Z Z , w  
k r ó tk im  p rz e m ó w ie n iu  p rz e d s ta w ił 
g ó rn ik o m  f r a n c u s k im  ro z w ó j k u l t u 
r y  f iz y c z n e j w ś ró d  m as p ra c u ją c y c h  
P o ls k i L u d o w e j o raz  z o b ra z o w a ł w y 
s i łe k  s p o r to w c ó w  p o ls k ic h , k tó r z y

w ra z  z c a ły m  n a ro d e m  p ro w a d z ą  
n ie u s tę p liw ą  w a lk ę  o t r w a ły  i  sp ra  
w ie d li  W y p o k ó j.

W  m eczu  s to czo n o  7 s p o tk a ń , z k tó  
r y c h  6 z a k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  
P o la k ó w , a 1 — re m is e m .

W  w . m u sze j A n ie la k  w y p u n k to w a ł 
R occa i  w  te j  sam e j k a te g o r i i  W oż
n ia k  o d n ió s ł p u n k to w e  z w y c ię s tw o  
n a d  s w y m  p rz e c iw n ik ie m  z Paryża» 
M o re a u . W  p ió rk o w e j B a z a rn ik  w y -  
g ra ł  z V in ie ro u x ,  w  le k k ie j  B rz e 
z iń s k i  p o n o w n ie  p o k o n a ł N ico la s , 
p ó łś re d n ie j S z n a jd e r  z re m is o w a ł z 
p rz e c iw n ik ie m  C h y c h ły  z P a ryża  
F o rn ie re m , w  te j  sa m e j k a te g o r i i  
C h y c h ła  p o k o n a ł H e rm ie r  i  w  ś re d 
n ie j  N o w a ra  z w y c ię ż y ł M ic h e l.

Zlot młodzieży wiejskiej iv Koszalinie
S Z C Z E C IN . - -  M a n ife s ta c ją  łą c z n o - 

ś c i w s i z m ia s te m  b y ł  z lo t L u d o w y c h  
Z e s p o łó w  S p o r to w y c h  i  A r ty s ty c z 
n y c h  w  K o s z a lin ie .

W  ra m a c h  u ro c z y s to ś c i M ie s ią c a  
p r z y ja ź n i p o ls k o  -  ra d z ie c k ie j do K o  
s z a lin a  z je c h a ło  w  ty m  d n iu  p o n a d  
600 m ło d z ie ż y  w ie js k ie j  z g ro m a d  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  P a ń s tw o  
w y c h  G o s p o d a rs tw  R o ln y c h  w o je 
w ó d z tw a  k o s z a liń s k ie g o  m a n ife s tu 
ją c e j ż y w io ło w o  n a  rze cz  p rz y ja ź n i 
b ra tn ic h  n a ro d ó w  P o ls k i i  Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o .

U ro c z y s to ś ć  ro z p o c z ę ła  s ię  z łoże 
n ie m  p rzez  m ło d z ie ż  w ie js k ą  m e l
d u n k ó w  o  w y k o n a n iu  z o b o w ią za ń  
p o d ję ty c h  p rzez  L Z S -y  d la  uczczen ia  
I I  K o n g re s u  P o k o ju . P o  w rę c z e n iu  
za s łu ż o n y m  d z ia ła c z o m  s re b rn y c h  od 
z n a k  L Z S  z e b ra n i u d a l i  s ię  na

c m e n ta rz  p o le g ły c h  ż o łn ie rz y  ra d z ie «  " 
k ic h  i  p o ls k ic h  g d z ie  z ło żo n o  w ie ń 
ce.

D la  z a d o k u m e n to w a n ia  łączn o śc i 
w s i z m ia s te m  o ra z  w z a m ia n  za w y 
d a tn ą  p o m o c , u d z ie lo n ą  w  w y k o p 
k a c h  p rz e z  m ło d z ie ż  s z k ó ł k o s z a liń 
s k ic h , m ło d z ie ż  w ie js k a  p rz e z  ca łY  
d z ie ń  p ra c o w a ła  z za p a łe m  p rz y  o d 
g ru z o w a n iu  ś ró d m ie ś c ia  Kosza lina#  
w y k o n u ją c  1.500 ro b o c z o -d n ió w e k .

N a  z a k o ń c z e n ie  z lo tu  w  D o m u  K U ‘ 
tu r y  o d b y ły  s ię  w y s tę p y  a r ty s ty c z n e  
n a jle p s z y c h  w ie js k ic h  ze sp o łó w  a r
ty s ty c z n y c h  z B y to w a , Z ło to w a , spó l 
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  P G R -óW , 
k tó re  s p o tk a ły  s ię  z g o rą c y m  p rz y 
ję c ie m  z e b ra n e j l ic z n ie  p u b lic z n o 
śc i. O d b y ły  s ię  ró w n ie ż  ro z g ry w k i 
s p o rto w e , w  k tó r y c h  w z ię ło  udzia ł 
13 n a jle p s z y c h  ze spo łó w  L Z S  z te re 
n u  w o j.  k o s z a liń s k ie g o .

Zimowe akademickie mistrzostwa świata 
w Rumunii

I X  Z im o w e  A k a d e m ic k ie  M is trz o 
s tw a  Ś w ia ta  o dbędą  s ię  w  d n ia c h  23 
s ty c z n ia  — 4 lu te g o  1951 r .  w  P o ia n a  
w  R u m u n ii.  P r o te k to ra t  nad  m is trz o  
s tw a m i p r z y ją ł  p re m ie r  R u m u n ii — 
G roza .

P ie rw s z e  po  w o jn ie  Z im o w e  A k a 
d e m ic k ie  M is trz o s tw a  o d b y ły  s ię  w  
1947 r. w  D avos a w  ro k u  1949 w  
S p in d łe ro w y m  M ły n ie .  I X  Z im o w e  
A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  Ś w ia ta  od  
b y w a ć  s ię  będą p o d  h as łe m  m ię d z y 
n a ro d o w e j s o lid a rn o ś c i m ło d z ie ż y  
a k a d e m ic k ie j i  je j  dążeń  do  p o k o ju  
i  p os tę pu .

M ło d z ie ż  ru m u ń s k a  z w ie lk a  ra d o 
śc ią  p o d ję ła  s ię  o rg a n iz a c ji  M i
s trz o s tw , k tó re  w z m a c n ia ją c  w ę z #  
p rz y ja ź n i i  w z a je m n e g o  z ro z u m ie 
n ia  m ię d z y  s tu d e n ta m i ca łego  ś w ia 
ta , p r z y c z y n ia ją  s ię  w  te n  sposób 
do  o b ro n y  p o k o ju , o k tó r y  w a lczą  
w sz y s c y  u c z c iw i s tu d e n c i.

I X  Z im o w e  A k a d e m ic k ie  M is trz o 
s tw a  Ś w ia ta  o b e jm ą  n a s tę p u ją c e  d y 
s c y p lin y :  n a rc ia rs tw o  ja z d ę  szybk«ł 
i  f ig u ro w ą  n a  ły ż w a c h  h o k e j i  P ° 
ra z  p ie rw s z y  w  m is trz o s tw a c h  zaw o
d y  sa n e c z k a rs k ie .

Niespodzianki w Lidze koszykówki
W  szóste j r u n d z ie  ro z g ry w e k  L i  

g i k o s z y k o w e j, p ro w a d z ą c y  w  ta - 
b e ii  K o le ja r z  P o zn ań  p o tk n ą )  się  
w  Ł o d z i, p rz e g ry w a ją c  z W łó k n ia 
rz e m  ró ż n ic ą  1 p u n k tu  i  w s k u te k  
m in im a ln e j ró ż n ic y  w  s to s u n k u  k o 
szy , u t ra c i)  p o z y c ję  le a d e ra  na 
rzecz S p ó jn i g d a ń s k ie j.

W  K ra k o w ie  m ie js c o w a  G w a rd ia  
n ie o c z e k iw a n ie  p rz e g ra ła  ze S p ó j
n ią  Ł ó d ź . P o n ie d z ie ln y c h  s p o tk a 
n ia c h  d o b rz e  w y lą d o w a ł A Z S  W -w a , 
k t ó r y  o d n ió s ł ła tw e  z w y c ię s tw o  naci 
Z w ią z k o w c e m  P o zn ań  i  z a ją ł w  ta 
b e li  4 m ie js c e , w  G d a ń s k u  m ie j
scow a S p ó jn ia  p o  z a c ię te j w a lc e  
o d n io s ła  z w y c ię s tw o  n a d ' O g n iw e m  
K r a k ó w  42:40 i  z a ję ła  p ie rw s z e  m ie j 
sce w  ta b e li.

W  I I  L id z e  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j 
p ro w a d z i K o le ja rz  O s tró w  m im o  
n ie o c z e k iw a n e j p o ra ż k i, o d n ie s io 
n e j w  s p o tk a n iu  z K o le ja rz e m  T o 
ru ń . D ru g ie  m ie js c e  z a jm u je  K o le 
ja r z  G d a ń sk , trz e c ie  K o le ja rz  K r a 
k ó w , k tó r y  p rz e g ra ł z K o le ja rz e m  
G d a ń sk  34:36.

W  lidze kobiecej prowadzi AZS

W -w a  p rz e d  s p ó jn ią  W -w a  i Gwar“ 
d ią  K ra k ó w . O b ie  d ru ż y n y  w a r - 
sza w sk ie  S p ó jn ia  i  K o le ja r z  ro z0* 
g ra ły  w  n ie d z ie lę  z w y c ię s k ie  spo
tk a n ia .

I  L ig a  m ę ska

W łó k n ia rz  — K o le ja r z  P o z n a *
54:53 (26:30), (51:51). A Z S  W -w a  ' '
Z w ią z k o w ie c  P o zn ań  47:31 (22:15'* 
S p ó jn ia  Ł ó d ź  — G w a rd ia  K raków  
41:34 (20:14). S p ó jn ia  G d a ń s k  — ° ‘  
g n iw o  K ra k ó w  42:4.0 (21:16).

I I  L ig a  m ę s k a -
K o le ja r z  W S t a l  S w ię lo c h ło  

w ic e  49:37 ( 2 6 : * ^  K o le ja r z  G d a n s*  
— K o le ja rz  k J Ł ó w  3(1:34 (20:19';
A Z S  W ro c ła w  A Z S  ICrąkoW
35:15 (11:3), K o le ja r z  T o ru ń  — Ji0 '  
ie ja rz  O s tró w  ^ I J Ł  (18:16).

L ig a  k m ie c a 1

S p ó jn ia  W -w a  — G w a rd ia  KL®* 
k ó w  30:16 (13:10), K o le ja r z  W -W S - 
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  43:26 (23:10),
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Załoga 3 oddziału 
Beton-Stal -wykonała 

płan roczny
W d n iu  25 lis topada załoga 

* oddziału in żyn ie ry jn ego  „B e 
ton-S tal“  osiągnęła 103,83 proc. 
Planu rocznego.

Do przedterm inow ego w y k o 
pania p lanu  rocznego przyczy- 
Piły się w  poważnym  stopniu 
Zobowiązania „W a r t P o ko ju “ 
Podjęte przez załogi poszcze
gólnych budów  3 oddzia łu  „B e 
ton -S ta l“ .

Architekci
na Wartach Pokoju
W ubieg łą n iedzie lę p racow - 

Picy P racow n i PS 245 C e n tra l
nego B iu ra  P ro je k tó w  A rc h i
tektonicznych i  B udow lanych 

godzinach od 8 do 13 praco
w a li na zaciągniętych dla u - 
Pzczenia I I  św ia tow ego  Kongre 
su O brońców  P oko ju  W artach 
Pokoju.

C a łko w ity  zarobek uzyskany 
* te j p racy przeznaczyli on i na 
rzecz ludności Kore i.

Młodzież wiejska 
woj. łódzkiego 
zapoznaje się 

ze zdobyczami 
rolnictwa radzieckiego

(G -H ) — M łodzież w ie jska
Woj. łódzkiego masowo o rgan i
zuje zespoły przysposobienia ro i 
Piczego. Ogółem do c h w ili obec- 
Pej u ruchom iono 400 tak ich  ze
społów, obe jm ujących przeszło 
8 tys. osób.

P racu jąc pod k ie row n ic tw e m  
tP s truk to rów -ag ro techn ików  na 
Poletkach dośw iadczalnych i  u -  
eZestnicząc w  licznych kursach, 
młodzież w ie jska  zapoznaje się 
z na jnow szym i zdobyczam i w ie 
dzy ro ln icze j, a przede wszyst
k im  z .w ie lk im i osiągnięciam i a- 
Srobio logii i  zoo techn ik i radziec
kie j.

Najlepsze w y n ik i zanotow ały 
Zespoły: Psary, W odlewo, Usz- 
czyno (pow. p io tękow ski), szcze
gólnie w  dziedzin ie up ra w y  ziem 
Piaków k w a lif ik o w a n y c h  i  bu 
ja k ó w  cukrow ych , na po lu  p ro - 
dukc j  i w ysokogatunkow ych zbóż 
°raz w  ho do w li byd ła  i  trzody 
chlew nej.

Agitatorzy partyjni, z Zakładów Wytwórczych 
Urządzeń Telefonicznych wychowują załogę 

w.nowym stosunku do pracy
Z ak łady  W ytw órcze Urządzeń j 

Tele fon icznych zdobyły n iedaw 
no sztandar przechodni. Na sztan 
darze w id n ie je  napis: „Nagroda 
przechodnia d la  przodującego za 
k ła du  w  b ranży p rzem ysłu  e lek
trotechnicznego“ .

N ie  p rzypadkow y je s t fa k t  
w ręczenia sztandaru załodze 
ZW U T. Załoga zakładu zasłuży
ła bezsprzecznie na w yróżnien ie .

Trzeba stw ie rdz ić , że je ś li Za
k ła d y  zakończyły sw ój roczny 
plan o 3 miesiące przed te rm i
nem, je ś li w ydajność pracy c ią
gle wzrasta, i  — je ś li załoga 
staw ia przed sobą coraz am b it -  
niejsze zadania, jest to przede 
w szystk im  zasługą podstawowej 
o rgan izac ji p a rty jn e j i dobrze 
zorganizowanej p racy ag ita to  -  
ró w  wśród załogi.

*
A na liza  i  ocena pracy ag ita 

to ró w  w  osta tn im  roku , w y k a 
zała, że w  zespołach, gdzie ag i
ta to rzy  dobrze spe łn ia li swoje 
zadania p rodukc ja  system atycz
nie wzrasta ła .

K ażdy zespół p racow n ików  
ZW U T ma w  sw o je j g rup ie  je d 
nego lu b  k ilk u  ag ita to rów , k tó 
rych  praca polega przede wszy*-

Zakład Leczniclwa 
Pracowniczego 

przejmuje 
przyzakładowe 

placówki zdrowia
W czasie od 2 do 25 g rudn ia  

łr .  O ddzia ł W ojew ódzki Z a k ła 
du Lecznictw a Pracowniczego 
ty W arszaw ie p rze jm ie  zgodnie 

zarządzeniem M in is tra  Z d ro - 
tyia wszelką zorganizowaną 
iz ia ła lńość leczniczą należącą 
3o zakresu dz ia łan ia  Z LP , a 
Prowadzoną dotychczas przez 
Poszczególne zakłady pracy d la  
swych p racow ników .

W celu u ła tw ie n ia  prac p rzy 
gotowawczych do przejęcia 
tych placówek w  usta lonych 
term inach, ju ż  w  najb liższych 
in ia ch  - zostaną delegow ani do 
sakiadów pracy specja ln i in 
struktorzy.

s tk im  na prow adzen iu ag itac ji 
in dyw idu a ln e j.

W  kon takc ie  z m n ie j uśw iado 
m io nym i tow arzyszam i pracy, 
ag ita to rzy  w  rozm owach op ie ra li 
się na na jba rdz ie j żyw otnych, | 
codziennych sprawach związa - 
nych z życiem, pracą, p ro d u k 
cją. W  rozm ow ie ag ita torzy , p rzy  
pomocy na jba rdz ie j zrozum ia
łych  p rzyk ład ów  z życia s ta ra li 
się tłum aczyć przyczyny bo lą 
czek, niedociągnięć i tym  samym 
naprowadzać na w łaśc iw ą  d ro - | 
gę w a lk i o pokonanie trudności.

*
W  okresie w a lk i o rozszerze

nie w spółzaw odn ictw a pracy, a- 
g ita to rka  tow . K az im ie ra  Smo
liń ska  postanow iła  wciągnąć ca
ły  zespół do udz ia łu  w e w spó ł
zaw odnictw ie . Ob. K ub ia kow a  
pracow nica zespołu, n iechętnie 
ustosunkow ała się do tego, tw ie r  
dząc, że je j to  n ic  n ie  da. Tow . 
S m olińska — spokojn ie  i rzeczo
w o p rzekonyw ała  ob. K u b ia k o - 
wą w  obecności całego zespołu 
w ie rtaczek i gw inc ia rek , że 
w spó łzaw odn ictw o pracy da je 
w iększe zarobk i i  bezpośrednią 
poprawę m a te ria lną  — podnosi 
w zrost w yda jnośc i i  ogólny do
b ro b y t k ra ju . Ob. K u b ia k  nie

ty lk o  zrozum iała, ale p ierwsza I 
podpisała um owę w spółzaw od- | 
n ic tw a , a za n ią  i inne p racow 
nice.

Równie dobre w y n ik i osiągnę
ła  tow . Pom orska w  la k ie rn i, 
gdzie zespół zażądał p rzystąp ie
nia  do w spó łzaw odn ictw a p ra 
cy i  wyznaczenia no rm  w  tym  
dziale.

A g ita to rzy  tow . C entkow ski, 
Spłocharski, Z arzyski, m ob ilizu  
jąc zespoły do pode jm ow ania zo 
bow iązań dla  uczczenia św ięta 
1 M aja, m ó w ili o m iędzynarodo
w ym  znaczeniu św ięta p racy i o 
tym , że załoga pow inna w zm o
żoną pracą dzień ten uczcić. W y 
n ik ie m  ty c h  rozm ów b y ły  pod
ję te  zobow iązania i w ykonan ie  
półrocznego p lanu przez załogę 
w  80 proc. na dzień 1 M aja.

Duże sukcesy odnieśli ag ita to 
rzy  tow . tow . W a le ria  W ięcek, 
G ościński, Stefan' M alczyk, S te
fan  R u dn ick i, Sew eryn i  Z a w i
stowska. Towarzysze ci n ie  ogra 
n ic z y li się ty lk o  do a g ita c ji s ło
w ne j, lecz w łasnym  przyk ładem  
pokazali, ja k  można i  ja k  na
leży pracować.

*
A g ita to rk a  tow . W ięcek posta

ra ła  się, żeby w szystk ie  detale 
i  narzędzia b y ły  dostarczone do

Zanim w hali Domu Słowa Polskiego 
ruszą nowe maszyny drukarskie

Ponad 100 tysięcy łudzi zwiedziło miejsce obrad Kongresu

Nagrodzenie małych 
przodow ników w walce 

z analfabetyzmem
W  najb liższą niedzie lę w ie le  

ńzieci i m łodzieży z ogrodów 
jordanow skich  uda się na bez
p łatne przedstaw ien ia do tea- 
trów  warszawskich. Jest to na
groda dla  tych, k tó rzy  bądź od
znaczyli się w  walce z an a lfa 
betyzmem w śród swych n a jb liż 
szych, bądź też w y ró ż n ili się 
'ty nauce. (i)

W ie lu  de legatów na I I  S-wia- 
tow y  Kongres O brońców  Poko
ju  pow róc iło  ju ż  do swych k ra 
jów , część je s t w  podróży, w ie 
lu  przebyw a jeszcze w  Polsce, 
zapoznając się z całokszta łtem  
osiągnięć naszego ludowego 
państwa.

I I  Ś w ia tow y  Kongres O broń
ców P oko ju  zakończył się przed 
tygodniem , ale w  potężnej h a li 
Dom u . S łowa Polskiego me 
u m ilk ł gwar. Ludność sto licy, 
oraz p rzy jezdn i, często z b a r
dzo od ległych stron k ra ju  zw ie 
dza li m iejsce h is to rycznych dla  
całej ludzkości obrad. Przez 
trzy  d n i zw iedziło  ha lę kongre
sową ponad 100 tys ięcy osób.

•p
Już1 pierwsze sale w y w o łu ją  

w ie lk ie  zaciekaw ienie i  za
ch w y t publiczności. S etk i _ g łów  
pochyla ją  się nad sto łam i, za
s łanym i lis ta m i i  te legram am i, 
k tó re  nap łynę ły  w  czasie obrad 
do prezyd ium  Kongresu ze 
w szystk ich  stron Polski.

R obotn icy zakładów  p ro du k
c y jn y c h ,, robo tn icy  PGR, m ło 
dzież szkolna, dzieci, chłopa ze 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , p ra 
cow nicy um ys łow i —  wszyscy 
w  serdecznych słowach pozdra
w ia ją  P arlam ent Narodów , m el 
du ją  o swych osiągnięciach w  
budow n ic tw ie  poko jow ym , za
pew n ia ją , że n ie  ustaną w  w a l
ce o pokój.

L is tó w  ta k ic h  i  depesz na 
p łynę ło  do prezyd ium  K ongre
su ponad 120 tysięcy.

*
Potężną w ym ow ę m a w ys ta 

wa p laka tów , w ydaw anych 
przez k o m ite ty  obrońców  po
k o ju  w  różnych zakątkach 
św iata. N ic  dziwnego, że tu  
w łaśnie grom adzi się zawsze 
w ie lu  zw iedzających.

— Te w ie lo języczne p laka ty  
m ów ią o naszej sile — s tw ie r
dza robo tn ik , k tó ry  przyszedł 
do Dom u S łowa Polskiego p ro 
sto z pracy.

*
Tuż obok fo tog ra fie , rysu n k i,

w ykresy obrazują osiągnięcia 
pierwszego w  h is to r ii państwa 
socjalistycznego, ostoi poko ju  
św iatowego —  Z w ią zku  Ra
dzieckiego.

G rupka  uczniów liceum  m e
chanicznego przystanęła przed 
w ie lk im  planem  sta linow skiego 
przeobrażenia przyrody. Z a
chwycone oczy śledzą lin ie  no
w ych  pasów leśnych, rzek, k tó 

rych  bieg zm ien iony zostanie 
p rzy  użyciu  energ ii a tom owej. 

$
Zw iedza jący og lądają salę 

obrad w  skup ien iu  i  z uczuciem 
głębokie j w ia ry  w  zw ycięstw o 
poko ju  nad w o jną .

—  Przecież tu  w łaśn ie  — 
m ów i kob ie ta  w  kongresowej 
chuście —  pa d ły  s łowa: ktoś, 
k to  m ów i, że w o jna  jes t n ie 
un ikn iona, obraża ty m  samym 
ludzkość. W ojna b y ła b y  n ie 
un ikn iona , gdyby n ie  b y ło  nas, 
setek m ilio n ó w  lu d z i p ragną
cych pokoju.

—  To pow iedz ia ł N enni, a 
Erenburg...

Z a trzym u ją c  - się p rzy  stole 
p rezyd ium  Kongresu zw iedza
ją c y  p rzypom ina ją  sobie w y 
ją tk i p rzem ów ień wyg łoszo
nych w  czasie obrad.

*
—  Dobrze się stało, że na 

Kongresie znalazła się w ystaw a 
sa ty ry  — m ów i student Jerzy 
K ow a lsk i. —  S atyra to potężny 
oręż w  naszej w a lce o pokój.

Bogata w ystaw a sa ty ry  po l
sk ie j i zagran iczne j walczącej 
z propagandą nowej w o jn y , 
wzbudza w ie lk ie  zainteresowa
nie  zwiedzających. Szczególnie 
w ie le  osób skup ia ją  k u k ie łk i 
w  „oknach S zp ilek“ .

*
Na p ierw szym  p iętrze jedne

go ze skrzyde ł gmachu um ie
szczona została w ystaw a r y 
sunków  dzieci polskich. Praca,

pokój, nauka, p rzy jaźń  z w szy
s tk im i dziećm i św ia ta  —  oto 
tem a ty  setek rysunków .

O bok n iew ie lka  gab lo tka  z 
zabaw kam i dzieci am erykań 
skich. Jest tu  i  m in ia tu ro w a  
bomba atomowa i  p is to le t au to
m atyczny i m aska bandyty  
i  dziecięce ka jda nk i.

— W  tym  szaleństw ie jest 
m etoda — m ó w i ktoś oglądając 
te „eksponaty“ . Ludz i, k tó rz y  
dz is ia j m ordu ją  i pa lą  Koreę 
w ychow yw ano na podobnych 
„zabaw kach“ .

Przed k inem  kongresowym , 
k tó re  bez p rze rw y  w yśw ie tla  
k ró tkom e tra żów k i z Kongresu, 
grom adzi się w ie le  osób. F ilm  
będzie w p raw dz ie  na ekranach 
k in  całej P olski, file  każdy 
chc ia łby  go obejrzeć w łaśn ie  
tu, w  m ie jscu gdzie odbyw ał 
się h is to ryczny  Kongres.

*
W czoraj, w  poniedzia łek, h a 

la Dom u Słowa Polskiego do
stępna by ła  d la  zwiedzających.

J u tro  p rzy jdą  tu  b ryg ad y  ro - 
! boczę, k tó re  z pow ro tem  zm ie

nią m iejsce obrad kongresu w  
haie p rodukcyjne . Tu, gdzie 
p rzem aw ia li Jo lio t-C u rie , Fa- 
d ie jew , Nenn i i E renburg, sta
ną potężne d ru ka rsk ie  m aszy
ny. Pójdą w  św ia t nowe pism a 
i książk i. Pójdą, aby krzew ić  
i pomagać rea lizow ać postano
w ien ia  I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju . / (K)

dz ia łu  i przez to ca ły  je j zespół j 
nie tra c i czasu i  ma m ożliw ości i 
podciągnięcia się.

A g ita to rk a  tow . Zaw istow ska 
p o tra f iła  na ko n k re tn ym  p rz y 
k ładz ie  wykazać, że no rm y do
tychczasowe b y ły  mocno zaniżo
ne, a ich przekraczanie n ie jedno 
k ro tn ie  hamowane. Norm a p ro 
d u k c ji k luczy przechylnych w y 
nosiła 50 sztuk na godzinę. P ra 
cownica, za trudn iona  p rzy  te j 
robocie od ro ku  n igd y  nie prze
kracza ła te j no rm y. Z a w is to w 
ska p ierw szy raz p rzys tąp iła  do j 
te j p racy i  osiągnęła 100 sztuk I 
k luczy w  tym  sam ym  czasie.

Tow. Zaw is tow ska  spotkała 
się z uwagą jedne j z pracow nic 
zespołu, że ty lk o  p a r ty jn i są 
p rzodow n ikam i p racy  i  dobrze 
zarabiają.

Na p rzyk ładz ie  bezpa rty jne j 
ob. A n ie li Antczak, k tó ra  jes t 
równocześnie przodow nicą p ra 
cy, w ykonu jącą  206 proc. no rm y, 
ag ita to rka  Zaw is tow ska  do w io 
dła, że nie przynależność p a r ty j 
na decyduje o zarobkach, ale 
uczciwe, solidne podejście do

Warszawscy korespondenci piszą:
(*6 milionów zł przyniesie krajowi 

realizacja wniosku racjonalizatorskiego 
pracownika PBP Nr 9

Rozwój budow n ic tw a m ieszka 
niowego i przem ysłowego w  Pol 
sce Ludow e j p rzyb ra ł im ponu - 
jące rozm iary.

Troska o szybsze, lepsze i  o- 
szczędniejsze w ykonaw stw o sta
je  się troską  całych załóg budo
w lanych  współzawodniczących 
ze sobą ó zdobycie p ierwszeń 7 
stwa.

Zorganizow any K lu b  rac jona 
liza to ró w  w  PBP 9 jes t jednym  
z w ie lu , k tó ry  choć nie  ma na
leżyte j op iek i — może wykazać 
się k ilko m a  pow ażnym i w yna - 
lazkam i i usp raw n ien iam i, ja k  
maszyna do k o łk ó w  stolarza 
W yszyńskiego, przyrząd do wpu 
szczania na rożn ików  okiennych 
— uspraw nien ie  stolarza Sos - 
nowskiego, ja rzm o  —  cieś li Z a
lewskiego i  Brzeskiego.

O sta tn io  skonstruow any przez 
tow . W ieczorka przyrząd do> p ro 
stowania gwoździ okazał się w

praktyce, dz ięk i swej prostocie, 1 ee‘\  k tó re  przez zgniatanie stall 
dobry i da duże oszczędności. | nadadzą je j wyższą granicę p la  

Ob. inż. Jerzy K ob iak podał i styczności oraz p ro fi l zw iększa- 
m yś l w yko rzys tan ia  u k ry ty c h  j jący mechaniczną przyczepność 
rezerw  nośnych s ta li pospo lite j, j  z betonem.
losow ane j w  kons trukc jach  żel 

betowych.
Sposoby podnoszenia w y trz y 

m ałości g ład k ie j s ta li pospo lite j 
jakości n ie  są nowością, lecz nie

Proponowany przez inż. J. 
Kob iaka sposób ob róbk i s ta li na 
zimno, po potrąceniu kosztów 
dodatkow ej ob róbk i i am ortyza
c ji niezbędnych urządzeń, może

b y ły  dotychczas w ykorzystane i dać k ra jo w i roczne oszczędności 
przez nasz przem ysł. Proces ten j w sumie 66 m ilion ów  zło tych, 
polega na podwyższeniu g ra n i- 1 W arto, aby odpow iednie czynn i— 
cy plastyczności s ta li z 2300 J ‘

pracy.
*

kg-cm  kw . na 3000 kg-cm  kw. 
przy  z im nej obróbce prętów  
przeznaczonych na uzbro jen ie  
e lem entów żelbetowych. Ilość 
uzb ro jen ia  w  kons trukc jach  żel 
be towych jes t od w ro tn ie  propor 
e jónalna do g ran icy plastycznoś
ci zastosowanej s ta li.

Z im na  obróbka p rę tów  będzie 
polegała na przepuszczaniu ich 
przez specja lne walce „k a lib ru ją

Czyn załogi PMB i SB na cześć 
Wielkiego Października

Przygotowania do spisu zakończone
2 bm. komisarze spisowi rozniosą formularze

W edług in fo rm a c ji uzyska
nych od kom isarza spisowego 
na m. śt. W arszawę E. S trze
leckiego przygotow ania  do N a
rodowego spisu powszechnego 
są ju ż  na te ren ie  s to licy  zakoń
czone.

W arszawa została ju ż  ostate
cznie podzielona na re jon y  i ob
wody, kom isarze spisow i o trz y 
m a li ju ż  o b ie k ty  spisowe.

W  sobotę 2 g rudn ia  przeszło 
trz y  tysiące kom isarzy w y jdz ie  
w  teren b y  rozdać fo rm u la rze  
spisowe. Pracę swą rozpoczną 
on i o godzin ie 8. P rzew idu je  się 
jednak, że zakończą ją  nie wcze
śn ie j ja k  około 20. L iczyć się 
bow iem  należy z trudnośc iam i 
na ja k ie  napo tka ją , chcąc zastać 
loka to ra  w  mieSskamu. M iesz

kańcy s to licy  p o w in n i w  m ia rę  
m ożliw ości sami w ype łn iać zo
staw ione im  fo rm u la rze  z tym  
jednak, że p rzy  w sze lk ich  w ą t
p liw ościach należy raczej zacze
kać na kom isarza, k tó ry  z ja w i 
się dn ia  następnego t j.  w  n ie 
dzielę 3 grudn ia .

Przed w ype łn ien iem  fo rm u la 
rza należy uw ażnie i szczegóło
wo przeczytać in s tru k c ję  zam ie
szczoną na, s tron ie  4. ^

Zbie ran ie  m a te ria łu  spisowe
go nastąpi w  d n iu  3 grudnia.

Wszyscy m ieszkańcy pow inn i 
leg itym ow ać zgłaszających się 
komisarz\s, aby un iknąć w szel
k ich  prób podszyw an ia , się osób 
niepowołanych. Wszyscy kom i- 

| sarze są zaopatrzeni w  le g ity -  
| macje.

Spośród licznych  ag ita to rów  
należy w yró żn ić  jeszcze tow . 
tow . Batorską, Zarzyckiego, 
Szm it, k tó rzy  swoją postawą w  
pracy —  zdoby li zaufan ie zespo 
łów , w  licznych  dyskusjach prze 
ła m a li u n iek tó rych  p racow n i - 
ków  bezpa rty jnych  w ew nętrzne 
w ahania i p racow nicy c i s ta li 
się n a jp ie rw  przodow n ikam i, a 
później członkam i p a rtii.

*
Załoga dum na jes t ze swego 

Sztandaru. Jest ori bodźcem lep 
szej pracy, naw e t d la  do tych
czasowych bum elantów .

A g ita to rz y  zaś rosną w  swojej 
pracy, coraz tra fn ie j w y ja śn ia 
ją  i  kom entu ją  be zpa rty jnym  
zarówno zagadnienia p rodukcy j 
ne ja k  rów n ież prob lem y, k tó 
re  w ysuw a życie.

*
M ów iąc o dużych sukcesach 

g rupy  ag ita to rów  w  Zakładach 
W ytw órczych  Urządzeń Te le 
fon icznych, na leży rów n ież 
wspom nieć o pewnych n iedo
ciągnięciach.

A g ita to rzy  w  sw o je j p racy 
ag itacy jne j ogran icza li się do
tychczas w y łączn ie  do rozm ów 
in dyw idu a ln ych .

N ie w yko rzystano  w szystk ich  
lo ka ln ych  m ożliw ości ag ita c ji 
w  św ie tlicy , stołówce, podczas 
wspólne j d rog i do pracy. N ie 
stosowano dotychczas w  ogóle 
tak ich  fo rm  a g ita c ji ja k  poga
dank i czy też wspólne z bez
p a rty jn y m i czytan ie prasy, N ie 
w yko rzystano  w  dostatecznym  
stopniu propagandy w izua lne j, 
odpowiedniego rozmieszczenia 
p laka tów , transparen tów  oko
licznościow ych, gazetek ścien
nych i  ta b lic  honorow ych p rzo
dujących rob o tn ików .

Z d ru g ie j s trony  organizacja 
p a rty jn a  nie  p rzychodziła  ag i
ta to rom  z na leżytą pomocą. N ie 
w yko rzys ta ła  in fo rm a c ji d y re k 
c ji technicznej i  Rady Z ak łado
w e j dla lepszego uzb ro jen ia  
ag ita to rów  w  a rgum enty d o ty 
czące spraw  p ro d u kc ji, n ie  prze 
ja w ia ła  dostatecznej tro s k i o 
podniesienie poziom u p o litycz 
nego ag ita to rów , co zadecydo
wało o n iew ysta rcza jące j pracy 
po lityczno -  ag itacy jne j ag ita to  
rów  i  w  konsekw encji zacier 
śniło ich  pracę do zagadnień 
akcy jnych .

O rgan izacja  p a rty jn a  pow inna 
z tego W yciągnąć w n iosk i i  w y 
korzystać w sze lk ie  m ożliwości 
oddz ia ływ an ia  na b e zp a rty j
nych i  ich  uśw iadam iania. O r
ganizacja p a rty jn a  pow inna bar 
dziej n iż  dotychczas troszczyć 
się o przygotow anie ag ita to rów  
do w ys tąp ień  na naradach p ro 
du kcy jnych , k tó re  pow in ny  
przecież być w ie lk ą  szkołą w y 
chowania mas pracujących.

W. W O JN A R O W IC Z

Realizacja zobowiązań podję - 
tych przez załogę Przedsiębior -  
stwa M echan izacji B udow n i -  
c tw a i  Sprzętu Budow lanego dla 
uczczenia 33 roczn icy R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j, da ła oszczęd - 
ności na sumę zł 32.683.—

Brygada W arszta tu  Samocho -  
dowego z brygadzistą  P aw łem  
O leśkiew iczem  powzię ła zobo - 
w iązan ie podniesienia p ro d u k c ji 
do końca bieżącego ro k u  o 10 
proc., co do obecnej c h w ili da
ło 300 zł oszczędności.

Załoga p ro d u k c ji osnowy pa -  
sów zobowiązała się do końca 
1950 r. podnieść p rodukc ję  o 17,2

proc. W yn ika jąca  z tego oszczęd 
noęć do obecnej c h w ili w ynosi 
1.702,80.

K ie ro w cy  Bazy T ransporto  - 
w e j zobow iązaniem  swoim  da li 
oszczędności 21.204 zł, a opera
torzy Bazy Sprzętu sumę 
5.754,60 z i.

Załoga W arsztatu M echanicz - 
nego zaoszczędziła 2.088 zł.

Zobow iązania pozostałych dzia 
łów , ja k  rów n ież i  p racow n ików  
um ysłow ych  da ły  ogółem sumę 
1.633,89 zł.

S. SOSNOW SKI 
P M B  i  SB

k i zainteresowały się jego za
op in iow an iem  i to ja k  na jszyb
cie j.

K. C H LE B N Y  
PBP 9

IV  sesja Miejskiej Rady Narodowej 
w Gdańsku

(G -H ) —  G łów nym  tem atem  
obrad IV  Sesji M ie js k ie j Rady 
N arodow e j m iasta Gdańska b y 
ła sprawa zatw ierdzenia prze
strzennego p lanu  zagospodaro
w an ia  m iasta.

W edług p lanu  cen tra lna dz ie l
n ica Gdańska m ieścić się będzie 
na obszarze pom iędzy W isłą , pa
sem sta rożytnych fo rtó w  z iem 
nych oraz otacza jącym i od po- j 
łu d n ia  Gdańsk, wzgórzam i. Zo- i 
staną tu  skoncentrowane wszyst ; 
k ie  in s ty tu c je  usługowe o źasię- j 
gu w o jew ódzk im . S tara zab y t- j 
kow a część Gdańska będzie je -  j 
dnocześnie dzie ln icą  m ieszkalną.

Z ak ła dy  przem ysłow e rozbu - j 
dow yw ane będą w zd łuż brze - j 
gów W is ły .

W zdłuż A le i M arsza łka  Rokos
sowskiego w e Wrzeszczu żale- | 
sionych roślinnością, staną lic z -  | 
ne b u d y n k i o charakterze socja l j 
nym . M. in. powstaną tu  bu rsy  1

i  dom y akadem ickie . Dom  M ło 
dzieży, Dom  K u ltu ry  oraz w ie le  
gm achów uczeln ianych.

We W rzeszczu p rzy  u l. G ru n 
w a ld zk ie j Z ak ład  O sied li Robot
niczych w  okresie P lanu  6 -le tn ie  
go w yb ud u je  tzw . G runw a ldzką  
Dzie ln icę M ieszkaniow ą, gdzie 
zamieszka przeszło 8 tys ięcy lu 
dzi.

P lan  zabudowy Gdańska i  
s tw o izen ia  z niego socja lis tycz
nego ośrodka m ie jsk iego spotkał 
się z uznaniem  Rady i  został za
tw ie rdzo ny  jednom yśln ie .

M ie jska  Rada N arodowa pod
ję ła  rów n ież  uchw a łę  ustano
w ien ia  nagród m iasta Gdańska 
za działa lność naukową, lite ra c 
ką, m uzyczną i  plastyczną. N a
grody przyznaw ane będą corocz 
nie za ca łokszta łt dz ia ła lności 
lu b  za pojedyncze dzieła, zw iąza
ne tem atyczn ie z życiem  G dań
ska.

R A D I  O
ŚR O D A  29 L IS T O P A D A  '

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00 J5.25; N a  j u 

t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5.13, 11.57; 
W ia d o m o ś c i 5.15 6.30 8.00 !?.04 16.08 
20.00 23.00; G im n a s ty k a  C 56.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y : 5 58 K o m u 
n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y ; 6 10 W szech
n ica  R a d io w a ; 6.45 P o lska  p ieśń  m a  
sow a : 7.60 M u z y k a ; 8.05 R a d z ie cka  
m u z y k a  lu d o w a ; 8.55 A n o  d la  k l .  
V --V IT ; 9.15 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ; 
9.50 W ie rsze  W ło d z im ie rz a  M a ja 
k o w s k ie g o ; 10.10 C z e re p n in  — S u 
ita  b a le to w a ; 10.50 In fo rm a c je ;  30.55 
K o n c e r t  d la  s z k ó ł; 11.35 M u z y k a  k a 
m e ra ln a *  11.50 G lo s  ma.ią k o b ie ty ;
12.15 L u d o w e  p ie śn i a lb a ń s k ie ; 12.38 
A u d . d la  w s i;  12.55 N a s w o js k ą  n u 
tę ; 13.25 P rz e rw a ; 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M a rsze ;
16.20 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 17.05 ..P o w 
s ta n ie  lis to p a d o w e “  — p o g a d a n k a ; 
17.26 Z k r a ju  i ze ś w ia ta ; 18 00 N e d - 
b a ł — m u z y k a  b a le to w a ; 18.10 — Fe
l ie to n : 18.20 U lu b io n e  m e lo d ie ; 18.45 
A u d . d la  w s i; 19.00 P o lska  m u z y k a  
s ty liz o w a n a : 19.15 ,,S z p ilk i“ ; 19.30 
G ło s  m a ja  k o b ie ty ;  1S.40 P o ls k ie  
p ie ś n i m asow e : 20.30 Ł o te w s k ie  p ie 
śn i lu d o w e : 20.45 L e k c ja  je ż y k a  ro 
s y js k ie g o : 21.00 K o n c e r t C h o p in o w 
s k i;  21.40 W szechn ica  R a d ło w a ; 22.00 
K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y ; 22.62 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e ; 22.20 O dpo 
w ie d z i fa l i  49: 22.30 Na D o b ra n o c ;
23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  f a l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; Na fu 

t r o  23.55; S y g n a ł czasu 5.13; W ia 
dom ośc i 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.08 
23.00: G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5 20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 K o m u 
n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y ; 6.15 K o n 
c e r t ;  6.50 T a ń ce  p o ls k ie ; 7.co W szech  
n ic a  R a d io w a ; 7.40 M u z y k a ; 8.05 
P rz e rw a ; 13.30 K o n c e r t  d la  s z k ó ł; 
34.10 W sze ch n ica  R a d io w a ; 14.30 A u d . 
d la  k l .  V —V I I :  14.50 K o n c e r t  p o d  
d y r .  G ó rz y ń s k ie g o ; 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 P o g ad a n 
k a  S ta re w ic z a  d la  k u rs ó w  p a r t y j 
n y c h  I-g o  s to p n ia  z c y k lu ;  . .B u d u 
je m y  p o d s ta w y  s o c ja liz m u “ ; 16.05 
,.G p o c h o d z e n iu  k o m ó r k i“  — p og .:
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 M u 
z y k a ; 17.15 K o n c e r t  M a n d o lin is tó w ; 
17.35 A u d . d la  m ło d z ie ż y  z c y k lu ;  
,,Z  ż y c ia  m ło d z ie ż y  w  in n y c h  k r a 
ja c h “ ; 18.00 K o n c e r t  ży c z e ń ; 18.45 
.,S tro fy  o  b u d o w ie “  — m o n ta ż  p o 
e ty c k i ;  19.00 W sze ch n ica  R a d io w a ;
19.20 P ie ś n i lu d o w e ; 20.30 A u d . l i t e 
ra c k a ; 23.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i;  
22.00 .,S ta re  i  n o w e “  — ode. p o w . 
R u d n ic k ie g o : 22.20 K o n c e r t ;  23.16 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a  M o z a r ta ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

Okręgowy zjazd Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 

w Szczecinie
(G -H ). —  W  Szczecinie odby ł | S praw n ie  przeprowadzone zo- 

się O kręgow y Z jazd Z w iązku  stało sam okształcenie ideologicz 
N auczycie lstw a Polskiego z te
renu  w o j. szczecińskiego i  ko 
szalińskiego.

W  okresie od ro k u  1948 do
c h w ili obecnej zaznaczyła się ko 
rzystna przem iana w  życ iu  o r
ganizacji, w  ideologicznej posta
w ie  nauczycie li i  ich  pracy w y 
chowawczej.

W  w y n ik u  re a liz a c ji uchw a ł 
I I  K ongresu Zw . Zawodowych 
powołano do życia 460 m iędzy
zakładow ych i  zak ładow ych o r 
gan izac ji zw iązkow ych. Szeroko 
stosowano w spółzaw odn ictw o 
pracy\ M . in . w  pracy społecz
ne j nauczycie li, opiece nad na u 
czycie lstw em  n ie w y k w a lif ik o 
w anym , w  walce z an a lfabe ty 
zmem, rozw o ju  czyte ln ic tw a  itp .

ne oraz szkolenie zawodowe 
w śród najszerszych rzesz n a u 
czycie lskich.

Ż eb ra n i delegaci zgodnie pod
k re ś li l i  w ie lk ie  znaczenie i  od
pow iedzia lność p racy nauczy
c ie lsk ie j w  dobie rea liza c ji za
dań P lanu  6-letn iego. W  dysku 
s ji nad ty m  zagadnieniem  w zię 
l i  liczny  udzia ł m łodz i nauczy
cie le —  absolwenci L iceów  Pe
dagogicznych.

Na zakończenie uczestnicy 
Z jazdu  w y b ra li now y Zarząd.

Z ebran i jednom yśln ie  uchw a
l i l i  rezo lucję, w  k tó re j w y ra ża ją  
ca łkow ite  poparcie d la  uchw a ł 
I I  Św iatow ego K ongresu O broń
ców  P oko ju  i  pełną gotowość re 
a lizow an ia  ich  w  codziennej pra 
cy pedagogicznej i  społecznej.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rti i Ro

botn iczej
R ed ag u je  K o m ite t  

N ak ład em  R s. w . „ P ras a *  
R edakc ja :

W arszaw a, Dom Słow a  
Polskiego, P lac K azim ie rza  

W ielk ieg o  (p rzy  ul. M ied z ian e j!  
Te le fo n y: R ed akto r N aczelny  

8-22-60 Zastępca R ed akto ra  N a 
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re
d a k c ji 8-8J-29. D z ia ł propagan
dy 8-88-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-3« 
D rla i k ra jo w y  s-65-24 D z ia ł «»- 
gran lczny  8 -8» -»  D zia ł ekono
m iczny  7-34-16. D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-28, D z ia ł U itó w  J In te r 
w en c ji 8-65-23 D z ia ł m ie jsk i 

8-71-8*.
C en tra la : 7-01-21. 7 -frt-a  8-81-84 

8-57*62. 8-83-38.
te le fo n y  nocne: R ed ak to r noeny 
8-67-6» R ed akto r techniczny  

7-01-il S e k re ta ria t 8-88-28 
P ren u m e ra tę  p rz y lm u je  PPK  
„Bueł>" O ddzia ł W arszaw a. P I 

Trzech K rz y z y  18 
P ren u m e ra ta  m iesięczna w K ra
lu  t  zł 66 gr. p re n u m e ra ta  zb io 
row a od 10 egz aa  jeden  adtes  
p a rty jn a  I  zł 25 g r. zagraniczna  

8 zł.
K o n to  P K O  -  N r 1-1400». 

P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  na
leży  podać d o k ła d n y  l czyte lny  

adres.
A dm ln ts trac ja : W arszaw a, aL  

R ulew skiego  8, te ł. 8-29-84. 
K o lp o ita z  te l 8-71-80 B :u io  Re

k la m  I Ogłoszeń 8-50-»». 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig raficzna  

D om u Słowa P o lsk ie *«
I  B-131397
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W Ę G I E L
POWI EŚĆ

Brzoza • zrezygnow ał z neutra lności 
i  próbow a ł perswadować:

— Ludzie, m ów ic ie  .jak w a riac i! N ie 
ma m ow y o krzyw dzen iu  _ człow ieka 
przez człow ieka. P ow inniście  _ Wie
dzieć, że m y , pezetperowcy, n a js iln ie j 
z tym  w a lczym y! B um elanci do zespo
łu  n ie  zostaną przy jęc i, to jasne!

A  now y sposób pracy zw iększy vvy- 
dobycie p rzyn a jm n ie j o połowę ju z  
przez to, że będziecie fedrować nie  
b lokam i, ty lk o  jedną brygadą, taką 
brygadą, k tó ra  n ie  będzie czekać na 
spóźnia lskich, lecz w spóln ie będzie 
strzelać i ładować! Czy w.y, kolego, 
n ie  rozum iecie, że ja k  b lok, w  k tó ry m  
fo lu je  P ie ika . spóźni się o pół godzi
ny, to ten ca ły czas jes t d la  wszyst
k ich  zm arnowany? W ydobycie będzie 
w iększe przede w szystk im  z te j p rzy 
czyny, że lep ie j, pe łn ie j w yko rzys ta 
cie czas pracy Obecnie ładowacze. 
Po p rzybyc iu  na pole. n ieraz pół go
dz iny i godzinę czekają, aż im  się na- 
strzela u robku  A w  zespole przycho
dzicie ju ż  na leżący węgiel. Ten w ę
gie l u rob ią  dla was trze j zdoln i ręba
cze, k tó rzy  zjadą o dw ie  godziny 
wcześnie j i potem o dw ie  godziny 
wcześniej w y jadą ! M acie kam ra tów , 
k tó rzy  nie um ie ją  pracować, tak, ja k  
wszvsey. Dzis ia j pa trzyc ie  na to obo
ję tn ie . A  w zespole wyuczycie ich. 
Będą rob ić  tak. ja k  wy. Jeżeli okaże 
się, że m a rk ie ru ią  — usuniecie ich. 
Czy to nie jest ludzkie , proste, w y 
godne? M jt « h e rm y , żeby każdy czło- 

ścianie m ógł rob ić  
»ie w iożliwości! No- 

j i  pracy — to  200

K roger. -*■ Idz ie -

K oko t w id z ia ł je -  
p rzeciw nych _ p ro - 

rog ie j propagandy 
złego, gdyby w róg

U1v 
Po 

dnak, 
je k to w i. 
n ie  zrob iłb '

n ie  m ia ł konk re tnych  a rgum entów : 
sp raw y K rogera , k tó ry  od dawna po
w in ie n  b y ł wylecieć z pracy na pysk, 
Felka , k tó rem u  jeszcze nie  w yp łaco 
no na leżnej m u p rem ii, A lo jza  D ą
browskiego, k tórego do dz is ia j n ie  
usunięto z kopaln i... Jeśli, m im o roz
wieszanych nagan i  lis t, to le row ano 
is tn ien ie  ta k ich  w rzodów, skąd można 
czerpać pewność, że okaże w iększą 
stanowczość w  stosunku do lu dz i k tó 
rzy  by dezorganizow ali pracę zespo
łów? Może i  tu  Z ab ie łsk i co fn ie  się 
przed re d u kc ja m i wobec jakiegoś 
darm ozjada?

Ponadto czuć b y ło  w  pow ie trzu , że 
ktoś zorganizow ał kon trakc ję . P rze
cież D u d u lik , S chm idtke  i w ie lu  in 
nych zadeklarow ało  chęć przystan ia  
do zespołu, a dziś od pierwsze j c h w ili 
c i sami ludzie  w ystępow a li przeciw  
te j koncepcji... S pry tna  głow a p rzy 
gotowała cios, w ym ierzony w  zespo
łowe ów.

G losowanie by ło  czczą form alnością. 
W  g łębokie j ciszy, narzuconej n iem a l 
siłą, K oko t w y ją k a ł:

— K to  jes t za wnioskiem ... proszę 
podnieść... rękę...

Do góry w yskoczy ły  na tychm iast 
cztery dłonie. Należały do Jędraszki, 
B rac ika , R u tk i i M ie lim ą k i. Potem 
nieśm ia ło , z wahaniem , w y k w it ła  nad 
g łow am i jeszcze jedna szczupła ręka 
z porusza jącym i się nerw ow o palca
m i: Podniósł ją  zetempówiec Cebulak.

K oko t przypom n ia ł sobie, że i on 
pow in ien zrob ić to samo. D ogoryw a
jąca nadzieja podpow iadała mu, że 
reszta czeka na jego przyk ład . W ypa
trz y ł Z e flika . ale ten odw róc ił głowę. 
Poszukał w zrokiem  Felka. Dojrzą,} 
ty lk o  jego ram ię, wystające zza sza
fy . Ramie drżało, ja k b y  Felek trząsł 
się, czy p łaka ł. R ęk i jednakże nie  
podnosił. '

K to  jest,., przeciw? f

M igoń, Brzoza i wszyscy „zespo- 
ło w cy “  lic z y li z bó lem : dziewięć. K to  
się w strzym ał?  Trzech.

Na deszczu przed domem Brzoza 
p rz y trz y m a ł K oko ta  i  pow iedzia ł mu 
do ucha:

— Czy rozum iesz ^erąz, co to zna
czy: „W ró g  k lasow y czyha?...“

R o z d z i a ł  s z ó s t y  

K O L E K T Y W  
I.

—  Z g łu p ia ł, czy co, ale n ie  chce 
się przeprowadzać! — krzycza ł R u t
ka przez okno. W y c h y lił się ’ do po ło
w y  i pokazał na czole m ałe  kó łko .

K o k o t przesta ł ocierać g łow ę z po
tu  i zeskoczył z kozła. S iw y  k o tlik , 
wypożyczony od sąsiada z L ig o ty  M a 
łe j, s trzyg ł n iespokojn ie  uszami i o - 
g ląda ł się na A lb e rta  krzyczącego 
z góry:

— N aw et k ra w a tó w  n ie  zd ją ł ze 
sznurka! Chodź tu, pom acaj, może ma 
gorączkę, ja  się na ty m  nie  rozu
m iem !

W ik to r, przeskaku jąc po dwa sto
pnie, w b ieg ł na pięterko. Izba w  k tó 
re j od ty lu  la t gn ieździł się Felek 
z p ija k ie m  -  A lo jzem , w yg ląda ła  tak, 
ja k b y  przez n ią  przeszedł huragan. 
W yw rócone krzesełka, rozlana woda 
z w iadra , stos śm ieci p rzy kuchn i. To 
A lb e r t  na w łasną rękę pakow ał rzeczy 
Felka do jak iegoś, obdartego ku fra . 
Ruchem  pe łnym  rozpaczy wskazał 
na łóżko.

— Z rób  co z t y m ‘ cbw antem ! Leży 
i  przewraca ślepiam i. M ato łek? P ija 
ny? Chory?

Felek rzeczyw iście n ie  podnosił się 
z łóżka. O pa rty  na łokc iu  przyg lądał 
się kolegom  i  n ie  zw racał uw agi na 
to, co m ówią. W ik to r  sch y lił się nad 
n im  i powąchał. N ie. Felek n ie  p ił.

— Choryś, bo li cię co?
P rzys ied li obaj ostrożn ie na pop la

m ionym  prześcieradle 1 w p a try w a li 
się n iespoko jn ie  w  przy jac ie la . M ia ł 
podkrążone, podb ite  oczy, a dawno 
n iegolony, jasny zarost k r y ł m u po
liczk i.

i— G łow ę ma zim ną naradzali

się szeptem. —  A le  może to  coś ze
sercem?

D ąbrow sk i us iad ł naglę i  pow ie 
dz ia ł:

—  W ynoście się do pierona, n ie  k a 
pujecie, że ja  n ie  ruszę się z tego 
m iejsca? N ic  m i n ie  jest, ale da jc ie  
m i św ię ty  spokój!

—  No, w idzisz, k o n ik  ju ż  czeka pod 
domem. Robi się w ieczór, F e lku , n ie  
możem y tu  siedzieć do pó łnocka. Ga
da j, źle się czujesz?

—  Och, co za szatany! —  skom la ł 
w ie rtacz  i zaciskał pięści. M ia ł na 
p raw dę n iezby t przytom ne spo jrze
nie. R u tka  w pad ł w  gn iew  i  ry k n ą ł:

— Pedaj, co ci, a n ie, to .g ic h n ę  w  
pysk!

A le  K oko t, k tó ry  m ia ł w ięce j do
świadczenia i spokoju, pow strzym a ł 
go ściągnięciem b rw i, Zaczął sam:

—  N ie  chcesz się przeprowadzać?
—  Nie.
—  Ż a l ci zostaw ić fa tra?
F e lek podniósł na niego znużone

oczy.
—  Czy w am  n ie  w szystko jedno? 

N ie  po jadę do tam tego m ieszkania 
i  kw ita .

—  A  podanie do K o m is ji składałeś, 
hy? — w trą c ił R u tka i  kopną ł roz
k le ko tan y  stołek, na k tó ry m  spoczy- 

,wala em aliowana, ob ita  m iednica. 
P oko ik w y p e łn ił się brzękiem . — 
Składałeś?

— Jo.
—  To pokazuj, eo tw o je , żeby tw ó j 

s ta ry  n ie  zaskarżył nas o kradzież!
Na u lic y  Jana S arkandra  zaw ył 

c iężki diesel. Każdy z ry w  s iln ika  
dzw on ił w  szyby. N iskie , słońce c h lu 
stało czerw onym  sokiem św ia tła  po 
tapetach. Felek spuścił jedną nogę w  
podarte j skarpetce i n ie  patrząc na 
tam tych  m rucza ł:

— C ie rp liw e  z was chłopeczki. A  ja  
— zw yk ła  Świnia. N ie  w a rt jestem  
tego, naisto.

— Składałeś podanie!
— Ach, p iern iczka!... No to  ju ż  

w am  tru m fn ę  w szystko ze środka, co 
m n ie  dusi. R ob iliśc i K om is ję , to  ja  
po nocach nie m ogłem  spać. Jej, nic 
w ięcej n ie  chcia łem ! .Własny pokó j!

Ś n iło  m i się: pa ku ję  cha rbo ły  i  weg! 
N ie  wepchniesz m i w ięcej b u te lk i do 
ry ja !  N ie m ogłem  się doczekać! 
W szystko by łoby  inaczej, _ bez fa tra , 
bez szup... A  dzis iok •— n i.

—  Rozumiesz co z tego? —  trą c ił 
A lb e r t  K oko ta . K o k o t sk in ą ł g łową.

—  Trochę.
—  To dziw , bo ja , an i w  ząb.
P a trz y li na gorzką, k rzyw ą  fa łdę,

ja k a  łączyła ką c ik  F e lko w e j w a rg i 
z nosem. B y ła  w cięta ta k  głęboko, 
ja k b y  w ydrapano ją  nożem. To by ła  
pam ią tka  po w szystk ich  m iesiącach, 
spędzonych z A lo jzem .

— Lobości, ja k  m yś la łem  o te j 
k w a rty rz e ! A le  potem b y ło  to ze
branie. W  spraw ie  zespołu. W iecie, 
ja  zrob iłem , ja k  chachar. Obiecałem, 
a potem  w strzym a łem  się od głosu— 
Ze m nie —■ drek. C a łk iem  drek. Taka  
Świnia n ie  zasłużyła na m ieszkanie.

— F e lku ! —  k rz y k n ą ł boleśnie A l
be rt. Z łap a ł go z ca łe j s iły  za ram ię. 
Z  szybkością, jaka  ty lk o  jem u b y ła  
w łaściw a, p rze rzuc ił się z gn iew u w  
rozczulenie. Z am ruga ł pow iekam i 
i  t łu k ł  D ąbrowskiego o tw a rtą  d ło 
n ią  po k a rku . — F e lku !

— Przestańcie się w ydz ie rać! — na
kazał W ik to r.

—  R utka , zam kn ij gębę! Jesteś tu  
przedstaw ic ie lem  K o m is ji Loka low e j, 
ta k  czy nie?

— Jestem!
— Pokaż obyw a te low i D ąbrow sk ie

mu przydz ia ł k w a rty ry . P rzydz ia ł jest 
ważny, czy nie? Z orłem ? Z podpisa
m i? Felek, gdzie zezujesz, czy ta j!

— Ale... A ]e ja  nie g łosowałem ! — 
b ro n ił się desperacko gospodarz. 
T rzęsły  mu się ram iona , drża ł mu 
podbródek. A lb e r t  w yd z ie ra ł się przez 
okno:

—  H e j tam , zostaw icie  szkapę!? — 
O dw ró c ił się i pow iedz ia ł: —  Może 
zleziesz z w yra? He?

— M ieszkanie jes t c i potrzebne i  to  
n ie  ma n ic  wspólnego z brygadam i 
zespołowym i. Z rob iłeś  w tedy tak , ja k  
uważałeś za słuszne. Czy masz zam iar 
doprowadzić nas do fu r ii?  R u tka  go
tów  cię napraw dę w y trzaskać! ,
k Fe lek bu rcza ł; y '

—  Ba, żeby... A le  ja  n ie  zrob iłem  
w ca le  tak , ja k  uważałem  za słuszne. 
P sin iec! P rze lękłem  się, zastracha li 
m n ie ! T y  n ie  wiesz, ale ja dostałem  
lis tek !... Pokażę ci... Jestem z w y k ły  
tchórz.

Na kartce  c iem n ia ły  rów ne li te rk i,  
k tó re  postaw iła  ręka, na w yk ła  do p i
sania. Czasami po ja w ia ła  się w  te k 
ście jakaś niedokładność, ja k  gdyby 
au to r lis tu  próbow ał udawać cz łow ie
ka słabo piśm iennego:

„J a k  wstąp isz do kołchozu K oko ta , 
to  n ie  doczekasz zim y. Ż ycz liw y  do
radca“ .

—  N ie  ma o czym m ów ić, k a r tk ę  
wezmę ze sobą, a ty  b ierz się do pa
kow an ia  — zaw yrokow a ł K oko t. Fe
le k  d łu b a ł ję zyk iem  w  zębie. Nagle 
poddał się:

— Jak  chcesz. — Dodał ty lk o  d la  
uspoko jen ia : — Czy m yślisz, że taka  
Świnia, ja k  ja —

— Czy ta szafa tw o ja? — p rze rw a ł 
A lb e rt. Już go nie było. Z ad u d n iły  
schody, jakaś kobiecina p isnę ła: „M a -  
ry jk o ! “  i po c h w ili R u tka  ju ż  b y ł 
z powrotem . O próżn ia ł poko ik w  
tem pie dźw igu okrętowego. Z jeżdżał 
po poręczy z tobo łam i łachów  i podu
szek, z krzesłem , założonym  na szyję 
i  ga rnk iem  od k a r to f li ,  im itu ją c y m  
he łm  szturm ow y na głow ie.

S iw ek rża ł z przerażenia ! zdradzał 
chęć ucieczki Trzeba by ło  zaprosić 
m ie jscowe dz iec iak i do pomocy w  
trzym a n iu  go przy pysku. W krótce  
z pa rku  p rzyb ieg ły  i dzieci Feika.

Po opróżn ionym  do po łow y poko ju  
bezradnie krąży? gospodarz i zb ie ra ł 
d rob iazgi, rozrzucone przez ta m tych : 
ż y le tk i, bu te lkę  od kaw y , stare pod
w iązk i, o łów ek chem iczny, w y c in k i 
z „T ry b u n y “ , zaw iera jące opis n a j
nowszych ipaszyń górniczych w  Z w ią 
zku  Radzieckim . K o k o t podszedł do 
niego i zapyta ł;

—  Czy ty  wiesz, że czeka nas jesz
cze jedna aw antura? p rzyd z ia ł jest, 
wózek je s t i  m ieszkanie jest, ale w ła 
ścicie l będzie p ieronow ał.

—  M hm .., P rosty nie puści tego p ła 
zem. y  ~ *" ~

^  '  (C. d. n.) ,
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Czytelnicy i korespondenci piszą

O sprawną organizację akcji 
łączności miasta ze wsią

5 listopada, rea lizu jąc swe zo- ( w G arw o lin ie  tow . Dusza po - 
bowiązam e podjęte dla uczczę- , w iedz ia ł nam, że nie  m am y p ra 
n ia  33 rocznicy R ew o luc ji Paź- , cy, a w ięc trzeba jechać gdzie 
az ierm kow ej 11-osobowa ekipa ! in dz ie j. A  że by ło  ju ż  późno a na 
lekarzy  Obwodu^ US M oko tów  ; wsiach nie ma e lektryczności, 
w y jecha ła  na wieś pod G a rw o - j n ie  by ło  w ięc sensu nigdzie  da - 
lin ,  by udzie lić  tam te jszym  ch ło - i le j jechać. Zm arznięci i  zmęczę- 
pom  pomocy le ka rsk ie j i  den- n i niczego n ie  dokonawszy, w ró -

\ N a ^ r o d y P o  ho fu

tystyczne j. W raz z n im i po je
cha ł zespół artystyczny, k tó ry  
m ia ł przygotow any oko liczno
ściowy program .

M im o że sprawa by ła  uzgad
niana uprzednio z w ładzam i po
w ia to w ym i w  G arw o lin ie , p rzy 
jazd nasz do wsi b y ł niespodzian 
ką. N ie przygotowano w ięc n ic 
na nasze przybycie.

U p łynę ło  zatem sporo czasu 
zanim  na pa liliśm y  w  piecach, 
w y tłu m aczy liśm y  oko licznym  
mieszkańcom nasz cel p rzyb y 
cia i zaw iadom iliśm y chorych.

W łaśnie rozpoczęliśm y pracę, 
k iedy  tow . Dusza, I  Sekretarz 
K P  PZPR w  G a rw o lin ie  zadzwo 
n i ł  do nas, byśm y po jechali za
raz do G arw olina.

— Po co — pytam y. — N ie 
pyta jc ie . Dowiecie sie na m ie j
scu — odpow iedzia ł tow . Dusza.

Z ostaw iliśm y w ięc pełną salę 
rozczarowanych chorych i  w y je 
chaliśm y.

c iliśm y  do W arszawy.

P y tam y: dlaczego tow . Dusza
w  rozm ow ie te le fon iczne j nie 
porozum ia ł się z nam i o co cho
dzi a zby ł nas s łow am i „d o w ie 
cie się na m ie jscu“ . (M og libyśm y 
w tedy objaśnić, że m am y na 
m ie jscu ręce pełne roboty.)

Z m arnow a ł on przez to  dzień 
pracy 11 lekarzy, g ru py  a r ty 
stów, szofera i  samochodu oraz 
k ilkadz ies ią t l i t ró w  benzyny. 
Zgasił zapał, z ja k im  ludz ie  na
si je ch a li na w ieś i  z pewnością 
w y w o ła ł rozgoryczenie wśród 
zaw iedzionych pacjentów , miesz 
kańców  pokrzyw dzone j wsi.

W yda je  m i się, że to  m arno
tra w s tw o  lu d z i i ś rodków  p ie 
niężnych, n ie  w p ływ a  na usp raw  
nien ie  a k c ji łączności leczn ic tw a 
i  le ka rzy  ze wsią.

W A L E N T Y N A  M A JTO W A  
lekarz-dentysta

J u l iu s z  F u c z i k

Drobne braki, które zasłaniają 
wielkie osiągnięcia

W  sierpn iu b r. ZOR oddal do 
użytku  p iękny now y dom m iesz
ka ln y  dla rob o tn ików  Pruszko
wa. C ieszyliśm y się bardzo, że 
wreszcie dz ięk i m ilionom  z ło 
tych  łożonym  przez Państwo prze 
prow adz iliśm y się do nowych, ła 
dnych mieszkań. N iestety radość 
nasza została w kró tce  zamącona, 
bowiem  okazało się, że m ieszka
n ia  są w praw dzie  piękne, ale....

Od samego początku by liśm y  
pozbaw ieni wody, k tó rą  trzeba 
by ło  nosić ze studni. 20 paździer 
n ika , k iedy  uruchom iono wresz
cie wodociągi, okazało się znów, 
zę k o tły  centralnego ogrzewa -  
n ia  n ie  są jeszcze gotowe. Upo -

rano się je dn ak  i z tym , ale n ie  
na długo. 11 bm. przestano ogrze 
wać dom  bo a d m in is tra c ja  n ie  
zgrom adziła  dostatecznego za
pasu koksu.

Naraża to  nas na ciąg łe  zazię
bien ia  i  absencje w  pracy. In 
te rw e n iow a liśm y  ju ż  w  te j spra 
w ie. ale zawsze bez skutku .

Czy to  jes t dopuszczalne, żeby 
drobne stosunkowo b ra k i w y n i
kające z n iedba lstw a um nie jsza
ły  w y n ik i w ie lk ie j p racy  pań -  
stw a ludowego w  dzie le budow 
n ic tw a  m ieszkaniowego d la  lu d 
ności pracującej?

Mieszkańcy bloku 
ZO R  w  Pruszkowie

Sladetn naszych artykułów
b r a k i  n i c z y m

n i e u z a s a d n i o n e

w d n iu  11 lis to p a d a  b r. o p u b lik o 
w a liś m y  w  „ T r y b u n ie  L u c iu “  a r ty -  
JKui p t. „ W y k rę tn e  w y ja ś n ie n ia  n ie  
za s tą p ią  6 0 -w a to w ycb  ż a ró w e k “ . W 
z w ią z k u  z ty m  o trz y m a liś m y  obec
n ie  z M in is te rs tw a  H a n d lu  W e
w n ę trz n e g o  D e p a r ta m e n t A r t y k u 
łó w  P rz e m y s ło w y c h  n a s tę p u ją c e  w y  
ja ś n ie n ie :

„W o b e c  n ic z y m  n ie u s p ra w ie d li
w io n y c h  s tw ie rd z o n y c h  fa k tó w  b ra  
k o w  w  z a o p a trz e n iu  d e ta lic z n y c h  
p u n k tó w  sp rzed a ży  w  p e łn y  a so r
ty m e n t ż a ró w e k . M in is te rs tw o  H an  
d lu  W e w n ę trz n e g o  za rządza  co n a 
s tę p u je : k a ż d y  s k le p  b ra n ż o w y  lu b  
n ie  b ra n ż o w y  p ro w a d z ą c y  sp rzedaż 
ż a ró w e k , z o b o w ią z a n y  je s t pos iadać 
je  w  n a s tę p u ją c e j p ro p o rc j i  ( tu  n a 
s tę p u je  w y lic z e n ie ) . Z a rz ą d z e n ie  p o - 
w yższe  w c h o d z i w  ż y c ie  z d n ie m  1 
g ru d n ia  1950 r. D o p iln o w a n ie  w y k o 
n a n ia  po leca  s ię  k ie ro w n ik o m  W y 
d z ia łu  H a n d lu  P re z y d iu m  W o j. R ad 
N a ro d o w y c h  z ty m , że w ob e c  o b f i 
te g o  za o p a trz e n ia  w  p e łn y  a s o r ty 
m e n t ż a ró w e k  na  szczeb lu  h u r to 
w y m , b ra k i w  z a o p a trz e n iu  p u n k 
tó w  d e ta lic z n y c h  w  ż a ró w k i po 
szczegó lne j m o c y  u w a ża ć  n a le ż y  za 
św ia d o m e  i  ce low e  d e z o rg a n iz o w a 
n ie  r y n k u  i  s p ra w y  k ie ro w a ć  na 
d ro g ę  k a rn ą . "

W  S A N A T O R IU M  
„ B R IU S “  B Ę D Z IE  L E P IE J

W  d n iu  8 s ie rp n ia  b r. w y d r u k o 
w a liś m y  l is t  p t. „ Z le  s ię  d z ie je  w  
aa ua to  i i  u rn  „ B r iu s “ . W  l iś c ie  ty m

ob. J. W a le w s k i p is a ł o w ie lu  b ra 
k a c h  i  n ie d o c ią g n ię c ia c h , ja k  b ra k  
o p ie k i le k a rs k ie j,  a p te c z k i, n ie d o 

s ta te czn a  p ra c a  k u ltu ra ln o -o ś w ia 
to w a  i tp .

W  o d p o w ie d z i o trz y m a liś m y  w y 
ja ś n ie n ie  w  k tó r y m  M in is te rs tw o  
Z d ro w ia  p isze :

„P rz e p ro w a d z o n a  in s p e k c ja  w  sa
n a to r iu m  „ B r iu s "  w  O tw o c k u  s tw ie r  
d z iła  is to tn ie  dość d uże  n ie d o c ią g 
n ię c ia  i  b ra k i .  W  z w ią z k u  z ty m  
p o le c o n o : p rz y ją ć  m a g is tra  fa r 
m a c ji d la  o d p o w ie d n ie g o  p ro w a 
d zen ia  a p te c z k i, z m ie n ić  re fe 
re n ta  k u lt u r a ln o  -  o ś w ia to w e g o . 
R a d io w ę z e ł u ru c h o m io n o  w  ra 
m ach  c z y n u  22 l ip c a . D la  m a k s y 
m a ln e g o  w y k o rz y s ta n ia  i lo ś c i łó 
że k  p o le co n o  o p ra c o w a n ie  i  w p ro 
w a d z e n ie  ra p o r tó w  k o n t ro ln y c h  r u 
c h u  c h o ry c h  i  z e b ra n ie  w  je d n y m  
o ś ro d k u  d y s p o z y c y jn y m  s p ra w  p rz y j  
m o w a n ia  c h o ry c h  do  s a n a to r iu m .“

Z A R Z Ą D  G M IN N E J  S P Ó Ł D Z IE L N I  
W  S E C E M IN IE  Z O S T A N IE  

Z M IE N IO N Y
W  z w ią z k u  z l is te m  ob. L u d w ik a  

G ie ln ie w s k ie g o , w  k tó r y m  p is a ł on
0 n ie o d p o w ie d n im  k ie ro w n ic tw ie  
G m in n e j S p ó łd z ie ln i w  S e c e m in ie
1 o z ły c h  s to s u n k a c h  p a n u ją c y c h  w  
te j  s p ó łd z ie ln i o trz y m a liś m y  z K o 
m ite tu  P o w ia to w e g o  P Z P R  w y ja 
ś n ie n ie  iż  p o  p rz e p ro w a d z e n iu  do 
ch od ze ń  p o s ta n o w io n o  z re o rg a n iz o 
w ać  za rzą d  G m in n e j S p ó łd z ie ln i w  
S e ce m in ie , z w o ln ić  z p ra c y  n le w y -  
w ią z u ją c y c h  się  ze s w o ic h  obo 
w ią z k ó w  p ra c o w n ik ó w .

Ju liusz  Fuczik , u ro d z ił się 
23 lu tego 1903 r. w  Pradze 
w  robo tn icze j dz ie ln icy  S m i- 
chow. O jciec jego b y ł ro b o tn i-  
k iem -m eta low cem  w  zakładach  
R inghoffera , a równocześnie 
b ra ł żyw y  udz ia ł w  am atorsk ich  
tea trach robotn iczych. S try j zaś 
Ju liusza Fuczika, rów n ież J u 
liusz, b y ł znanym  i  u  nas w  P o l
sce kom pozytorem .

Szkołę średnią ukończy ł F u 
cz ik  w  P ilzn ie , dokąd przeniosła  
się jego rodzina-. Już ja ko  13-le t- 
n i chłop iec zaczyna interesować  
się dzia ła lnością  lite racką  i  
dzienn ikarską, k tó re j n ie  prze
ry w a  do osta tn ich c h w il życia. 
Jako m ło dy  chłop iec p isu je  pod 
pseudonim em  do satyrycznego  
czasopisma „N ebo jsa“ , w ych o 
dzącego pod redakc ją  K a ro la  
Czapka, oraz redaguje, i lu s tru 
je  i  k o lp o rtu je  czasopisma 
szkolne. W  ro k u  1921 zaczyna 
stud ia un iw e rsy teck ie  w  Pradze 
pod k ie row n ic tw e m  F. X . Szal- 
dy i  Zdenka Nejed ly'ego. W  tym  
czasie rów n ież w stępu je  do p a r
t i i  kom un istyczne j. W krótce  
zostaje przewodniczącym  m ło 
dzieżowej o rgan izac ji p a rty jn e j.

Od 1927 r . jes t w spó łp racow 
n ik ie m  „T v o rb y “  —  czasopisma 
lite racko -a rtys tycznego  w ydaw a  
nego przez Szaldę. W  ro ku  zaś 
1929 zostaje redakto rem  naczel
nym  „ T v o rb y “  i  równocześnie  
redaktorem  centra lnego organu  
K.P.Cz. — „Rudego P rava “ . 
W  ty m  ro k u  w ybucha  w ie lk i 
s tra jk  gó rn ików  w  północnych  
Czechach, w  k tó ry m  F uczik  b ie
rze czynny udz ia ł i  w yd a je  n ie 
legalne czasopismo d la  g ó rn i
ków . W  roku  1930 wyjeżdża do

Z w ią zku  Radzieckiego, gdzie 
przebyw a pó ł ro ku  i  po pow ro 
cie w yd a je  książkę pt. „W  k ra 
ju , gdzie ju tro  jest ju ż  dn iem

w czora jszym “ . Za głoszenie 
pra w d y  o ZSRR b y ł przez re 
akcyjne w ładze czeskie prześla
dowany i  w ięziony.

Po u w o ln ie n iu  z w ięz ien ia  
w yjeżdża znow u do Z w iązku  
Radzieckiego jako  spraw ozdaw 
ca prasow y, a po pow rocie  w  
ro ku  1936 obe jm uje  redakcję  
„T v o rb y “  i  „Rudego P rava“ .

Po M onach ium  w yjeżdża w  
ro k u  1938 na wieś w  okolice Do- 
m ażlic  i  pisze tam  stud ium  
o Bożenie N iem cow ej i  K a ro lu  
Sabinie oraz przygo tow u je  p ra 
ce o Ju liuszu  Zeyerze i  Janie  
Nerudzie.

N iezm ordow any bo jow n ik , 
n ieug ię ty  rew o luc jon is ta , m im o  
te rro ru  h itle row skiego, m im o  
rep res ji, n ie  składa bron i.

G dy w  roku  1941 gestapo w y 
śledziło p ie rw szy n ie lega lny K o 
m ite t C e n tra lny  KPCz., Ju liusz  
F ucz ik  bierze udz ia ł w  o rgan i
zow aniu nowego K om ite tu , w y 
daje n ie lega ln ie  „ Rude P ravo “ , 
oraz szereg czasopism.

Na w iosnę 1942 ro k u  zostaje  
aresztowany przez gestapo. W 
w ięz ien iu  na' Pankracu to r tu ro 
w any  i  katow any, pisze na 
skraw kach  pap ieru  swoje osta t
nie, pełne radości życia i  g łębo
k ie j w ia ry  w  zw ycięstw o dzieło, 
„R eportaż spod szub ien icy“ . Z a
sądzony na śm ierć la tem  1943 
roku , zosta ł stracony w  B e rlin ie  
8 w rześnia tegoż roku.

Pozostały po n im  liczne a r ty 
k u ły  po lityczne i  po lem ik i, re 
portaże k ra jow e  i  ze Z w iązku  
Radzieckiego, a r ty k u ły  i  stud ia  
lite ra ck ie  i  tea tra lne , .które 
obecnie są zbierane i  w yd a w a 
ne. Oprócz w spom nianych ju ż  
w yże j książek wyszedł zb ió r a r 
ty k u łó w  F uczika  pt. „M iłu je m y  
nasz na ród“  oraz zb ió r re p o rta 
ży z A z ji Ś rodkow ej.

Festiwal filmów radzieckich

A. P ie tro w , Borys A nd re jew , S. S aw inow a i  K . Łuczko w  sceitH 
z f i lm u  „W esoły ja rm a rk "

R a d o s n a  w i e ś
„Wesoły jarmark“. Scenariusz: M. Pogodin, reżyserii 

I. Pyriew, zdjęcia W. Pawiow, muzyka: I. Dunajewski. Pro
dukcja: „Mosfilm“, 1949. (ZSRR).

9 czerwca 1943..
Przed m oją  celą w is i pasek. 

M ó j pasek. Oznaka transportu . 
W nocy m n ie  w yw iozą  do Rze
szy na rozp raw ę sądową i  —  i 
ta k  da le j. Z  krom eczk i mego ży
cia czas żarłocznie w yg ryza  o- 
s ta tn ie  kęsy. Czterysta jedena
ście dn i na P ankracu m inę ło  nie 
w ia rygodn ie  szybko. I le  ich  je 
szcze zostaje? I  gdzie? I  jak ich?

W ątp ię  jednak, czy będę w  
n ich  m ia ł jeszcze okazję do p i-  
sa.-ia. A  w ięc  osta tn ie  świadec 
tw o. K a w a łe k  h is to r ii, którego 
jestem  chyba osta tn im  żyw ym  
św iadkiem .

W  lu ty m  1941 r. aresztowano 
ca ły  C e n tra lny  K o m ite t K om u
n is tyczne j P a r t ii Czechosłowa-

K A W A Ł E K  H I S T O R I I
Fragmenty ,,Reportażu spod szubienicy

n ie  waż ju ż  w iedz ia ł kogo spot
ka. Ja wciąż jeszcze n ie  w ie 
działem . B y ła  le tn ia  noc. Przez 
o tw a rte  okno d o la tyw a ł zapach 
a ka c ji —  c h w ila  odpow iedn ia 
na spotkanie zakochanych. Za
c iem n iliśm y okna, zaśw ieciliśm y 
— i ob ję liśm y się. B y ł to 
H  o n z a Z i k  a.

W  lu ty m  1941 r. n ie  został za
tem  aresztowany ca ły  cen tra ln y  
kom ite t. Z ika , jeden je d yn y  
członek, uszedł. Znałem  go od 
dawna i od dawna go lub iłem . 
A le  napraw dę poznałem  go do
p iero teraz, gdyśm y p racow a li 
razem. O k rą g lu tk i, uśm iechnię
ty , ta k i trochę zawsze pod ta tu - 
s ia ły  i tw a rd y , bezkom prom iso
w y, energ iczny i  stanowczy w

Śladem listów naszych czyte ln ików

Praca została naieźycie oceniona — 
winni ukarani

W  d n iu  15 p a ź d z ie rn ik a  b r . w y d r u -  
ko v y a liś m y  l is t  p t. „ N ie  w o ln o  le k c e 
w a ż y ć  p o ży te czne j p ra c y “ , w  k tó 
r y m  s łuchacze  A k a d e m ii W y c h o w a 
n ia  F izyczn eg o  p is a li,  iż  p ra c a  ic h  
w  m a ją tk u  O b o ry  k . W ila n o w a , k tó 
rą  w y k o n y w a li  d la  u czczen ia  33 ro cz  
n ic y  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j n ie  
zo s ta ła  p rzez  k ie ro w n ic tw o  te g o  m a 
ją t k u  n a le ż y c ie  d ocen iona . K a lk u la 
to r  m a ją tk u  za m ia s t pom agać — u -  
t r u d n ia ł  s tu d e n to m  p racę .

W  o d p o w ie d z i na  te n  l is t ,  ó trz y m a -  
l iś m y  z Z a rz ą d u  O k rę g o w e g o  P a ń 

s tw o w y c h  G o s p o d a rs tw  R o ln y c h  w y 
ja ś n ie n ie , że:

„P o  p rz e p ro w a d z e n iu  d och o d zen ia  
o k a z a ło  s ię , że podczas p ra c y  s tu 
d e n tó w  A k a d e m ii W y c h o w a n ia  F i 
zyczn eg o  w  g o s p o d a rs tw ie  O b o ry  w  
p o lu  b y ł  o b e c n y  k ie r o w n ik  gosp o d ar 
s tw a , b ry g a d z is ta  p o ło w y  i  k a lk u la 
to r .  J a k  w y k a z a ło  d och o d zen ie , k a l 
k u la to r  w  d n iu  ty m  b y ł  rz e c z y w iś c ie  
p i ja n y  i  n ie  u d z ie l i ł  s tu d e n to m  o bo 
w ią z u ją c e j p o m o c y , za co  z o s ta ł d y 
s c y p lin a rn ie  u k a ra n y .*4

c ji oraz k ie ro w n ic tw o  zastępcze, j p racy p a rty jn e j. N ie  znał, nie 
przygotow ane na wszelką ewen - -
tuałność. Jak  się to m ogło stać, 
że na p a rtię  spadł ta k i n ie 
zm ie rn ie  c iężki cios, jeszcze do
k ła dn ie  nie stw ierdzono. Może 
coś o ty m  powiedzą k iedyś ko 
m isarze gestapo, gdy sam i będą 
zeznawać. D arem nie us iłow ałem  
naw e t ja ko  „ha usa rbe ite r“  w  
P etsehkow ym  pałacu zbadać to 
g ru n tow n ie . B y ło  w  ty m  na pew 
no trochę p ro w o kac ji, ale ta k 
że w ie le  nieostrożności. D w a la 
ta  pom yślne j p racy w  konsp i
ra c ji u śp iły  poniekąd czujność 
towarzyszy. N ie lega lna o rgan i
zacja rozrasta ła  się, wciągano 
ciągle now ych towarzyszy, ró w 
nież i  tych , k tó ry c h  p a rtia  po
w inna  by ła  pozostaw ić na inną 
okazję, apara t się rozszerzał i 
s taw a ł się skom p liko w a ny  aż do 
n iem ożliw ości kon tro low an ia .
Uderzenie w  cen trum  p a r t i i by 
ło  w idoczn ie  p rzygotow yw ane 
przez dłuższy czas, a doszło do 
sku tku  w  c h w ili, gdy ju ż  p rzy 
gotowano napad na Zw iązek 
Radziecki.

22 czerwca 1941 r. H it le r  u -  
de rzy ł na Zw iązek Radziecki. 
Jeszcze tego samego w ieczora 
w yd a liśm y  z Honzą W yskoczi- 
!em  u lo tkę  wskazującą, ja k ie  to 
ma dla  nas znaczenie. 30 czer w 
ca doszło do pierwszego spotka
n ia  z tym , k tórego ta k  długo 
szukałem. P rzyszedł do m iesz
kan ia , k tó re  w yznaczyłem , po-

chcia ł d la  siebie znać niczego 
poza sw ym  obow iązkiem . W y
rzeka ł się wszystkiego, aby go 
móc spełniać. B y ł pełen m iło 
ści d la  lu d z i i  posiadał m iłość 
ludz i,' k tó re j sobie jednakże nie  
kup ow a ł p rzym ykan iem  oka na 
coko lw iek.

Doszliśm y do porozum ien ia w  
ciągu k ilku n a s tu  m in u t. A  po 
k ilk u n a s tu  dn iach znałem  ju ż  
trzeciego członka nowego k ie 
row n ic tw a , k tó ry  b y ł z Z iką  
w  kon takc ie  ju ż  od m aja: 
H o n z ę  C z e r n e g o ;  b y ł 
to ros ły  e legancki chłopak, o 
przep ięknym  stosunku do ludzi, 
b o jo w n ik  z H iszpan ii, skąd z 
przestrze lonym i p łucam i w ró c ił 
ju ż  podczas w o jn y  poprzez na
zistow skie N iem cy, typ o w y  w o j
skowy, z bogatym  doświadcze
niem  w  n ie lega lne j pracy, zdol
ny, pełen in ic ja ty w y .

M iesiące zaciętej w a lk i z łą
czy ły  nas w span ia łym  koleżeń
stwem . D ope łn ia liśm y się wszy 
scy trze j cha rak te ram i i  m oż li
wościam i; Z ika  —  organ izator, 
rzeczowy dok ładny  do przesa
dy, n ie  da jący się zbić z tropu  
żadnym  g ładk im  słów kiem , zgłę 
b ia ją cy  każdą wiadomość, do
p ó k i n ie  t r a f i ł  w  sedno, bada
ją cy  każdy p ro je k t ze wszy
s tk ich  s tron  i  z p rzych y ln o 
ścią, ale tw a rd o  k o n tro lu ją c y  
przeprowadzenie każdego posta
now ienia. Czerny — k ie ru ją c y  
sabotażem i  p rzygotow aniem

w a lk i zb ro jne j, m yś lący ka te 
go riam i w o jskow ym i, pom ysło
w y, o szerokich horyzontach, z 
rozmachem, niezmęczony i  szczę 
ś liw y  w  od na jdyw an iu  nowych 
fo rm  i  now ych ludz i. I  ja  — 
ag ita to r-d z ien n ika rz , zdający 
się ria sw ój węch, trochę fa n - 
tasta, z k ry tycyzm em  d la  ró w 
nowagi.

*
Z budow a liśm y apara t ja k  na j 

prostszy, aby jedno zadanie za
tru d n ia ło  ja k  n a jm n ie j ludzi. 
Poniechaliśrpy d ług ich  połączeń 
łańcuchow ych —  ja k  się okaza 
ło  w  lu ty m . 1941, n ie  c h ro n iły  
one, lecz przeciw n ie , zagrażały 
apara tow i. Zw iększało to w p ra w  
dzie niebezpieczeństwo każde
go z nas, ale d la  p a r t i i b y ło  o 
w ie le  bezpieczniejsze. T a k i cios, 
ja k  w  lu tym , n ie  m ógł ju ż  je j 
ugodzić. D latego też K o m ite t 
C en tra lny , uzupe łn iony na tych 
m iast m oim  zastępcą, m ógł spo 
k o jn ie  pracować da le j, gdy m nie 
aresztowano. N aw e t m ó j n a j
b liższy w sp ó łp raco w n ik  nie 
m ia ł o ty m  pojęcia.

Honza Z ika  został aresztowa
ny  27 m a ja  1942 w  nocy. B y ł to 
znowu pech. B y ło  to  ow ej no
cy po zamachu na H eydricha, 
gdy ca ły apara t okupantów  b y ł 
na nogach i  p rzeprow adzał ła 
pa nk i po całej Pradze. W pad li 
także do m ieszkania w  S trze- 
szowicach, gdzie się Z ika  w ła 
śnie u k ry w a ł. M ia ł pap iery w  
porządku i  b y łb y  na pewno nie 
zw ró c ił ich  uw agi. A le  n ie  chcia ł 
narażać na niebezpieczeństwo 
zacnej rod z in y  i  us iłow a ł uciec 
przez okno na d ru g im  piętrze. 
R uną ł i  że śm ie rte lną  raną w  
kręgosłup ie  przew ieziono go do 
w ięziennego szpitala. N ie  w ie 
dz ie li w  ogóle kogo p rzy łapa li. 
Dopiero po siedemnastu dniach 
po rów nu jąc  fo tog ra fie  s tw ie r
d z ili jego tożsamość i um ie ra ją  
cego p rzyw ie ź li do Petschkowe 
go pałacu na przesłuchanie. 
Tam  zobaczyliśm y się po raz 
osta tn i, gdy m nie  zaw o ła li na 
kon fron tac ję . P oda liśm y sobie 
ręce, uśm iechnął się do m nie 
sw ym  szerokim  m iły m  uśm ie
chem i  rzek ł:

—  Bądź zdrów , Ju lu !

To by ło  w szystko co od n ie 
go usłyszeli. N ie  pow iedz ia ł ju ż  
potem an i słowa. Po k i lk u  ude 
rżeniach w  tw a rz  zem dla ł. I  po 
k i lk u  godzinach skonał...
Honza Czerny został areszto

w any w  lecie 1942...,
S kon fron tow ano nas zaraz, 

gdy go ty lk o  p rzyw ieź li.
—  Znasz go?
—  N ie  znam.
O dpow iedzie liśm y zgodnie. Po 

tern od m ów ił w  ogóle odpow ie
dzi. Już dawna rana u ch ro n i
ła  go od d ług ich  m ęczarni. W net 
zem dla ł. Z an im  doszło do d ru 
giego przesłuchania, ju ż  został 
dokładn ie  po in fo rm ow any i  za 
stosował się do tego.

N ie  dow iedz ie li się od n ie 
go niczego. T rz y m a li go w  w ię  
z ieniu , czeka li d ługo, że ja k iś  no 
w y  dowód zm usi go do m ów ie
n ia . N ie  doczekali się.

W ięzienie go n ie  zm ieniło. 
Ż w aw y, wesoły, dz ie lny, u ka 
zyw a ł da le j perspektyw ę ży
w ym , m a jąc przed sobą ty lk o  
perspektyw ę śm ierci.

W yw ie ź li go z P ankraca na 
gle, pod koniec 1943. N ie  w iem , 
dokąd. To nagłe zn ikan ie  ludz i 
tu ta j ma w  sobie coś złow iesz
czego. M ożna się oczyw iście 
m y lić . A le  n ie  m am  nadziei, 
byśm y się m og li jeszcze kiedyś 
zobaczyć.

L ic z y liś m y  się zawsze ze 
śm iercią. W iedzie liśm y: skoro 
się dostaniem y w  ręce gestapo, 
oznacza to  koniec. W e d ł u g  
t e g o  p o s t ę p o w a l i 
ś m y  r ó w n i e ż  i  t u t a j .

I  m o ja  gra m a się k u  końco
w i. Tego ju ż  n ie  mogę napisać. 
Tego ju ż  n ie  znam. To ju ż  n ie  
je s t tea tr. To je s t życie.

A  w  życ iu  n ie  m a w idzów .
K u rty n a  się podnosi.
Ludzie, kochałem  was. Bądź 

cie czu jn i!

9. V I. 1943 r.

P rzek ład :

H . Gruszczyńska-Dubowa

Nowa radziecka kom edia f i l 
m ow a „W eso ły ja rm a rk “  rep re 
zen tu je  ty p  kom ed ii so c ja li
stycznego rea lizm u.

R ealizatorzy Pogodin i  P y 
r ie w  po s tano w ili u trw a lić  na 
taśm ie f ilm o w e j i  p rzeka
zać szerokim  rzeszom pu b licz 
ności obraz zm ian, ja k ie  doko
n a ły  się na radz ieck ie j wsi, 
przedstaw ić ludz i, k tó rz y  w y 
chow a li się i  p ra cu ją  w  ko łcho 
zach. W  ten  sposób pow sta
ła  na jp raw dziw sza , bezpośred
nia, pe łna u ro ku  kom edia o ży
ciu kubańsk ich  ko łchoźn ików .

Zasadniczą cechą nowego f i l 
m u P yriew a, ta k  ja k  i  innych 
radzieck ich  kom ed ii jes t to, 
że hum or został tu  ściśle zespo
lo ny  z akc ją  dram atu , że w y n i
ka z przebiegu akc ji, a n ie  jes t 
umieszczony na m arg inesie  w y 
darzeń.

Jest to  w ięc h u m o r n ie  t y l 
ko  sy tuacy jny , ale hum or w y 
n ik a ją c y  z is to ty  koncepc ji tw ó r  
czej. I  ta k  przez ca ły  f i lm  prze
w ija  się jednocześnie i  rów no
leg le  poważna prob lem atyka  
życia kołchozowego i  radosny 
uśm iech boha te rów  opowieści.

W  „W eso łym  ja rm a rk u “  n ik t  
n ie  wygłasza zasadniczych prze
m ów ień na tem at współzawod
n ic tw a  pracy, a m im o to  w idz  
w id z i i  rozum ie doniosłość tego 
zagadnienia. N ik t  n ie  w ystępu
je  z p re le kc ją  o odpow iedzia l
ności i  ro l i przewodniczącego 
kołchozu, a je dn ak  zagadnie
n ie  to  zna jd u je  w  f ilm ie  zde
cydowane i  p rzekonyw ające u - 
jęcie. N ik t  n ie  m ów i o  tym , ja k  
p iękne je s t życie w  radz ieck im  
k o łc h o z ie : w y n ik a  to  z tre ś c i
f i lm u  i  z obrazów, przesuw a ją 
cych się na ekranie.

O czym  m ó w i „W eso ły  ja r 
m a rk “ ? M ó w i o m iłośc i czw or
ga m łodych ludz i. A le  czy t y l 
ko  o tym ? Losy boha te rów  roz
g ry w a ją  się na szeroko zaryso
w anym  tle  życia dw u sąsied
n ich  kołchozów. W  ten sposób

poznajem y i  s ty l ko łchozow i 
pracy i  t ry b  życia mieszkać' 
ców radz ieck ie j wsi, dow iadć 
je m y  się co m yślą. Spotykani! 
ną ekran ie  przewodniczący^ 
kołchozów i  sekretarza orgartf 
zac ji p a rty jn e j, w id z im y  jasno 
ja ką  ro lę  odgryw a p a rtia  w  ż! 
c iu  radz ieck ie j wsi, ja k  wycho 
w u je  ludz i, ja k  pomaga im  d»' 
brze pracować i  dobrze żyć, ja* 
uczy un ikać  b łędów  i  napra 
w iać  je. U trzym ane w  doskona 
tym  tem pie  sceny da ją  skonce* 
tro w a n y  i  żyw y  obraz życia ra 
dzieckich ko łchoźn ików . Reży7 
ser w yko rzys ta ł tu  umiejętni® 
m ożliw ości, ja k ie  da je  kolorcr 
wa techn ika  film o w a  i  zarysc7 
w a ł obraz n ie  ty lk o  pe łen rU' 
chu, ale także p ię kn y  w  kola" 
rze.

W  pe łnych zdrowego hum ori 
scenach pozna jem y bohaterów 
f ilm u . Na czoło bogatej gale7 
r i i  typ ó w  w ysuw a się doskona' 
le  zarysowana i  podbudowali® 
psychologicznie postać przewód' 
r.iczącego ko łchozu Worona 
Rolę tę  doskonale in te rp re ' 
to w a ł a rtys ta  S. ŁuksjanoW  
R ów nie c iekaw ie  naszkicował® 
są s y lw e tk i przewodniczącej koi 
chozu P ie restie tow e j (M. Łady ' 
n ina), bohatera p racy dziew ięć 
nasto le tn ie j Daszy, k tó rą  gr® 
pełna u ro ku  m łodości, czaru ją ' 
ca i  u ta len tow ana K. Łuczkoć 
je j ukochanego, M ik o ła ja  (W-j 
Dawydow), koniuszego W asi (A  
P ietrow)- i jego p rzy jac ie la  A n ' 
drze ja  F ied i (B. A nd re je w ) ora* 
pełne hum oru  postaci kumo-1 
szek i starego K uźm y.

D u na jew sk i ja k o  kompozyt®#; 
m uzyk i d la  film o w y c h  komedy 
i  operetek zdobył sobie j uż 
zasłużoną sławę. I  ty m  razem 
s tw o rzy ł pełną czaru, ła tw o  wp® 
dającą w  ucho, m e lody jną  m #' 
zykę i  piosenkę.

Na szczególne uznanie zashi' 
gu ją  na tu ra lne  k o lo ry  f ilm #  
jego p iękne pejzaże i  k ra jo b ra ' 
zy.

IR E N A  M E R Z

Film polski w walce o pokój

W Trizonii znowu pracują 
zbrojownie Hitlera

(OD W ŁASNEG O  K O RESPO ND ENTA „T R Y B U N Y  LU D U ")

B erlin , u> listopadzie l t f  P n r l c l  i  
K ryzys  w ęglow y w  Zagłęb iu ¿ O C U i O W l T l S K l

R u hry , qraz dalszy w zrost bez
robocia —  w  pierwszej po łow ie 
lis topada, zostało wyrzuconych 
na b ru k  dalszych 50.000 rob o t
n ik ó w  —  zw ró c ił ponownie u - 
wagę n iem ieck ie j o p in ii pu 
b liczne j na zakulisowe posunię
c ia  k l ik i  Adenauera. K lik a  ta 
ro z w ija  pełną parą przem ysł 
zb ro je n io w y  kosztem gospodar
k i  poko jow e j. Podając w ykazy 
w ie lu  zam kn ię tych w  ostatn im  
tygodn iu  przedsięb iorstw  p racu
jących  dla p ro d u kc ji poko jo 
w e j, dz ien n ik i zachodnie w y 
m ie n ia ją  fa b ry k i,  k tó re  ze 
w zg lędu na rodzaj sw o je j p ro 
d u k c ji zosta ły obecnie specja l
n ie  up rzyw ile jow a ne  w  o trzy 
m y w a n iu  surowców  przez ad
m in is tra c ję  Adenauera. Oto nie 
k tó re  zak łady z daw nej zbro
jo w n i H itle ra , k tó re  znowu pod 
ję ły  pracę:

Ponura lista
Z a k ła d y  Ce lu lozy i  B aw e łny 

S trze ln icze j w  K e lhe im  o trzy 
m a ły  da w n y  p a rk  m aszynowy 
i  zw iększony p rzyd z ia ł ro b o tn i
ków . P o te nc ja ł p ro d u k c y jn y  
ty c h  zak ładów  osiągnął ju ż  po
z iom  z 1933 r.

Z ak ła d y  K n o rra  w  H e ilb ro n n  
o trzym a ły  w ie lk ie  zam ów ienia 
na suroga ty żywnościowe dla 
a rm ii.

F ab ryka  ka ro se rii Draussa k o 
ło  H e ilb ron n  o trzym a ła  zamó
w ie n ia  na kuchn ie  połowę. Z a

k ła d y  D a im le r Benz w  mieście 
Gaggenau p racu ją  nad w y k o 
naniem  samochodów pancer
nych.

B uderus-W erke  w e F ra n k fu r  
cie nad M enem  o tw o rz y ły  n a j
bardzie j nowoczesną odlewnię. 
O fic ja ln ie  m ów i się, że jes t to 
fab ryka  ru r , ale każdy m a js te r 
w  te j fab ryce w ie , że chodzi 
tu ta j o jedną z na jw iększych  
w  obecnej c h w ili od lew nię lu f  
a rm a tn ich  w  T riz o n ii. P rod uk
cję przestaw ić można dosłow 
nie  w  ciągu dw u  dn i. F a b ry 
ka „E nge l-W erke “  w  D e lłin -  
gen p ro du ku je  p ły ty  pancerne 
do czołgów. Z ak łady  Berensa 
w  A lfe ld  w y ra b ia ją  części k a 
rab inów  m aszynowych, a zna
na fa b ryka  teksty lna  K u m p e r- 
sa w  m ieście Reine o trzym ała 
w ie lk ie  zam ówienie na m undu
ry  wojskow e.

Z ak łady  Chemiczne „ Ik o n "  w  
mieście C astropp-R auxe l, daw 
n ie j fa b ryka  m a te ria łó w  w y b u 
chowych p racu je  znowu nad 
p rodukc ją  dynam itu . Z a tru d 
niono tam  800 rob o tn ików , no
we hale fabryczne są w  budo
wie.

A san ia-W erke, dawne w ie l
k ie  zakłady zbro jen iow a w  kon 
cern ie  Goeringa, p ro d u ku ją  o- 
becnie w  b ry ty js k im  sektorze 
B e rlina  peryskopy d la  łodzi 
podwodnych.

Jak  podaje „Deutsche Z e i- 
tu n g " w  S tu ttg a rc ie  w  T i i -

zon ii rozpoczęto na w ie lk ą  ska
lę  rozbudowę przem ysłu a lu 
m in iow ego, k tó ry  w  całości 
przeznaczony je s t d la  celów 
zbro jen iow ych . W spom niany 
dz ienn ik  z 4 lis topada b r. pisze: 
„N iem com  zachodnim  w ładze o- 
kupacy jne  p rzyzna ły  k o n ty n 
gent wynoszący 85.000 ton  a lu 
m in iu m  roczn ie tzn. połowę 
przedw ojenne j p ro d u k c ji n ie 
m ieck ie j...“  Jak  w iadom o, a lu 
m in iu m , k tórego b ra k  odczuwa 
się naw et w  Stanach Z jedno
czonych, je s t w ażnym  su row 
cem do budow y sam olotów 
w o jskow ych.

Memoriał zbrojeniowy 
gen. Schwerina

Niezależnie od tego, prasa za
chodnia donosi o budow ie  no
w ych  lo tn isk , p laców  ćw iczeb
nych oraz po ligonów . W ładze 
w o jskow e usuw a ją  ludność i 
przesiedleńców z daw nych ko 
szar w o jskow ych , a d la  o fice 
ró w  re k w iru je  się tysiące 
m ieszkań. Do po rtó w  w  B rem ie  
i  H am burgu, ja k  rów n ież  do 
zachodniego B e rlin a  nap ływ a  
nadal am erykańska b ro ń  i  no
we oddzia ły  wo jskow e.

W  je dn ym  z osta tn ich num e
ró w  u rzędów ki z B onn „B u n - 
des -  A nze ig e r" zamieszczony 
został spis m a te ria łó w  w o jen 
nych oraz środków  w ybucho
w ych , ja k ie  pozwala się spro
wadzać na teren T rizo n ii. W a ll 
S tree t nie rezygnu je  bow iem  z 
zysków  w ojennych. J a k  poda-

je  „F ra n k fu r te r  R undschau" ge
ne ra ł Schw erin , do niedawna 
doradca w o jskow y Adenauera, 
z łoży ł w ładzom  okupacy jnym  
m em oria ł w  spraw ie  podjęcia 
p ro d u k c ji zb ro jen iow e j w  za
chodnich Niemczech. M em o ria ł 
ten p rze w id u je  fa b ryka c ję  sa
m ochodów pancernych, k a ra b i
nów , b ro n i m aszynowej i  m io 
taczy m in . Ciężka b roń  pancer
na je s t nada l zerezerwowana 
d la  W a ll S treet.

„Teoretycy“ zbrodni znów 
na widowni

Prasa „fa ch o w a " za jm u je  się 
obecnie ekonom iczną stroną 
przestaw ienia n iem ieckiego 
przem ysłu na to ry  p ro d u k c ji 
zb ro jen iow e j. S tarzy doradcy 
H itle ra  zna jd u ją  znowu m ate
r ia ły  do swych ekonomicznych, 
dyse rtac ji. P rzyk ładem  ta k ich  
teore tycznych dociekań h it le 
row sk ich  z b ro jm is trzó w  jes t 
rozp raw a byłego pu łko w n ika  
SS, pro fesora K u r ta  Hesse, k tó  
ry  pracow a ł dotąd dla  am ery
kańsk ich  rzeczoznawców we 
F rank fu rc ie .

Rozprawa ta  ukazała się w  
poważnym  czasopiśmie gospo
darczym  „V o lk s w ir t "  pod zna
m iennym  ty tu łe m : „N iem ie c 
k ie  i  eu rope jsk ie  zb ro je n ia “ . 
Hesse, pow o łu jąc  się na h it le 
row sk ie  doświadczenia zb ro je 
niowe, proponu je  by  znowu u - 
tw o rzyć  ce n tra ln y  ośrodek zbro 
je n io w y  ze specja lnym  sztabem 
na w zór h itle ro w s k i. Hesse ob
lic z y ł ju ż  naw et, że przesta
w ien ie  n iem ieckiego przem ysłu 
na produkc ję  zbro jen iow ą bę
dzie teraz o 70 proc. w iększe 
n iż  przed w o jną . Hesse zwraca 
uwagę na „n iebezpieczeństwo“ 
poko jow ych nas tro jów  wśród 
k lasy  robo tn icze j i  yirskazuje 
na „dośw iadczenia osta tn ie j

w o jn y " , polecając po prostu  je n ia  będą sprowadzane do
n a w ró t do h im m le ro w sk ich  me 
tod wobec św iata pracy.

H itle ro w ie c  pro fesor Hesse 
jest znanym  podżegaczem w o 
jennym . Już  w  ro k u  1931 —  
ja k  pisze „B e r lin e r  Z e itu n g " —  
za jm ow a ł się p rob lem am i p rzy  
szłej w o jn y . P isa ł on w tedy : 
„H is to r ia  n ie  zasługuje na po
chlebne określenie je ś li b ra k  w  
n ie j wojen... Ż yc ie  t śm ierć na
b ie ra ją  ty m  sam ym  p lastycz
nego w yrazu... Czyn w yd a je  się 
ty lk o  w te d y  p ra w d z iw y , gdy  
jego p rze jaw em  jest żołn ierz...“

H itle ro w s k i „sym b o lis ta " i 
no to ryczny podżegacz w o jen 
ny w  pięć la t  po w o jn ie  zna j
d u je  znowu pism a, w  k tó ry c h  
może swobodnie zachęcać do 
m ordowania.

5 zbrodniczych punktów  
Erhardta

N a tch n ie n ie , do te j p racy da
ją  m u zresztą na jwyższe czyn
n ik i w  Bonn. T rudn o  d z iw ić  się 
m ajaczeniom  h itle ro w sk ie go  po 
grobowca p o k ro ju  K u r ta  Hesse, 
skoro tzw . m in is te r gospodar
k i w  a d m in is tra c ji Adenauera 
i wszechw ładny agent W a ll 
S treet, p ro f. E rh a rd t na osta t
n im  kongresie CDU w  Goslar 
zapow iedzia ł w zrost poda tków  
i ograniczenia surowcowe z u - 
w ag i na re m ilita ry z a c ję  T riz o 
n ii. •

Jego zb ro je n io w y  p rogram  
obe jm u je  pięć pu nk tów :

1. niezbędne d la  p ro d u k c ji 
w o jenne j surowce będą p rzy 
dzielane wedle wskazówek 
w ładz okupacy jnych ty lk o  ści
śle okreś lonym  gałęziom  prze
m ys łu ;

2. ta k ie  surowce, ja k  m iedź 
i n ik ie l w y ję te  będą ca łkow ic ie  
spod gospodarki c y w iln e j;

3. surowce potrzebne na zbro

N iem iec naw e t ponad w yzna
czone k w o ty  im portow e ;

4. ograniczenia w  przem yśle 
konsum cy jnym  na rzecz zbro 
jen iow ego (w  T r iz o n ii is tn ie je  
ju ż  reg lam entacja  węgla).

5. w zrost poda tków  p rz y  ró w  
noczesnej zniżce p łac (E rha rd t 
po dkre ś lił, że na taką  p o lity k ę  
pozwala w ie lk a  ilość bezrobot
nych  w  T rizo n ii).

. Ogłoszenie tego p rog ram u w  
G oslar w y w o ła ło  w ie le  hałasu 
w  T r iz o n ii i  zm usiło  Adenaue
ra  do zatuszowania w yp o w ie 
dzi gada tliw ego m in is tra . Jed
nakże sytuac ja  ekonomiczna w  
zachodnich Niemczech wskazu
je, że E rh a rd t rea lizu je  ju ż  o- 
becnie zapow iedziany program  
zbro jen iow y.

„Polityczne trzęsienie 
ziemi“

M a rio n e tk i z Bonn, opierające 
się na am erykańskich  bagne
tach, zdają się jednak  zapom i
nać, że większość społeczeń
stwa niem ieckiego w  T rizo n ii 
jes t przeciw na re m ilita ry z a c ji. 
D latego p ra w d z iw ym  w strzą
sem ne rw ow ym  —  prasa za
chodnia nazwała to  „p o lity c z 
nym  trzęsien iem  z iem i“  — b y ł 
w y n ik  w yb o ró w  do k ra jo w ych  
„p a rla m e n tó w " w  po łudn iow o- 
zachodnich Niemczech. W ięk 
szość w yborców , n ie  w idząc 
różn icy  w  stanow isku tzw. 
w ie lk ic h  p a r t i i wobec p rob le 
m u re m ilita ry z a c ji, w strzym a ła  
się od głosu. W ten sposób lu d 
ność tych  p ro w in c ji T r iz o n ii za
pro testow ała p rzeciw ko wciąga
n iu  N iem iec do aw an tu rn icze j 
p o lity k i w o jenne j W a il S treet 
i  je j n iem ieck ich  pacho łków  z 
Bonn.

W  zw iązku  z Kongresem  Poko 
ju  W y tw ó rn ia  F ilm ó w  D okum en 
ta ln ych  F ilm u  Polskiego z re a li
zowała dw a f i lm y  k ró tk o m e tra - 
żowe, poświęcone w alce o pokój.

P ie rw szy z n ich  —  „L u d z ie  w y  
b ie ra ją  życ ie " —  dem askuje ame 
rykań sk ich  podżegaczy w o je n 
nych, kon tyn u a to ró w  lu d o b ó j
czej p o lity k i h itle ryzm u , i  prze
c iw s taw ia  im  rosnący na ca łym  ekranach.

św iecie ru ch  obrońców  p o k o je : 
potężną w o lę  po ko ju  m il io n o ' 
w ych  mas w szystk ich  narodów 
we w szystk ich  k ra jach .

D ru g i to  k ró tk i i  na gorąco 
zrob iony reportaż z pierwszych 
d n i warszawskiego Kongres# 
P oko ju .

Oba f i lm y  ukaza ły  się ju ż  n®

Bułgarska kronika kulturalna
B IB L IO T E K A  IM . G O R K IE G O  

W  P Ł O W D IW IE
W  P ło w d iw ie  w  odrestaurowa 

n ym  pałacu byłego bu łagrsk ie  -  
go cara Ferdynanda, o tw a rta  zo 
stała b ib lio teka  publiczna im . 
M aksym a G orkiego. P rzy  b ib lio  
tece uruchom iono dw ie  czyte l -  
n ie  d la  dorosłych i  d la  m łodzie
ży.

W A L K A
Z  A N A L F A B E T Y Z M E M

Ludow a B u łga ria  o trzym a ła  
w  spadku po rządach przedw o
jennych około m ilio n a  analfabe 
tów . Od 1946 r . w a lkę  z analfa 
betyzm em  prowadzą organiza -  
c je  F ro n tu  O jczyźnianego pod

k ie ro w n ic tw e m  M in is te rs tw a  O" 
św ia ty . O rganizowane są kurs? 
na u k i czytan ia  i  p isania w  za
k ładach pracy i  we wsiach. 
kursach b ierze obecnie udział 
ponad 90 tys. osób.

CO RAZ W IĘ C E J K IN
W  1944 ro ku  by ło  w  B ułgar# 

zaledw ie 213 sta łych k in . N® 
dzień 1. I. br. b y ło  ju ż  630 sta
łych  k in  a 90 k in  objazdowych 
obs ług iw a ło  wsie. Do końc® 
p ierw sze j p ię c io la tk i ma B u ł
ga ria  posiadać 1.700 k in  s ta 
łych  a do końca d ru g ie j pięcio
la tk i —  2.500.

L . R.

Na marginesie

Idea ły „supermanów“
N a łam ach organu a rm ii ame 

ry k a ń s k ie j „A rm y  Com bat F o r
ces Jo u rn a l“  general James G a
v in  op u b liko w a ł a r ty k u ł, w  k tó  
ry m  w  im ie n iu  dow ództw a USA  
pow tarza wezwanie swych osła
w ionych  poprzednikó io  — M at- 
thewsa, Andersona czy Russe- 
la  do zrzucenia bom by atom o
w e j. W  obecnych w arunkach  

stw ie rdza  G av in  —  is tn ie je  
konieczność użycia  bom by a to 
mowej. w  K o re i i  ew entualn ie  
w  in n ych  k ra ja ch  az ja tyck ich .

Ze w zględów  geograficznych, 
gospodarczych i  strategicznych, 
— podkreśla z zim ną k rw ią  Ga
v in  — Korea jest idea lnym  m ie j 
scem d la  zastosowania te j b ro 
n i.“

A le  am erykańsk im  spec ja li
stom od masowego zniszczenia 
i  tego za mało. Rząd am erykań 
sk i zapow iedzia ł w ięc, że zw ró 
ci się do K ongresu o przyznan ie  
now ych k red y tó w  na p ro d u k c ję 1

bom by w odorow e j. W  kołach 
rządow ych tw ie rd z i się, że s#' 
ma, ja k ie j zażąda ad m in is tra ' 
cja  trum anow ska  w yn ies ie  25̂  
m ilio n ó w  do larów .

Rząd am erykański, k tó re j0 
prasa tak  bardzo m a rtw i się, 
kosztował Kongres P oko ju  
W arszawie, nie ża łu je  setek m i" 
lionów  do la rów  na dzieło zn is i" 
czenia. N ie żałuje, bo, ja k  s tw ief 
dzają znani pub licyśc i a m e rj"  
kańscy, bracia A lsop, bomba V>° 
dorowa jes t „idea lną , praktyce" 
ną" bronią.

G av in  uważa Koreę, za id e" 
alne m iejsce na zrzucenie bom' 
by atom ow ej, rząd am erykaó' 
sk i w yd a je  se tk i m ilion ów  d0'  
la rów  na „idea lną  b ro ri" a b fJ" 
ty js k i aep.nanjJtiaeji „ id e a ln e j0 
zabijanie

T ak ieJ -hodnich
supernJ l,ideałU ’
ja k ie  n j .. ideoim
zbrodni

OSA


